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V K N I E Z A L E Ż N Y  O RG AN  D E M O K R A T Y C Z N Y Nr*. 211 (ł556)

Rola Wilna.
^  czadach dokuczliwej okupacji 

n iem ieckiej zrozumiały Lyi zupełnie  
przypływ  uczuć an tygerm ańskich . 
M ożna było jed n ak  zaobserw ow ać 
już wtedy, obok  m otyw ów  u sp ra 
w iedliw ionych, rów nież  i takie, k tó re  
bynajm niej  W arszaw ie  zaszczytu nie 
przyn.osły . N a,azd  w yw oływ ał gn ie
wy i p ro tes ty  n ietylko dlatego, l e  
prow adził n .kczem ną, dw ulicow ą po 
litykę, ale m em niej , d latego, ż« 
w prow adza ł  do rozm aitych  dziedzin 
życia now oczesne ,  eu ropejsk ie  p o 
rządki, o k tó rych  ca ra t  nigdy nie 
m i śial.

I te raz  również rytują nas. N iem 
cy. I poaobnie , jak w tedy , m otyw y 
tej irytacji byw ają  n iekiedy w prost  
kom prom itu jące . O to  np  ostatni 
lot Z ep p e l in a  doko ła  giobu ziem skie
go— czyn niewątpliwie w span ia ły— 
w yw ołuje  w n iek tó rych  p: m ach 
w arszaw skich  uwagi równie złośliwe, 
jak  r . e m ą a re  Z w łaszcza  k rew  psuje  
p ew n y m  dziennikarzom  dojście do 
sku tku  um ow y dr. E c k e n e ra  z f inan
sistami am erykańskieriii .  dz.ęki cze 
m u m a być zorgan z.owana s tała  k o 
m unikac ja  powietrzna, k tórej stacja 
głown:i w E urop ie  będzie  Bcnm .

P ro jek t ten, n .em niaj jak  zam  p.r 
u lokow an ia  w Berlinie centrali b an 
ku m iędzynarodow ego  — zamiast 
bezp łodnych  dąsów  —  pow m ienby 
w nas obudzić podz.w  a la  żyw ot
ności i ambicji tego  dzielnego na- 
ro au  Pow uiony, zdeklasow any, m e 
traci on eneigji; nie m ogąc  zaś 
odzyskać  s tanow iska  aaw n eg o  _iod 
lodów europejsk ich , nie opuszcza 
rąk ,  ale stara  t ię  znaleźć dla ciebie 
jakąś  now ą w ybitną  rolę.

W idz.m y to, zresztą, niety lko w 
Berlin.e, ale i w W iedn iu .

D aw ny  cesarski W iedeń  s t a j e  

się w oczach  naszych  stolicą prole- 
tarjotu europejskiego. U rządzony  
tu  n iedaw no m iędzynarodow y  zjazd 
m łodzieży socjalistycznej wsicazu,e, 
że „C zerw ony ' ' ' ied eń ' '  wie, czego 
chce i ca łą  energ ją  do celu sw ego 
zamierza- T e  50,000 m łodych  ro 
botników, gościnnie  p ode jm ow anych  
przez  szereg  dni; en tuz ja s tyczne  
b ra tan ie  6.ę k iikudz.es.ęciu n a ro d o 
wości n a  p ark ie tach  daw nych  p a ła 
ców hab* bursifich — czyni naddu- 
na jską  stolicę d rogą  bardzo  wielu 
sercom

Z d a je  się. że nie b ę d ę  zbyt da- 
lek .  od praw dy, jeżeli wyrażę, mn .e- 
manie, iż W iedeń  staje się dzis naj
groźniejszym r y w J e m  M oskw y i ze 
w tej walce będzie miał po  swoiej 
s tronie sym patje  całej dem okra tycz
nej i kulturalnej E u r o p y .

T y m  sp o so b em  miasto, zdaw ało

8-kl. Humanistyczne 
K o e d u k a c y j n e GIMNAZJUM !

E. DZIENCIELSKiEJ

I

(M ickiewicza 22. Teleton 16 — 73) z prawami gim nazjów państwowych
z a w ia d a m ia ,  że Klasy przygotowaw cze p rz y  ę im n n z ju t r  v  d n iac h  n a j 
b l iż sz y ch  p rzen ies io n e  z o s t a n ą  do sp e c ja ln ie  d o s to so w an e g o  o b sz e rn e g o  lo k a lu

przy ul. Jagiellońskiej Jtfg 3.
Da p ie rw sze j  k l a s y  p rz y g o to w aw c z e j  p rz y jm o w a n e  s ą  dzieci od l a t  6 

bez egzam inów
O b o L n a u k i  p rz e d m io tó w  Ogólnych, g im n a z ju m  z w r a c a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  

n a  rozwój f izy czn y  i e s t e ty c z n y  dzieci.
P o d a n ia  du w sz y s tk ic h  k l a s  p rz y g o to w a w c z y c h  (I, I I  i III) p rz y jm u je  s ię  

w k a n c e la r j i  g im n a z ju m  (M ickiewicza 2ł!) codziennie ,  p ró c z  sobót ,  od g  S do 2, pp.
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Tyiko Krótki czas! Tylko krótki czas!
Najw ększy w Polsce

C Y R K  z o c ? o g r C z n y
n a  p i a c u  łu k is k im .  —:— L>ziś w niedzie lę  15 b. m. ii
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o godzin ie  4-ej p o p e łu d n iu  i 8.30 wiecz. — Świ a t o wy  p ro g ram ,  p ie rw -  jj 
—  szo rzę n n e  s i ły  a n y s t . ,  12 t r e s o w a n y c h  lwów — R asow e  konie i t  p. — fj
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DUM BANKOWY
się, sicazane w yrok iem  bistorj n a  
zamarcie , na przeżyw anie  tylko 
w spom nień  daw nej swe, świetności 
ani myśli pcJJ&w&c się n,a.a<.wiowi. 
G en jusz  niem iecki w yszukał mu n o 
w ą rolę. W .e d e ń  staje się znów 
kom uś w Europ ; po trzebny.

T o  n lep o d d aw an ie  się losov.., 
jak .e  znam ionuje  dz.siejszy W iedeń , 
szczególne refleksje pow innoby  o- 
budzić  w Wilnie. Dola tych d \ /u  
m iast uderza jąco  jes t  pod o b n a .  G ło
wy bez tułowiu.

Czy je d n a k  Wilfió u ja-tn ra  p o 
d o b n ą  energ ję  w wynalezieniu  so- 
b.e now ych  zadar. now ego  s tan o 
wiska?

N.estety , mai Widz.my raczej 
rezygnację ,  opuszczen ie  rąk  . b e z 
w olne w yczekiw anie , co n ieznane  
ju tro  przyniesie . P raw d a ,  gród Ge- 
dym  na stał s ię  ogniskiem  kultury, 
siedzibą U niw ersy te tu  Ale zaszczy
tu  tego i. e z w łasnej dostąp ił  woli. 
Z re sz tą ,  zagran icą  siedhoka un iw er
sy teckie  to bardzo  często  właśnie 
m ias ta  n a  em eryturze:  ciche, skost
niałe, m uzealne . S am o  v. lęc istnie
nie wyższej uczelni pu lsu  życia nie 
podnosi.

A  jed n ak  l&ilno m ogłoby o d e 
grać  rolę, • jakiej spełń ,c  n.e m oże 
ani W arszaw a, ani Kruk j w , ani P o 
znań .

T y lko  ono p ow ołane  jes t  do og 
niskow ania  i godzen ia  z po lską  ra
cją 6tanu in teresów  i d ąż eń  m niej
szości narodow ych . Jedynym  spół- 
zaw odnik iem  m ógłby  tu  być Lwów.

am jednak  przeszłość zbyt wiele 
nagrom adzała b łędów , za  dużo n a 
zbierało się an tagon izm ów , by grunt 
był o d p o w ied m  ao  spoko jnego  o m a
w ian ia  zaogn ionych  spraw.

Wilno to teren , n a  k tó rym  m oż
liwe są  jeszcze wszelkie kom pro.ni- 
»y. Nigdzie nie m am y takiej, jak  
tutaj, mozaiki narodow ościow ej,  we 
w zględnej zgodzie żyjącej. Fu zn a 
le. ć m oże zrozum ieńie i Liiwin, i 
Białorusin, i Niemiec, i T a ta r ,  i Żyd... 
T u  m ogą w szy tcy  oni należycie o- 
ceruć korzyści, jakie  im da,’e oby
w ate ls tw o  polskie i uzgadn iać  p o 
stulaty  w łasne  z dobrem  R zeczy
pospolite j.

Ale na  to  t rzeba energji, prag
nienia  czynu. N a to t rzeba  tej ży
wotności, ja k ą  w ykazu ,ą  Niemcy 
zarów no  w Berlinie, jak  W iedniu. 
T rz e b a  ambicji, by  nie dac  się ze
p ch n ąć  na  stanow isko  p ie rw .zego  
lepszego  m :as ta  wojewódzkiego.

G dyby  ,ą okazano , Wilno m o 
głoby jeszcze odegrać  niesłychanie 
w ażną  rolę. Bekedykt Hertz.

lilią

T. bUKUMO" ICZ
w ie lk a  44WI L NO ======================

przyjmuje ubezpieczenia od w ylosow ania am ortyzacyjnego
o b lig a c j i  4% PkEM. POŻYCZKI 1NWFST z  r. 1928
- m a ją c e g o  s ię  o d b y ć  d n ia  I paźd ziern ik a  r. b . -■

W czasie rozm ów  p. m arszałek  po in form ow ał p. prem jera o s tano-  
dekla-w iskac t  poszczegó lnych  klubów, o iaz  p rzedstaw ił  p. p rem jerow i 

rację „C entro lew u".
O becn ie  należy  się więc spodziew ać od strony rządu dalszych  p o su 

nięć w tej sprawie, gdyż nie u lega wątpliwości, ,ź rząd będzie  dąży ł 
jed n ak że  lo w ypow iedzen ia  swoich uw ag  w spraw ie u sp raw nien ia  p racy  
b u d że to w e  w Sejmie.

P rezyd jum  R ad y  M inistrów w ieczorem  ma w ydać  kom unikat oficjalny 
w zw iązku z wizytą p M arsza łka  Sejm u D aszyńsk iego  u p. p rem je ra  
Świtalsk.ego.

Akty terrorystyczne we Lwowie
dziełem U. W. 0.

L W Ó W , 1 4 IX (Pat). O  d o ty ch 
czasow ych  wyniKach ś ledztw a w 
spraw ie  akl ńw terorystycznych we 
Lw ow ie  w dniu o tw arcia  IX T a r 
gów  W schodn ich  o trzym ujem y z 
m iaroda jnego  źródła n as tęp u jące  in
formacje: Ś ledztw o policyjne ustali
ło, że tak  w ybuch  m ater ja łu  ła tw o 
palnego  w ręicu T ereszczu k a  przy 
ul. Ponia tow skiego , iak pożar w 
przechow aln i  bagażu  na dw orcu  
g łów nym  oraz zam ach w krzakach  
parku Kilińsk;ego, jak  wreszcie w y
buch walizk, z m ate ij  dem k ru sz ą 
cym w budynku  dy rekc j’ T a rg ó w  
W schodnich , jest dziełem, zorgan i
zow anym  przez U. W. O., grupy 
młodzieży, p rzew ażn ie  n iedaw no  do 
te> organizacji w ciągniętej.

W toku  dochodzen ia , p rz ep ro w a
dzonego w zw iązku z tem i zam a
cham: przez organy  Iwowsk.oj p o 
licji śledczej w ykry to  i za trzym ano  
w ciągu ostatn ich  dni zanngażow a-

nych w tcj sprawie, względn.e po- 
dejrzanych  o współudział cz łonków 
U, W . O. Między innymi przy trzy
m ano  na miejscu w y p a d k u  przy ul. 
Ponia tow skiego 1 ereszczuka  M icha
ła i K uszelnickiego T a ra sa ,  s tu d en 
ta filozofji, syna  A nton iego , naczel- 
neg< red ak to ra  m iesięcznika „Novi 
Szlnchy*.

Z osóh, za trzym anych w toku 
dochodzeń , zw olniono z aresztu  p re 
w ency jnego  W ierzbickiego i D aw i ' 
dowicza. Pozostałych aresztow anych , 
k tórych  udział w przep row adzen iu  i 
o rganizow aniu  aktów  teroru  śledz
two policyjne n iezbi-ie  ustaliło, 
p rzek azan o  wraz z m aterja łem  do
w odow ym  do decyzji sędziego ś led 
czego do  sp raw  szczegó.aej wagi 
p O jaka . Z e  względu na  in teres  
ś ledztw a bliższe informacje muszą 
jeszcze pozostać  ta jem nicą  o rganów , 
p row adzących  śledztwo

0 konferencję państw naddunajskich.
WIEDEŃ, 14 IX (Pat). P rasa  tu 

tejsza donosi z G en ew y ,  ze cżynlo- 
n e  są p o w ażn e  usiłowania, ażeby 
w najbliższym czasie zwołać kon te  
renc ję  w szystkicn państw  nadduna j-  
skieb, jako tez Polski i Grecji.

Celem konferencji będz ie  u reg u 
lowań e wszystkich spo rnych  kwes- 
tyj, pow stałych  w sk u tek  wojny, a 
m ianowicie kwestji d ługów  repara- 
cyjnych, zagadnii n kolejowych, t ran 
sportow ych, bankow ych  i t. p

Wielkie zgromadzenie faszystowskie
Przemówienie Mussoliniego,

Centro-lew ostatecznie odrzucił propozycję
p. premjera.

Telefone,n od własnego korespondenta z  w arszaw y.

W czorajszy dzień  przyniósł du pew nego  stopnia w yjaśn ien ia  sytuacji 
politycznej, spow odow anej  zapow iedzią  zw ołan ,a  przez p. p rem jera  k o n 
ferencji przedstawicieli  s tronnictw  sejm ow ych  z udziałem  p. M arszałka 
r . łsudskicgo, po„w .ęcon tj  u spraw n.en iu  prac  budże tow ych .

Z ra n a  w bufecie zebrali się przyw ódcy  opozycji i w krótkich  roz
m ow ach  m iędzy sobą  ustalili swoje s tanow iska  w obec  sp raw y  zwołania 
tej konferencji, R ozm ow y te pozw ala ją  stwierdzić, że kluby centrum  i le
wica zgodne  są  co do odrzucenia zap roszen ia  p. prem jera .

W  po łudn ie  o godz. 12, w pryw a inem  m ieszkaniu  p rezesa  S tron 
nictwa C hłopskiego posła  D ąbskiego, odbyło  się pos iedzen ie  tak  zw. 
„Centrolewu*- w k tó rem  wzięl. udział posłowie: N iedziałkowski (P. P S.) 
W oźm ck i (W yzwolenie) , Dąbski ^Stron Chłopskie), Chaciński (Ch. D ) ,  
i-iębsk, (P iast) i C hądzyńsk ,  (N.F R. prawica).

P o  zakcuczen .u  obrad, k tó re  trwały około dw óch  godzin posłowie 
Niedzia łkowski i W uźnicki złożyli marszałkowi D aszyńsk iem u wspólną 
deklarację ,  b ędącą  wynikiem  zebran ia  w m ieszkan iu  pos ła  Dąbskiego.

D ekla rac ja  ta  brzmi: — „W  odpow iedzi n a  zak o m un ikow ane  przez 
m arsza łka  Sejmu inicjatywę rządu, do tyczącą  om ówienia ep o .o b ó w  
prow adzen ia  prac. budżetow ych, s tronnic tw a p o d p isan e  proszą  p. m ar
sza łka  Sejmu, by zechciał p rzeds taw ić  rządowi po trzebę  przyśpieszenia  
zw ołania sesji Sejmu* oraz omówić z rządem  w im ieniu Sejm u w szystkie 
szczegóły tyczące  się uspraw nien ia  p rac  b u d z t to w y ch  zarów no  ze strony 
Sejm u jak i rządu.

S tronnic tw a stw ierdzają, że po zamknięciu ses j ’ Sejmu jed y n y m  or
ganem , upraw nionym  do reprezen tacji  Sejmu, jes t  jego p rezyd jum  z mar- 
szałl lem ns* czele*.

O dpow iedzi  te podpisały  kluby P  P  S W yzwolenie, S tronnictwo 
Chłopskie, Piast, Cha. D. i N .P.R  prawica.

Po  o trzym aniu  deklaracji, m arszałek  Sejm u D aszyński ozni jmił p o 
słem: N iedz ia łk -w sk .em u  i W oźm ckiam u, ze p rzeds taw i ją  p prem jerow i 
Św ita lskiem u w czaaie rozmowy, jaką  odbędz ie  z nim popołudniu . C a-  
klarację  tę n u lt  y rozum.i ■ jak o  zupe łne  odrzucenie  propozycji p. p rem 
je ra  i zd eced o w an e  niebran ie  udziału w konferencji.  Jest to do pew nego  
stopnia dalszy wynik obrad  L.KW i p rzedw czorajszego  posiedzen ia  klubu 
ł PS. k tóre, jak  się dow iadujem y, narzuciły  ruszcie „Centrolewu* tego 
rodzaju  red ak c ję  wyżej p o dane j  przez  nas  deklaracji,

L Dpołudniu o godz. 5-e* m arsza łek  Sejm u  p. D aszyńsk i u d a ł  s i ę  do 
P rezyd jum  R ady M inistrów i złożył wizytę p. prem jerow i Św italskiemu. 
K o n fe ren c ja  trw ała  bardzo  kró tko , bo z a l e d w e  15 min.

Silne lotnictwo to potęga Państwal

Anglia nie zrzeka się mandatu politycznego.
WIFDF.Ń, I4.IX (Pat). — Dzierińiki tntejsze donoszą z Londynuu, że 

na propozycje lorda Rotnermera, aby Anglja zrezygnowała z m andatu  pa le
styńskiego. oświadczył angielski minister kolonij, że taki krok nie wchodzi w 
rachuoę. Anglja stoi na stanowisku noty Balfouia.

R7YM 14.IX (Pat). Agencja Ste- 
fam ego podaje: W pałacu Weneckim 
odbyło sie dziś wielkie zgromadzenie 
farzystowskie z udziałem rządu i 
członków dyrektorjatów prowincjonal
nych. W zebraniu wzięło udział oko
ło bUO osób. Powitany z niezwykłym 
en tjz jazm em  Mussolini wygłosił dłuż
sze przemówienie.

Prem jer stwierdził, że pod koniec 
siódm ego roku wprowadzenia ustroju 
faszystowsKiego wszędzie widać skut
ki, z których naród może być dum ny. 
Mówiąc o sprawach uzdrowienia go
spodarczego, premjer zaznaczył rr ą- 
dzy innemi, że przygotowany został 
projekt ustawy w sprawie zmeljoio- 
wan a 1.600 tys. ha nieużytków ko
sztem 2(X) milj. lirów. Przechodząc 
dc sprawy układów lateransk.ch, 
premjer zaznaczył, że były one  zaata
kowane z dwóch stron, a mianowicie 
przez pewne czynniki świecKie, m a 
rzące o powrocie do instytucyj, któ
re przestały istnieć, oraz pizez m a 
sonów, dążących do tego, aby kon
flikt trwał wiecznie. Oba obozy zosca- 
ły pokonane . Państwo włoskie jest 
dostatecznie silne, ażeby op  :eć się 
wszelkim m anew rom  i byłoby dzie
cinadą myśleć, że rząd faszystowski 
pobłażliwie patrzeć będzie na pow
stanie nowej akcji masońsKiej dla 
zwalczania klerykalizmu.

Przechodząc do spraw zmian w

rządzie, Mussolini oświadczył. Chodzi 
tu metyUo o zmiany personalne . 
Przyczyną tego kroku jest wyraźne 
pogłębienie akcji faszystowskiej. J e d 
nym z rysów charaKterystycznycn 
obecnych przesunięć—mówił w d a l 
szym ciągu Mussolini — jest moje 
ustąpienie ze stanowiska ministra 
wojny, które zajmowałem w ciągu 
czterech lat. Po wprowadzeniu zjed
noczenia wszystkich sil zbrojnych mi
nisterstwo obrony narodowej objęło
by zakres zbyt szeroki d.a jeanego  
człowieka. Siły zbrojne mają zresztą 
najwyższego dowódcę w szefie sztabu 
generalnego . Zamierzenia oDecne od
dadzą pod moje bezpośrednie prze- 
wodmetwo poza milirją narodową 
radę stanu, izby rozrachunkowe, ad- 
wukackie i policję. Ta ostatnia jest 
instytucją zbyt ważną i delikatną, 
powinna w!ęc zależeć bezpośrednio 
oo szefa rządu. W ten sposoD oso 
ba premjera stanie konkre tnem  wcie
leniem ducha spec alnej ustawy o 
atrybucjach Dremjera, ustawy jednej 
z najbardziej charakterystycznej ola 
rewolucji faszystowskiej. Systematy
zacja rządu nie pociągnie bynaj- 
mnie> za sobą  zmiany w jego dyrek
tywach, ponieważ choozi o to, aoy 
■ ząd był ja k najbardziej faszystowski. 
Dyrektywy te m ogą być wyłącznie 
faszystowsk.e N astępnie  premjer o- 
mawiuł spiawy partyjne.

X sesja Zgromadzenia Ligi Narodów.
Posiedzienie drugiej komisji.

G FN EW A , 14.1X (Pat) Na dzi-
Mejszem ra n n em  posiedzien iu  d łu 
giej komis delegat: włoski Suvich 
da ł  wyraz  p rzekonan iu ,  że k o n fe 
renc ja  m iędzyrządow a w sp raw ach  
ce lnych  p rzy co s taD y  poży tek  tylko 
w tym  w y p adku , gdyby  zdołano  na  
niej Osiągnąć porozum ienie wszyst- 
Kich pa .stw, rep rezen to w an y ch  na  
konferencji.  M ^w ca cc aw ia  się, że 
n a  przeszkodz ie  do  osiągn ięc ia  p o 
rozum.. en. i s tan ą  obow iązu jące  t ra k 
ta ty  handlow e ł

D e lega t  Polski Gliwic w yrazi,  
p rzek o n an ie ,  że  tak  p o żą d an e  zbli

żeniti gospodarcze  nie zostań  e osią
gnięte  jedynie w drodze  walki z 
p ro tekc jonalizm em . W y m a g a  ono 
jeszcze  realizacji p ic je k tu  B anku  
M iędzynarodow ego , o czem  p. Gli- 
w ,c m iwić będzie  w innej komisji. 
Z a a n ie m  de lega ta  polek.ego, p rz e d 
w czesny  jes t  eszcze  t. zw rozejm  
celny. Nie mniej jed n ak  P o lska  a p ro 
buje o d p o w ied n .e  wnioski, n a d to  
zaś p rzy łącza się z ra p a łem  do 
w niosku angielskiego w spraw ie  
węgla oraz do  w niosku  francuskiego 
w spraw ie  produkcj cukru.

Dookoła konfliktu sowiecko-chińskiego.
Odpowiedź rządu chińsKiego.

M OSKW A , I4.IX (Pat) (Tasa). 
W  dm u 1 1 b. rr. a m b asa d a  n ie
m iecka p rzesła ła  odpow iedź  rz^du 
ch ińskiego n a  p ro p o n o w an e  przez 
rząd sowieck. p op raw k . do p ro jek tu  
chińskiego w spó lne j  deklaracji.  O d- 
p o w .eaż  ch ińska odrzuca  popraw ki 
sowieckie , a w szczególności p ro p o 
zycji m ezłocznego  m .a n o w ar  a u -  
w leckicgo dy rek to ra  i w icedyrekto

ra kolei wschodn.o-chmslriej o ra r  
propozycję  w zajem nego zob o w iąza 
nia się do udzielenia w ładzom  m iej
scow ym  instrukcyj o p rzes trzegan iu  
ar tyku łu  konw encji  pekińskiej, p rze 
w idującego  zan iechan ie  p ro p a g an d y  
i pop .eran ia  działalności organizs ;v 
wrogo usposob ionych  względem ied- 
n*j ze stion. A gencja  Ta»s d o w ia 
duje się, że odpow iedź  rządu  so 
wieckiego będzie n iebaw em  z a k o 
m u n ik o w an a  rządowi chińskiem u.

BERUN 14-IX. (Pat.) Telegraphen U n i o n  donosi, ze niemiecki am b a 
sador  w Moskwie wręczył zastępcy komisarza spraw zagranicznych notę 
rządu chińskiego, stanowiącą odpowiedź na ostatn ią  notę sowiecką. Nota 
chińska wea j g  T t .eg rap h en  Union, — zaznacza, że rząd chiński zgadza się 
nz zwołanrfe kon: erencji przedstawicieli Zw.ązKu Sowieckiego i Chin w ter
minie możliwie szybkim, celem ostatecznego zlikwidowania konfliktu Rząd 
chiński nie może jednak  przyjąć, ,ako w arunku podjęcia rokowań, nom inacji 
dyrektora i zastępcy dyrektora kolei wschodnio chińskiej. J a k o  miejsce ro
kowań rząd cni.’.ski pi oponuje  w swej necie Berlin.

Wielka propaganda antyteii- 
gijna w Sowietach

W IED EŃ , 14.IX. (Pat). K o re sp o n 
d en t  m oskiew ski „N eue Freie Pres- 
s e “ zw raca  uw agę  na wielką p ro p a 
g an d ę  an tyrehg ' ną, lprawianą przez 
rząd sowiecki i dodaje, że p r o p a 
g an d a  tak a  przynosi reugji więcej 
korzyści, a.iizeh szkody.

Z n am ien n a  jest z m .a r a  s tan o w i
ska Sowietów w ocec  sekt. Podczas , 
gdy dotychczas  bo lszew icy  uważali 
sekciarzy za =woich sp rzy m ie rzeń 
ców, to obecnie sek ty  są prześ lado 
wań,. tak, jak za czasów rosyjskich.

Kradzież materjalów 
wybuchowych.

BERLIN, 14.!X. (Pat). W zw iąz
ku  ze isłedziwem w spraw ie z a m a 
chów b o m b o w y ch  zw raca uw agę  
wiadomośi pisijpi popołudniow ych, 
w ed ług  k tóre  w m ie jsco w o ść  Ra- 
s ten b u rg e r  dokb riano w ostatn ich  
dn iach  znacznych  kradzieży  m a te 
rjalów  w ybuchow ych w sk ładach  
firm, zajm ujących się sp rzed ażą  a- 
municji Skradziono koło  13 kilo ma- 
terjdłów w ybuchow ych. D otychczas 
m e natrafiona n a  ślad sp iaw ców .

Pogrzeb poety łotewskiego 
Rainisa.

RYGA 14-IX. (Pat.). T ru m n a '  ze 
zwłokami s łynnego poety łotewskie
go Rainisa dziś o goaz. 6 wieczorem 
została przewieziona z Domu Naro
dow ego do s e ;mu. Pogrzeb odDedzie 
się jutro o godzinie 2 popołudniu na 
nowym cm entarzu, nazwanym imie
niem Rainisa. Mają być złożone licz
ne wieńce, między innemi przez 
przedstawicieli poselstw zagranicznych.

NAJTAŃSZE ŹRODLO M D P O  
sukno i b ła w a t

[KU fi
Tel. Nr. 14-02, WILNO. Wielka 47. 

NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY
sk ł a d  b o g a to  z a o p a t r z o n y  «  d u ż y  wybór:  
Jed w ab ie ,  n t i n y .  n i a t e r j a ły  b ie l iżn iane  

ecl. '2551

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną I
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hu marginesie problemu polsko-niemieckiego.
W  m .arę  pos tępu jące ;  itŁbihzaCji 

s to sunków  francusko-niemieckich, 
co raz  częściej w PoUce p o ruszana  
jes t  kw estja  s to sunków  polsko-nie
mieckich, n a  tle nowej konstelacji 
politycznej w E uropie  Istnieje p rz y 
p u s z c z e n i ,  żo (porozumiawszy się 
n a  zachodzie, sk ieru ją  Niemcy cały 
swój “ im pet na  w schód ce lem  w y 
rów n an ,a  sw ych granic w schodnich. 
Ł ą c z n e  z tern w prasie  polskiej 
w ysuw ane są rożne p ro iek ty  odw ró  • 
cen ią  nac isku  nierr eck iego  od g ra
nic  jpolskich, jedni (jak p Cat w 
„Słowie") jchcą, popiera jąc  p ro jek t 
A nschluss 'u .  • s k e r o w a c  ek sp an s ję  
n iem iecką  na  połudn iow y w schód  
i Bałkany, inni („Myśl K a ro ao w a")  
m ają  nadzieję, ze zwrot N iem com  
części jej d aw n y ch  kolonij obudzi 
w nich p ę d  do w znow ienia  daw nej 
polityki kolonjalnej.

N ależy  stw ietdzić , że pokojow e 
wyjść.e z n ap rężo n e j  sytuacj. po szu 
k iw an e  jes t  po obu s tronach  gran.cy. 
W  tych dn iach  odbyła s.ę k o m eren -  
cja lew icow a dem okra tyczne j  mło
dzieży Beilina i ( uusburgu, n a  k t ó 
rej om aw iano , między innemi, kwe- 
Siję granic pulsko-mernieckich. o, 
co było  w ypow iedz iane  na  tej k o n 
ferencji na  tem a t  pow yższy , m oże 
zupełn ie  zadow olić  po lską  op.nję 
społeczną, aczkolw iek dobrowolne 
u znan .e  is tn .e jących  granic {było u- 
m o ty w o w an e  tern, że w p rzed ed n iu  
P au e u ro p y  Coudenhove-Kollfcrgi i 
B riand’a granice p ań s tw o w e  tracą 
sw e daw n e  zasadn icze  znaczenie  i 
re d u k u ją  się do granic ad m in is tra 
cyjnych. en  p u n k t  w idzenia jest 
podzielony przez najbardzie, z y c i i w e  
Po lsce  n iem ieckie koła demoicraty- 
czae: nic w ym uszona k o re k ta  g ia-  
nicy, lecz p o k o n an ie  granicy w d .o- 
d ze  poko jow ego  zbl.zer.iŁ, m nem i 
słowy „n uczuła" granica. „Czułość 
g ran icy  wyraża Się w zakazyw aniu  
i ogran.c.zeniu p rzew ozu, w t ru d n o 
ściach kom unikacy jnych . „Im mnie; 
czu łą  będz e gran ica  m iędzy  N em- 
cami a k o ry ta rzem "  m ów ią  ow e 
koła: „tern mniej ostro  za rysow yw ać 
s ę będzie problem  s tosunków  pol
sko-niemieckich,,

S ą  również, rzecz jasna, w N.em- 
czecn  koia n iep rze jed n an e ,  dla k tó 
rych  cała gran ica  zachodnia  Polski 
jes t  nie do  przyjęcia* k tó re  nie chcą  
s.ę zrzec ani P om orza ani w scho
d n ieg o  G ó rn eg o  Śląska. K oła  te  
p o k ła d a ją  w ielką  nadz ie ję  w obozie 
\Aielkie Polski, w k tó rym  w iazą na
tu ra lny  czynnik  osłab ien ia  Polski, 
speku lu jąc  n a  an tagon izm ie  pom ię
dzy Poznansk ie .n ,  cy tad e lą  endecji a 
Ml arszaw ą.

Nas in teresu je  na tom ias t  m e s ta 
now isko  ow ych  „n iep rze jednanych" ,  
lecz tych kół, k tó re  szuka ją  p o k o 
jow ego  rozw ązan ia  p rob lem u p o l
sko niem  eckiego. N iem ożna  tw ie r
dzić, aby  n iem iecka  myśl po li tyczna 
obfitow ała w w ar anty rozw iązania  
tego  zagadn ien ia .  P o  n ieudanych  i 
beznadz ie jnych  p ro jek tach  n a d w ś -  
lańskiej federacji w zw .ązku  z p rze 
w lek łą  w ojną celną, ustały  w szyst
kie wysiłki pub licys tów  w poszuk i
wań.u m odus  vivendi, zadaw alnia- 
jącego  o b y u w i’ strony. A  jed n ak
0 czem m e powinni zapom inać  rów 
nież beati  poss iden tes ,  g run tow ne 
rozw .ązan ie  p roblem u, g w aran tu jące  
trw ały  pokoj, w ym aga  pew n eg o  
kom prom isu , w p rzec iw nym  b o 
w iem  razie s trona  n e tad o w o lo n a  
będ z ie  dąży ła  do naruszen ia  stacus 
quo przy pierw szej l tp3zej okazji. 
Czy jes t  możliwe znale zć tak ie  w yj
ście. k to reb y  zaoow ol.ło  obydw ie 
strony? Czy p rzec iw ieńs tw a  m iędzy 
in teresam i Polski i N iem iec nie 
m o g ą  byc usunięte?

\ l  tej kw estji  są  ba rdzo  c ieka
w e dwie no w e prace  teo re ty k ó w  
germ ańsk ich .  P ie rw sza  z nich wy- 
w yszła  z pod  p ióra  duńsk iego  uczo
n ego  prof. F n e d n c h ’a L uckw ald ta
1 ukazała  się jako w ydaw nic tw o  po 
litechniki duńskiej ,(. riedrich Luck-

w aldt „Deucschland, Ruasiand, Po- 
len" 1929). A uto r  ostro  w ystępu je  
przeciw  rozpow szechn ionem u w 
p ew n y ch  ko łach  niem ieckich pog lą
dowi, że „Po lska  ;est jedyn ie  p a ń 
stwem  sezonow em ". U znaje  on, że 
p ańs tw o  polskie  . p c 's k a  g o sp o d a r
ka  n a ro d o w a  są  zdolne  do  życia 
sam odzie lnego  G łów ne ~ m tb ezp ie -  
czsńs tw o  dla Niem iec upatru je  on 
w bclszew izm .e; gdyby  w.ęc a r n ja  
c z e rw o n a  nap ad ła  n a  Polskę, P o l
ska  zna lazłaby  się w tru d n em  po
łożeniu. Czy je d n a k  w ygrałyby na 
tem  Niemcy? — Czj’ m e oznacza ło 
by zw ycięstw o ' bo lszew ików  zgubę 
kultury zachodniej  i tak  już n a d w y 
rężonej? Innem, słcwy. Polska jes t  
p o trzebna  N iem com  — broni je 
p rzed  bolszewizmem. S tąd  teza L u ck 
w ald ta  o konieczności p o ro z u m ie  
n a po lsko-n .em ieck .ego

O ryg ina lne  rozw ażan ia  drugiego 
autora nlem  eckiego L oen ing  a na 
stron icach  znanego  czaso p i-m a  „Zeit- 
schrift fur Politik"; w edle  jego zda  
nia na jw ażniejszą  sp raw ę  s tanow i 
t, zw. korytarz . N iem cy nie m o g ą  
zrzec się te ry to rja .nc j łączności z 
P ru sam  w schodm em i, P o 's k a  nie 
m oże zrzec się d o s tęp u  do m orza 
P o lsk a  nie m oże zadow ol.ć  się w ą 
skim p ase m  nadbrzeżnym , Niemcy 
o b aw ia ją  się u tracić P rusy  w sch o d 
nie. A  więc! Jeśli N iem cy nie m ogą 
zrzec s :ę korytarza, a Polska — do 
s tęp u  do m orza, to ogicznie n a s u 
w a s:ę jed y n e  lozwiązanie: polsko- 
n iem ieckie condam m ium . A u to r  p ro 
ponuje połączyi te ry to rium  w o ln e 
go m iasta  ( da . .ska  z p ó łnocną  czę 
ścią  kory tarza  i s tw orzyć z tej dziel
nicy po lsko-n iem ieck ie  conda.ninium : 
Polska rozszerzy swój d o s tęp  do 
m orza, N iem cy zyska ją  tery to ria lną  
łączność  z P rusan .i  wschodniemi. 
M atem atyczn ie  p raw id łow e rozw ią
zania nie zaw sze  są  s łuszne p s y 
chologicznie, lecz nie jest zad an iem  
rr.ojem od d aw ać  się w k ry tykę  tego  
p ro jek tu  — niech się tem  za jm ą 
czynni politycy. Do świadczenie hi- 
stoiji dowiodło, że conJom in ium  
n e jednokro trńe  d o p ro w ad za ło  do 
zaos trzen ia  stosunków , k tóre  k o ń 
czyło się wojną, jak  naprzykł. con- 
dom inium  A ustrj  i p rus w Szlezwik-
H olsz tyn ie  ‘ w 1864/65 r. Z  drugiej 
j ed n ak  s trony  co rd o m in iu m  Belgji 
• P rus  w M oresnef istmało  od 26-go 
czerw ca  1816 roku  i ty lko w ojna 
św iatow a położyła mu kres. Z g o d 
nie z um ow ą m iędzy  Belgją a P i u 
sami dzielnica M oresne t  zna jdow ała  
się p raw .e  100 lat p od  w spólnym  
za rząd em  b c lg i jsk o p ru sk im  i obie 
s trony  n .e  miały p raw a utrzym yw ać 
w niej swej armii.

Berlin.

JJr. G rzegorz W irszuO słc i.

P C 3RĘCZNIK!
dla szkó ł pow szecnnych

w d o w o ln y ch  i lo śc ia ch  d o s t a r c z a

m m  Witława .uf
W ilno W .ie ó s k a  25. T elefon  664. 

W aru n k i  s p ł a ty  w e d łu g  um ow y. Z atnó  
w ien la  z p row inc ji  z a ł a tw ia  o dw ro tn ie  
S p isy  p o d ręczn ik ó w  — b e zp ła tn ie .  2553

Dr SZALEWICZ V

c h o ro b y  u sz u ,  n o sa ,  g a r d ł a  i p łu c  
p o w ń c i ł

W iino,  Z a w a ln a  8. Telefon 12—60. 2370

O P R A W Y  K S IĄ Ż E K
a l b u m y

RAMY do obrazow
w y k o n y w a

Wł. Strzedziński
Tel. 1 3 -1 3 . — W ilno — Zam kow a 12.

Rozpoczęcie cwakuąrji Nadrenji.
BERLIN, 14.IX (Pat.). „Vossische Ztcj." donosi, że w dniu dz:siejszym 

rozpoczęła s.ą ewakuacja Nadrenji w strefie zajętej przez wojska angielskie. 
Wczoraj w miejscowości Koenigstein odbyła się ostatnia oficjalna parada 
wojsk angielskich W dniu dzisiejszym pierwszy odział wojsk okupacyjnych 
porzuc.ł Koenigsiein. Całkowita ewakuacja miasta została wyznaczona na po
niedziałek 23 b. m. Do tego celu użyte będą dwa um yślne pcc.ągi. W po
niedziałek rozpocznie się przejmowanie przez władze niemieckie zasekwestro- 
wanych mieszkań, zajętych jako kwatery przez żołnierzy angielskich.

Nota amerykańska do.Anglji.
LONDYN, 13. IX. (Pat). A m ba

sador Stanów Zjednoczonych w L o n 
dynie generał Daveś wręczył, jak w ia
domo, wczoraj p rem jerowi Mac D o - . 
naldowi odpowiedź Stanów Zjedno
czonych n a  propozycje m orske W. 
Rrytanji.  Treść odpowiedzi nie zo
stała podana do wiadomości pub li
cznej. Nota am ery k ań sk a  wzięta zo-_ 
stała na tychm ias t  pod uwagę przez 
p rem je ra  i pierwszego lorda ad m ira 
licji. W  jakiś  czas po wizycie a m b a 
sadora  amery kańskiego u prem jera  
na  Downing Street, podano w k o m u 

nikacie  uipędowym, żt- preinjei Mac 
Donald uda się do Ameryki 28 b. m. 
P rem jerow i towarzyszy obędzie cór 
ka miss Ishbt-1 Mac Donald. W  zw ią
zku z tym  kom unikatem  w kołacli 
rządow ych wy pow iadają  pogląd, ze 
odpowiedź am erykańska  m usiała u- 
pewnić<Mac Donalda, że jego osobi
sty kon tak t  z prezydentem  Stanów 
Zjednoczonych, może przyczynić się 
do usunięciu różnic w zapatryw aniach  
obu stron na spraw ę porozumienia 
morskiego

p o d p i n a n i e  t r a k t a t u .

G E N E W A , 14.IX ( P a t )  Ministrowie B enesz i B^elarts ^ a n  Blockland 
podpisali  d i.*  czecliosłowacko-holenderslci t rak ta t  roz jem czo-pojednaw czy.

Komisja statutową Międzynarodowego Banku
Repararyjnego.

BERLIN, 1 51X (Pat), tiiuro \&oitta now am  zuslah  członkami komisji sta- 
donosi z N ow ego  Jorku za  „New- 

j r k  imes", że p rzew odniczący  
First National Bank of N e w - Y o r k  
p Jackson  E. R eyno lds  oraz prze- 
w odn.czący  Firtst N a t .o n d  Bank of 
Chicago p- Melwil E  I ralor zamia-

Olbrzymi nożar magazynów broni.
NOW Y JO R K , 14.IX (Pat.) W sk u tek  pożaru, iaki w ybuchł w m ag a

zynach  m orskich  koło Porfsm outh w starńa \1 irginja, uległo zn iszczeń,u  
miljon naboi k ilkanaście  tysięcy karab inów , S zkody  ocemajs, n a  miijon 
dolarów.

Zatonięcie ok rę tu
20 osoby poniósijr śmierć

N O W Y  JO R K , 14.IX (Pat.) Z a to n ą ł  na jeziorze Michigan w czasie 
burzy s ta tek  tow arow y, przyczern 4 ludzi załogi utonęło.

tutowej M iędzynarodow ego  Banku 
R ep aracy jn eg o  Oficjalna w iadom ość 
o nonw ia i  ii n a s tąp '  dop. iro po  o- 
g łoszeniu listy pozosta łych  cz łon
ków komisji. '
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K ONSER Sf A TOR JM MUZYCZNE w WilflieL D
(z  p ra w a m i)

1MAUICA a l t  Y N A IN ST RU ME N TA CH  S OLO W y CH i u k n i E STKOWYCH-
l l a s a  o r g a n o w a , ś p i e w  s o l o w y , u y k ł a d y  p r z e d m i o t ó w
T E O R E T Y C Z N Y C H .  Z E S P O Ł Y :  k amf - r - . i nv ,  c h ó r a l n y ,  o r k i e s t r o w y .  
P I E R W S Z O R Z Ę D N E  S i ł  Y  N A U C Z Y C I E L S K I E .  O P Ł A T A  K W A R T A L N A .  
— S E K R E T .  i R J A l  C Z Y N N Y  O D  G .  4 — 7 W .  —
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KOEDUKACYJNE GMNAZJUM  
im. T: fZ^ęKIEgO

7. P R A W A M I G IM N A Z JÓ W  P A Ń  ST  W  O W Y C H  . 
gnacfi własny ul. Wiwutskiego 13, tei. lu-56

otwiera klasę ' podwsf ępuą i wtsępną
Do klasy p o d w s tęp n e j  p i^v jm o w an e  są dzieci, k tó re  dnia  1 lipca 
ukończyły  co n u jm n :ej 71!* lat. do  w s tę p n e j—8V2 lat. Z ap isy  
przy jm uje  K ance la r ia  co d / i tn r . ie  od  g. 10- -13  do  dnia 6 września. 
Egzar.nny w s tęp n e  do wszystkich klas prócz nsmej o d b ę d ą  się. 

w d o d a tk o w y m  term inie dn ia  6 i 7 września r. b

Dalsza echa wybuchy granatu na Rysie.

m

€

W związku z w y b u ch em  grana 
tu przy  ul. W itebskie j s ta ros ta  g rodz
ki p. W, Iszora wr obecności k o m e n 
dan ta  p la c u ’ pułk Giżyckiego i k o 
m e n d a n ta  Policji P ań s tw o w ej  dnia  
13 b. m * o so b iśc ie  zb ad a ł  mu. sce 
w y p ad k u  przyczem  zo j ta ło  s tw ier
dzone ,  że w ybuch  g ran a tu  należy 
przypisać w ypadkow i, po n iew aż  ż a d 
n a  am um cia  w y buchow a przy u 1 
W itebsk ie j  i oKolicznych nie jest 
p rzechow yw ana .  G ra n a t  zaś w idocz
nie p rz y p ad k o w o  znalazł się w 
szm elcu żelaza, k tóry  up rzą tano  ze 
s trychu dom u. P rze to  w szelkie  k r ą 
żące  wi idom ości o rzekom em  p rz e 

chow yw aniu  przy ul. W itebskiej  a- 
municji w ybuchow ei m e odpow ibda 
rzeczyw is tość1 i żad n e  n iebezp ie 
czeństw o okolicznej ludności nie za 
graża.

*
S ta rostw o  grodzkie pociągnęło  do 

odpow iedzia lności sądow ej z art. 1 
rozp P rezyden ta  o praw ie  praso- 
w em  odpow iedz ia lnego  redak to ra  
„I lustrow anego K urjera  c o d z ie n n e 
go" za a larm ujące  w iadom ości p o 
d an e  w tym piśmie w zw iązku z 
w y b u ch em  g rana tu  przy ul. W iteb 
skiej.

Wyjazd P. Prezydenta.
W A R S Z A W A . I4.IX. (Pat). Dz.ś

w godzinach  rannych  Pan rezy 
d en t  R zeczypospolite j w tow arzy 
stwie szefa g ab in e ‘u w ojskow ego 
płk. < .łagow skiego i ad ju tan ta  p rzy - ,  
boczonego  kpt. Suszyńskiego  w yje
chał sam o ch o d em  do S ta rogardu  na  
uroczystości, zw iązane  ze  św .ę tem  2 
p. szwoleżerów.

Wizyta barona Togo.
WflkSZAW fl 14-IX. (Pat.). Dziś 

o godzinie 11 wiceminister spraw 
zagranicznych p. dr. Wysocki w to
warzystwie dyrektora d ep a r tam en tu  
Jędrzejewicza oraz dyrektora proto- 
kułu dyp 'om atyczneyo Romera przy
jął na specjalnej aucijencji barona 
Togo, senatora , prezesa stowarzysze
nia polsko-japońsk.ego w Tokio, który 
po zwiedzeniu P. W. K. i Gdyni od 
wiedził Warszawę-

Szwedzki min. cbrony 
krajowej w Warszawie.
Teh od wł. kor. z Warszawy.

Jutro  przyjedzic do  W arszaw y 
incognito minister obrony  krajow ej 
Szwecji pułk. M alm berg. k ióry  b ę 
dzie przy ęty przez szefa sztabu 
głów nego  gen. P iskora  i drugiego 
min. spraw  w ojskow ych  gen  Fa- 
brycego.

Rozczarowanie w  Kownie.
KOWNO, 14 iX (Pat) — W litew 

skich kolach rządowych daje się za
uważyć rozczarowanie co cio możliwo
ści pomyślnego dla Litwy zakończe- 
t. zw. sprawy wileńskiej. W związku 
ze sprawą Pleczkaitisa litewskie m i
nisterstwo spraw wewnętrznych stwier
dza w wydanym dz.ś komunikacie: 
Powstają wątpliwości, czy L;ga Naro
dów będzie mogła kiedykolwiek roz
wiązać sprawę wileńską.

Manewry wojsk sowieckich
M O S K W A , 13IX. (Pat). Dziś w

nocy nad  granicą poliKą w okręgu 
bobrujskim  rozpoczynają  się m a n e 
wry oddziałów  czerwonej armji. W  
m anew rach ,  oprócz wojska, mają 
wziąć udział organizacje ochotnicze, 
kom som olcy, o rganizacje  walki g a 
zowej, C zerw ony  Krzyż i t. d Na 
dni ćw iczeń urządzono  27 ru ch o 
m ych k ino tea trów  celem w zm ocn ie 
nia akcji p ropagandow ej.

Obrady sionisfów
LO N D Y N , 13.IX (Pat). W ciągu

osta tn ich  kilku dni ob radow ały  w 
L on d y n ie  kom ite t  w ykonaw czy  św ia
tow ej organizacji s ionistycznej or^z 
kom ite t  adm inis tracy jny  rozszerzo
nej agencji żydowskiej. W obradach , 
k tó re  zakończyły  się wczora,.  brali 
udział, jaKo delegac z.ydów polsk. 
posłow ie Reich, Farbs te in  i G run- 
baum .

Ekipa jeźdźców polskich
na m iędzynarodowe konkursy hippiczne

W A R S Z A W A , 14.IX (Pat). W
dniu 16 b m. w y jeżdżają  do Rygi 
trzej jeźdźcy  polscy udający  si* na 
m iędzynarodow e kursy hippiczne. W  
skład ekipy weszli: rtm. I r e n k w r’d, 
rtm. Lewicki i poi. Sałęga, którzy 
zab ie ra ,ą  ze sobą  6 koni. W k o n 
kursach  ryskich  uczestn iczyć będ ą  
zespoły  6 narodośc

Na otwarc!e -rantu 
wileńskiego im. darszałka 

Józefa Piłsudskiego.
w dniu 17 b. m., we wtorek 

op rócz  m.n. M oraczew skiego , iak 
się dow iadu, amy, p rzy b ęd ą  minister 
p racy  i op  eki społecznej Prystor, 
w icem inister robó t publicznych inż. 
Górski oraz szereg  wyższych u rzęd
ników m inisterialnych, p o n ad to  z 
gocci zam iejscow ych w ojew odow ie 
białostocki Kirst i now ogródzki Bncz- 
kowicz.

“ Z CAŁEGO ŚWIATA.' , i 1 - u
Kłopoty Anglików 

ewakuowanych z Nadrenji.
Anglik, - jak żad en  p raw ie  inny 

m ieszkaniec  E uropy, do szczęścia  
dom ow ego  po trzebu je  zw ierząt d o 
m owych, psów i ko tów  Czarny  kot 
jest sym bolem  pomyślności, a wszel
kie zw .erzę ta  o taczan e  są mezw yk 
łą  pieczołowitością i czułuścią. -Nic 
więc dziw nego, że „T om m y" żc.- 
nierz angielski, skazany  na dłuższy 
poby t  w obcym  kraju, poza  służbą 
i zw ykłemi rozryw kam i szuka  uku 
jen ia  tęskno ty ,  t rzym ając  sobie jed 
nego  lub więcej u lubieńców O bli
czono, że co dziesią ty  żołnierz an- 
g :elski zam ierza  przyw ieźć ze sobą 
z N adrenji p sa  lub kota , z k tórym  
łączy go d uższa lub n aw e t  kró tsza  
przyjaźń. Pon iew aż armia o k u p acy j
na  w ynosi 6000 ludzi, więc w ładze 
angielskie m ają  przed sobą  p rob le 
mat, ,ale p rze transpor tow ać  COC psow  
i ko tow  z uw zględn ien iem  przepiso
wej w Anglii sześciomiesięczne! k w a
ran tanny .

K w a ran tan n a  obowiązuje , z p o 
w odu  obaw y zaw leczen ia  wści ekliz-
ny Trzeba więc w ynaleźć o d p o w ied 
nie m iejsce na  kw aran tan n ę ,  au sz -  
ty t ranspor tu  i k w a ran tan n y  w y n o 
sić Dędą 12 funtów  (funt 23 zł. 30 
gr.) od  sztuki. Z  tego każdy  z wła
ścicieli - musi na u trzym an ie  przez 
trw an ia  K w arantanny zapłacić 2 fun
ty, tak, że  koszta  rządow e w yniosą  
6000 funtów, czyli praw ie  1/ 3 miljo- 
na  złotych.

Nowoczesne wymuszanie 
zeznań.

W  Los Angelos zas to so w an o  e lek try czn y  
sposob  in d ag o w an ia .  P o d e j r z a n y c h  w y s ła 
wia się na  dz ia łan ie  p rą d u  e l e k t r z y z n e g o  
w tak  zw an y ch  „ sh ad o v b o x  i tani p o d d a je  
się  ieh u s la w i fz n e m u  d z ia łan iu  n ap rze m ia n .  
to oślep ia jącego  światło ,  to znow u p ra żą ce 
go ,-orąca,

Jes t  to to r tu r a  tak  o k ro p n a ,  że op isy  
c h iń sk ic h  to r tu r ,  p o k a za n e  n am  w l i te rack im , 
p rz e ja s k ra w io n y m  opisie  o . ch ińsk i,  h o g r o 
d ach " ,  uw ażać  m o żn a  za zabawkę.

■Osobnicy p o d d a n i  d z ia łan iu  p ro m ie n i  e- 
lek try czn y ch  w k ró tk im  m o m en c ie  w p a d a 
ją  w d o tk l iw ą  psychozę, w k tó re j  s ta ją  się 
n ieo d p o rn i  na  wszelki w p ł s w  i zezn a ją  to 
Co było, a słabsze in d y w id u a  także  w szy s t 
ko inne, co się im  odp o w ied n io  zasugeru je .

Iładani,  u s taw ien i  na  estradzie ,-  zaś ha- 
da ją i  v przed  nią, p rzyczyni św ia t ło  lak oś le 
p ia  b a ducynh ,  że zupełn ie  nie widzą urzęd  
n ik ó w  u rzęd u  k ry m in a ln eg o ,  słyszą tylko ich 
p y ta ją c y  głos.

VV sądac h n iem ieek ich a  p o jaw ił  się n o m  
sposób  w y k ry w a n ia  zb ro d n ia rza ,  są to  :różne-' 
go ro d z a ju  ja sn o w id ze  i c za radz ie je .  Vv p r o 
cesie  n iew inn ie  s traći łnego w Niemczech J a 
kubow skiego ,  zezn aw ał  tak i  osobnik ,  ja k o  
ś[Wiadek, w in n y m  se n sa cy jn y m  procesie, 
po w o łan o  do  p o m o cy  w y k ry c ia  z b ro d n ia rz a  
„ ja sn o w id z ąc ą "  p. L izę  Guntlier-Gc f lc rs  z 
In s to t rb u rg a .  D o sk o n a łe  i lu s trac je  do tych  
w y p a d k ó w  z n a jd u je m y  W o s ta tn im  z csz jc ie  

W y n a la z k i  i o d k ry c ia " .

Giełda w arszawska z dn. 14 tX. b. m.
WOLUTY I DEWiZY'

D o la ry  . 
Belgja 
H o l a n d j a . 
L o n d y n  . 
Now y Jo rk  
Paryż 
P r a g a  
s z w a j e a r j a  
Stc.khnlin

. fc.HSYs—SfiO1/,
123.95 - 128,64 

357,45 358,35—356,55
4 ', '27i — 48,12 
8,90—0.92 o,88
. 34,89 -  34,90 

. 26.38’/„ — 26,327. 

. 171,777,—171,34j
238.95 — 2 ,8 ,3 5

W ie d eń  . . . 125,513/ , — 125,23%
Włoeuy . . . .  46,65— 46 ,537 j
M a rk a  n iem ieck a  . . . .  212,30

P a p i e r y  p rocen tow e:  P o ż y c z k a  in w e 
s t y c y jn a  — 120,25 Preinj.  d o la ro w a  — 60 
5 %  k o n w e r s y jn a  49 .50—49,50. 6 %  d o lar .
ó3. 5 %  k o le jo w a  46,75. 8 %  L. a ,  R an k u
Gosp. h r a jo w e g i  i B a n k u  Roin., obi B a n k u  
Gosp. Kra jowego 94. Te sa m e  7 % —83,25. 
8°/o z iem skie  66,25—66.50.

A k c j e :  B a n k  Polsk i  1 ,3  — 174.75.
B. H a n d lo w y  l i d — 117. Z ach o d n i  70. S p o te k  
Z arobków . 7s,50. Cegie lski  41— 40,50.

Kto wygrał.
WARSZAWA, 14. IX. (Pat).  Dziś w 

7-ym d n iu  c iągn ien ia  V-ej k lasy  19-tej P o l 
sk ie j  P a ń s tw o w e j  Lo te r j i  Klasowej,  g łó w n ie j 
sze  w y g ran e  p a d ły  na  n u m e ry  n as tęp u jące :  
po 60 tys. z- —  66.141, 188.709, 25 tys zj 
—  5.831, 15. tys.  zł —  50.030, po 10 tvs. zł. 
10.868. 39 .820 , 'po 5 ty s. zł. 49.965, 88461’. —

Oiesterfón o Dickensie.
(Dokończenie).

Tym czasem  Dickens . je s t  zuch to czynią 
wałym  przek ładem  tego, co się dzieje, 
k iedy wielki genjusz literacki m a lite
rack ie  gusta pokrew ne  gustom  ogółu 
Nie znaczy to, że schlem ał upodoba
niom tłumów, że zniżał się do pozio
m u  przeciętności „Dickens n ie  pisał 
tego co lud żądał, Dickens sam p ra g 
n ą ł  tego". W yraża ł niezwykłą siłą i 
świetnością rzeczy bliskie um ysłom  
pospolitym  i to stanowiło jego po tę 
gę I zaraz potem  złośliwa uwaga, je 
den  z tvch paradoksów , któremi Che- 
s terton  lubi um acniać swoje tezy.
„A skoro mówię że każdy rozumie 
Dickensa, nie tw ierdzę przez to. że 
Dickens jest dostosow any ao  n iew yk
ształconych umysłów. Twierdzę, że 
jes t  tak prosty, że naw et uczeni mogą 
go zrozumieć., Jednem  słowem rze
czy pospolite są dostępne dla wszyst 
kich, naw et dla ludzi niepospolitych..

Co najbardz ie j  uderza  Chesterto- 
na  w twórczości Dickensa, w czem w i
dzi istotę jego wielkości? Otóż wiel
kość swą au to r  „Małej D orrit"  zaw 
dzięcza nieokiełzani j fantazji,  z k tó 
rej wydobywał i kształtował rzeczy 
i postacie, p rzerasta jące  swemi roz
m iaram i granice i m iark i  codziennego 
życia. Dickens jest tw órcą  w dosłow- 
nem  i najpełniejszem  znaczeniu 
tego wyrazu. Nie kopju je  rzeczywis
tości, nie zbiera wzorków z życia jak

egb koledzy po p ió
rze, on czerpie tw orzyw o z p o 
kładów własnej duszy, nie tro  
szcząc się wcale o p raw dopodo
bieństwo tego, co przedstawia i op i
suje. Typy  dickensowskie —  to ol 
brzymy jakich święta ziemia nigdy 
nie nosiła „Są oni zbyt wiek-y, aby 
się mogli m odlić"  —  powiada o nich 
Chesterton. Są to istoty cudowne w 
swej absurdalności, nit mieszczące 
się w no rm ach  i fo rm ułkach  psycho- 
logji do powszedniego użytku. Życie 
ich jest przesadzone, ale „w- k ierunku  
życiowym", to znaczy że wszystkie 
ich słowa i uczynki m im o to sa n a d 
ludzkie, są jednocześnie arcyludzkie. 
Ich wady i cnoty, ich śmieszność i po 
waga są powszedniemi cecham i ro 
dza ju  ludzkiego, ale nigdy p o jedyn
czych ludzi Możnaby powiedzieć, że 
są to wcielone abstrakcje ,  w yw ołu ją
ce wśród ludzi konkre tnych  w y b u 
chy  rubasznego śm iechu lub dreszcze 
przerażenia. W  pewnern miejscu o- 
m aw ianej książki nazyw a Chesterton 
te zmyślone postacie „dodatkam i do 
istot, k tóre  już zna jdu ja  się na  ziemi", 
Ale te dodatki p rzerasta ją  swemi mon- 
strualnem i rozm iaram i i zasłaniają 
to  wszystko, do czego zostały dodane. 
Są one groteskow e i jednocześnie po 
tworne, k a ry k a tu ra ln e  a u jm ujące  i 
pełne wdzięku, zachowują się niby to

jak  zwykli, trochę skłonni do dziw ac
tw a ludzi, a m iary  ich zachow ania n a 
leżałoby szukać gdzieś w czw artsm  
wsm iarze . Tam  gdzie Dickens stara  
się zbliżyć do rzeczywistości i m aluje 
typy na mistyczne, tam  —  jak twier 
dzi Chesterton —  przestaje  być sobą 
i bardzo wiele traci jako^arfysta  Bo 
jego żywiołem jest n iekrępow ana ni- 
czem w łasna w yobraźnia, gdzie rz ą 
dzą p raw a inne niż te, k tó rym  pod le
gają zwykli śmiertelnicy, gdzie logika 
ludzka nab iera  cech absurdu, absurd 
zaś s taje  się koniecznością. To też je 
żeli chodzi o porów nan ie  Dickensa 
z innym i p isarzam i Chesterton w y
m ienia Rabelais au to ra  „G argantu i“ 
podkreśla , że „poczucie grotesko- 
wości wszechśw iata  przepływało 
przez mózg i eiało Dickensa niby sza
lona k rew  elfów“, wylew ając się na 
zewnątrz  w kształcie tak dziwnych i 
n iepraw dopodobnych  postaci, jakich 
pełno w jego najlepszych pow ieś- 
ciach

I to stanowi nietylko o wielkości, 
o genjuszu twórcy Pickwicka, ale i o 
niezniszczalności dzieła dickensow 
skiego. Czas nie m o /e  w yrządzić im 
szkód}', jalf u tw orom  realistycznym, 
gdzie zapisuje się „każdy szczegół 
przem ija jąc! j m ody '1,' gdzie twórczość 
jest w ynikiem  obserwacji, a nie jak  
u Dickensa — presji!

W  pobieżnem  spraw ozdaniu  z ksią
żki Chesterlona trudno  omówić choć
by najw ażniejsze zdobycze jej au to ra  
w dziedzinie badań  nad  twórczością

Dickensa. Podczas czytania jej n ie 
jednokro tn ie  nasuw ała mi się myśl: 
„dlaczego u nas nie pisze się w ten 
sposób książek o Mickiewiczu, o Sien 
kiew iczu, Bolesławie Prusie, W ys
p iańskim ? \V ten  sposób, to nie zn a
czy koniecznie że z tak im  ta lentem  
jak  Chesterton, ale z takiego jak  Che
sterton stanowiska, wyłączającego 
wszelką akadem ickość i naukow ą 
drohiazgowość w t rak tow an iu  p rzed
miotu Jestem  przekonany, że ci 
w-szyscy, k tórym  się zdawało że czy
tali Dickensa po przew ertow aniu  szki 
cu Chestertona z wielką .-.kwapliwoś- 
cią wezmą się zawsze do czytania  n ie
śm iertelnych przygód Samuela P ic
kwicka lub sm ętnych przeżyć Daw i
da Goperfelda. R ozpraw a Chestertona 
jest jedną  z tych nielicznych mono- 
grafji, k tóre  nie odstraszają  od a n a 
lizowanego pisarza, ale gwałtownie za 
chęcają  do naw iązania nowej z nim 
łączności. I to jest jej najważniejszą 
zaletą, ale nie wyłączną jeszcze w a r
tością.

Wsjjomniułem na wstęplejJże d y 
gresje Chestertona na marginesie  
charak terystyk i Dickensa są niekiedy 
dbard/.iej in teresujące od wywodów 
ściśle łączących się z tem atem  jego 
pfacy. Moznaby wypisać je w od 
dzielnej książce, za ty tu łow anej: „Zło
te myśli Chestertona". C h arak te ry zu 
ją  one doskonale jego kierunek za in
teresowali i tem peram ent.  O dsłan ia
jąc ta jem nice Dickensa Chesterton 
odsłania jednocześnie samego siebie.

Dowodzi to, żę jest on  indyw idual
nością, k tó ra  świeci własnem św ia t
łem naw et w świetle indyy idualnoś- 
ci może potężniejszej od niego. Nie 
za traca się w lemacie, ale i tem atu  nie 
zatraca w sobie T ak  powstała jedna 
z nielicznych lwórczych książek o cu 
dzej twórczości. Jeżeliby chodziło o 
analogję, m ożnaby ją  porów nać do 
rodzaju  literatury , k tó ry  s tanow ią Ł 
zw. listy z podróży. Chesterton zdaje 
spraw ę z podróży swej po fan tastycz
nej krainie , k tóra  nazyw a się: tw ó r
czość Dickensa, ale w ten  sposób, że 
widzimy jednocześnie i k ra j  i podróż
nika. Nie k ry tyku je  zaobserwow anych 
zjawisk, ale siara  się je  odtwarzać, 
a to dlatego, gdyż uważa, że „krv tvka 
twórczości jest rzeczą bardzo n iepew 
ną. T rudno  kry tykow ać każdą tw ó r
czość artystyczną, a zwłaszcza tw ó r
czość przez duże T Pesymiści, k tó 
rzy napada ją  na wszechświat są 
zawze przez to w niekorzyst- 
nem  położeniu. Posiadają oni 
pocieszającą świadomość, że potrafi 
liby stworzyć słonce i księżyc w spo
sób bardziej udatny, lecz muszą mieć 
również przygnębiającą świadomość, 
że nie potratiHby wcale stworzyć ani 
Słońca, ant księżyca".

Na innem  miejscu znowu t łu m a
czy, dlaczego hum orystycznych pos
taci Dickensa nie analizuje kry tycz
nie: „skończony absurd  to rzecz bez
pośrednia jak  ból fizyczny lub silny 
zapach. Żart jest faktem, nie m ożna 
na niego napadać, choć nie da się uza •

sadnić, nie m ożna go obronić, choćby 
się dał uzasadnić**.

Z innych  powiedzeń Chestertona, 
już nie m ających  praw ie żadnego 
zwujzku z głównym tem atem  chcia ł
bym przytoczyć tylko dwa, które acz- 
kolwiek m ają  odnosić się do w ad spo
łeczeństwa angielskiego, jednakowoż, 
nie są obce naszemu społeczeństw u 
Jedną  z nich określa znakom ity  pi 
sarz w ten sposób: „wieczne uprzejm e 
pow tarzan ie  połowicznie - patrjo- 
tycznych praw d; wieczne sm arow anie  
sam ych siebie tem  sam em  stęchłem 
masłem, a ponad wszystko —  zuch
wałe zaczepki względem drobnych 
nieprz} jacińł, lub też gwałtowne wy 
zywanie bardzo odległych wrogów 
W środ tego rodzaju umysłów jedno
cześnie krzewi się pogląd, że „dobry 
palr jo ta  jest to człowiek zadowolony 
ze swojej ojczyzny", k tóry  to pogląd 
nazywa Chesterton zasadniczem war- 
jac tw em  Wogóle trzeba to stw ter 
dzić, że b iograf Dickensa nie sz.czę- 
dzi swym rodakom  gorzkich uwag, 
z k tó rych  bardzo wiele znalazłoby za
stosowanie na  gruncie polsł; im Ale 
trzeba zapoznać się z niemi bezpoś
rednio. Mojem zadaniem  było zw ró
cić uwagę czytelników na tę m ądrą  
książkę i zachęcić gorąco do przeczy
tan ia  jej. I jestem  przekonany  że fa 
tygi nie pożałują  naw et ci, których 
ani Chesterton ani Dickens (jako p i
sarze angielscy) nic nie obchodzą

Tadeusz Łopalewski.
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Stosunek Ministerstwa Fefurm Rolnych tin osadnictwa wojskowego.
(Przemówienie ministra dr. W. Staniewicza w Grodnie d. 14 września 1929 r.)

D n .  14 b.  m .  w  O k r ę g o w y m  U r z ę 
d z i e  Z i e m s k i m  w  G r o d n i e  p o d  p r z e 
w o d n i c t w e m  p r e z e s a  U r z ę d u  p.  Us zac . -  
k i e g o  o d b y ł a  s i ę  k o n f e r e n c j a  w  s p r a 
w i e  o s a d n i c t w a  w o j s k o w e g o ,  n a  k t ó 
re j  p .  m i n i s t e r  R e f o r m  R o l n y c h  dr .  
W ł .  S t a n i e w i c z ,  b a w i ą c y  w  G r o d n i e  
p r z e j a z d e m  z  S u w a ł k  d o  W i l n a  w y 
g ł o s i ł  n a s t ę p u j ą c e  p r z ę m ó w i e n i e .

Szanowni Panowie! Korzystam z 
okazji spotkania się z Szanownymi 
Panam i na dzisiejszej konferencji, by 
słów parę wypowiedzieć w kwestji, 
która nas wszystkich interesuje, a 
mianowicie, w sprawie mego i po
wierzonego mi ministerstwa stosunku 
do osadnictwa wojskowego, Sądzę, 
że jest to o tyle wskazane, że ostat- 
niemi czasy zaczynają się gromadzić 
pom iędzy,osadnictw em  wojskowem a 
ministerstwem Reform Rolnych pew 
ne, oparte  na niedomówieniach n ie 
porozumienia, które dla dobra samej 
sprawy w:nny być wyjaśnione i ew en
tualnie jak najszybciej usunięte, w 
czem chcę wierzyć, Panowie nie o d 
mówią mi swej pomocy.

A że to niezadowolenie wśiód 
pewnej części osadnictwa istnieje, 
mogłem sam  stwierdzić podczas licz 
nych moich letnich podróży inspek- 
cyjnycn, świadcz^, o niem również 
coraz liczniejsze głosy prasy w tej 
maierji, głosy co prawda celowe i 
świadomie inspirowane. Powstaje za 
tem  dla m nie pytanie, co iest przy
czyną tego niezadowolenia. Czy ma 
ono realne podstawy w niestety dość 
łicznych niedom aganiach  życia o sad 
niczego, których urzędy ziemskie nie 
chcą czy nie umieją usunąć, czy też 
może jest ono  w znacznej mierze 
wynikiem pewnej planowej akcji, p ro
wadzonej przez niektóre czynniki dla 
celów politycznych bliżej mi n iezna
nych. Mam wrażenie, nie n tg u jąc  
licznych oolączek osadniczych, które 
m ogą ru i ówdzie wywoływać nieza
dowolenie, że ostatn ie  nastroje zo
stały jednak  celowo wywołane; n ie
zadowolenie bowiem w miarę nie
wątpliwego porządKowania stosunków 
w osadnictwie powinno było by się 
zmniejszyć, tymczasem, raczej jest 
odwrotn>e, Świadczy również o tern, 
że gdy w licznych z osadnikam i roz
mowach badałem  Drzyczyny tego nie
zadowolenia, zawsze tiafiałem jako 
na źródło na lożne szeroko kolpor
towane pogłoski i plotki, oparte na 
kompletnej nieświadomości co do 
działalności M-stwa Reform Rolnych, 
przyczem w miarę należytego poin
formowania, nastroje radykalnie się 
zrr.,enialy Potwierdziły to moje m nie
m anie  i rozmowy z caiym szeregiem 
bardziej uświadomionych osadników, 
którzy, zdając sobie sprawę z wysił
ków M-stwa, stw'erdzili, że większość 
osadników, osiadłych na działkach, 
przeszła najgorszy okres i obecnie 
ma przed sobą lepsze jutro, które 
im wynagrodzi wszystkie poniesione 
trudy i ofiary.

To też. kiedy po powrocie z uilo- 
pu letniego zabrałem się do mych 
codziennych prac, to jedną z pierw
szych było zestawienie bilansu prac 
M-stwa w okresie m ego urzędowania, 
dotyczących uporządkowania urządze
nia osadnictwa wojskowego, bilansu, 
wynikami którego p iagnę  się podzie
lić z szanownymi panam i tern skw a
pliwiej, że spraw ozaanie Centralnego 
Związku Osadników za rok 1928/29 
rufcstety zbyt lakonicznie w spom ina o 
działalności Ministerstwa w tej dzie
dzinie, całą zasługę przyp.suiąc soDie 
i przedstawicielom M-stwa Spraw 
Wojskowych. N atom iast dużo spraw 
pomija milczemem i nie jedną  kwest- 
ję pozostawia niewyjaśnioną, przeto 
na mnie| wtajemniczonych może ro
bić wrażenie, że wprawdzie w spo
sób dyskretny i peten taktu, jednak  
podtrzymuje szereg zarzutów przeciw 
M-stwu Relorm Rolnych.

Jakież są więc wyniki pracy M-stwa 
w okresie ostatniego trzechlecia w 
dziedzinie osadnictwa wojskowego? 
I tutaj na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa uregulowania s tanu  prawne
go posiadania osadników wojskowych. 
K.edym przed trzema laty obejm o
wał urzędowanie, ani jeden  osadnik 
nie p o s^ d a ł  w swem ręku aktu na
dawczego. W chwili obecnei, a raczej 
na dzień 1-go Imca 1929 roku na 
7.675 osadników—4.632 akty nad aw 
cze już otrzymało, przyczem w n a 
stępującej kolejności có do lat:

R ok 1 4 2 6 -  149.
1927— 1389,
1928—2629,
1929 pierw szych  6 m ies ię

c y —465.
>ezeli w e źm itm y  dalej pod uw a 

gę,  że akty nad aw cze  p rzew ażn ie  
w y d aw an e  są na j e s m i  po u k o ń 
czeniu robót poiowych, to w obec 
w ydanych  przezem nie  zarządzeń , 
m ogę śmiało przypuszczać, że jesz
cze w roku  bieżącym  zostan ie  w y
dacie conajm r _| 2 tysiące aktów
nadaw czych  tak, że do końca  roku 
praw ie wszyscy osadn icy  b ęd ą  już 
w ich posiadaniu , pozostan ie  tylko 
n iewielka ich ilość, k tó rym  akty n a 
daw cze nie b ę d ą  mogły być w y d a 
ne z p o w o d u  licznych trudności 
p raw nych, o usunięć u  k tórych  e n e r 
gicznie zabiega zarów no M-stwo 
R e łorm Rolnych, jak i po d w ład n e  
mu urzędy  ziemskie. Swój o p ty 
mizm w tej spraw ie opieram  na 
tem, że praw ie wszystkie osady  Zo
stały ,uż zlustrow ane. działki p o 
m ierzone i n ad a n e  indywidualnie,

p rzyczem  postaw iłem  kategoryczne  
żąd an ie  urzędom  ziemskim, by p ra 
ce pom iarow e zostały  bezw zględnie 
zakończone  na  jesieni b ieżącego  ro
ku. Do ostatu ich  dni nie była u re 
gu low ana sp raw a  w ydan ia  ak tów  
n ad aw czy ch  osadn ikom  n adz ie lo 
nym opiami e z pow odu  braku z a 
rząd zen ia  M-stwa, jak to słusznie 
podnosi Centra lny  Z w iązek  O s a d 
ników w sw em  spraw ozdaniu . I u- 
taj istotnie m uszę się p rzyznać do 
wsny Z a ła tw ien ie  tej spraw y jesz 
cze n a  w iosnę roku  bieżącego  po 
leciłem urzędnikow i M-stwa, który 
sam  jest o sadn .k ie .n  w ojskow ym , a 
naw e t  członkiem Z a rz ą d u  C en tra l
nego Zw iązku  O sad n ik ó w  w tem  
prześw iadczen iu ,  ci sp raw a  przez 
n iego będ z ie  szybko zała twiona. 
N iestety , przez  opiesza łość  ow ego 
u rzędn ika  sp raw a  p rze leża ła  przez 
szereg  letnich miesięcy i dopiero  
onegaaj ,  gdym  się dowiedz ał, że 
nie jest jeszcze za ła tw iona, została  
w yciągnięta na światło dz ienne  i 
n iezw łocznie p rzezem n ie  zJecy d o -  
wana. M am  też nadzie ję, że do N o
w ego R oku i osadnicy , otrzym ujący 
ziemię opłatn ie ,  b ę d ą  w posiadan iu  
ak tów  nadaw czych .

Jednak , jak słusznie stwierdza 
sp raw ozdan ie  C en tra lnego  Z w .ązku  
O sadn ików , w y d an ie  aktu  n a d a w 
czego n:e regulu je  jeszcze defini
tyw nie  tytułu własności, gdyż nie 
w szyscy osadn icy ,  kl órzy akt n a 
daw czy otrzym ali m o g ą  w yw ołać  
hipoteki, g łównie z p o w odu  ciążą
cych  n a  w iększości m a ą tU s w  d łu 
gów h ip o teczn y ch  byłych  właści
cieli. A b y  zwoln.c osady  z tych d łu 
gów, należało  p rzed ew szy s tk iem  u re 
gulow ać sp raw ę  w yp łacen ia  o d szk o 
dow an ia  za p rz e ję te  majątki gdyż 
by ła  to jed y n a  droga, k tóra  po zw o 
liłaby zwolnić o sad y  od  ciążących 
na nich długów. Niezw łocznie po 
objęciu u rzęd o w ał. ia  p rzys tąp  lem 
do za ła tw ienia  tego  niezm iern ie  t ru 
d n eg o  za g ad n ien ia  i dzięki pe łno
m ocnictw om  u s taw o d a w czy m  Rządu, 
u dało  mi się tę  sp ra w ę  załatwić w 
d ro d ze  w y d a n eg o  R o zporządzen ia  
P a n a  P rez y d en ta  z m ocą  ustawy z 
d n ia  30-1V 1927 roku . N a p o d s ta 
wie tego  d ek re tu  oraz  w y d cn y ch  w 
m iędzyczas ie  p rzep isó w  szacu n k o 
w ych  z p o czą tk .em  1928 roku przy
s tąp iono  do oszaco w an ia  przeję tych  
m ajątków , k tó ra  to  akc ja  p ro w a 
d zona  z w ielką  e n r r g j ą  zos ta ła  w 
ciągu roku  w 9 0 %  w y k o n a n a  tak, 
że w roku  b ieżącym  pozosta ło  tyl
ko :ej w y k o ń czen ie  i obecn ie  M-stwo 
p iz y s tę p u je  do w y p łac an ia  o d szk o 
dow ań, co zos tan ie  usku teczn ione  
w c.ągu 2 —3 lat, za leżn ie  od ś rod 
ków  finansow ych, p rzy czem  p rz ed e 
w szystk iem  w y p łac o n e  b ę d ą  o d 
szkodow an ia  włi r ic ie lum  tych  m a
jątków, n a  k tó ry ch  ciążą długi hi
po teczne ,  unicm ożli Wiająće o sad n i
kom  w yw ołanie  h ipo tek .  S tw ierdzić 
tu muszę, że ak c ja  ta. p o ch łan ia ją 
ca wiele energii i czasu  U rzędom  
Z iem skim , oraz w y m ag a ją ca  znacz
nych  ofiar ze s t ro n y  funduszu o b ro 
tow ego  reform y rolnej,  pom ijana  
jest w sp raw o zd an iu  Z a rz ą d u  C e n 
tra lnego całkowicie m ilczeniem , acz
kolwiek tylko jej z aw d z ięcza ją  o s a 
dnicy szybkie u reg u lo w an ie  stanu 
p raw n eg o  osad, k tó re  np w takim 
pow iecie H o ro ch o w sk im  pozwol.ły 
około 60 %  osad  ca łkow ic ie  u reg u 
lować sw e hipoteki.

Sądzę, że akcja powyższa najle
piej świadczy o życzliwym stosunku 
M-stwa i jego chęci definitywnego 
uporządkowania s tanu praw nego oraz 
stworzenia dia osadników  takich wa
runków, przy których mogliby oni 
szeroKo korzystać z kredytu hipotecz
nego , n iezbędnego dla norm alnego  
rozwoju ich gospodarstw . Aby być 
sprawiedliwym m uszę także powie
dzieć, że do szybkiego postępu tych 
prac przyczynił się tenże sam  urzęd
nik M. R. R.— członek Zarządu Głów. 
C. Zw. Os., który zbagatelizował sp ra 
wę osadniki iw opra tn ie  otrzymujących 
ziemię. Prace nad  upoiządkow aniem  
stanu prawnego osadnictw a postawi 
ty na porządek dzienny cały szereg 
trudnych i zawiłych kwestyj, rozstizy- 
gnięcia których d o m ag a ło  się życie. 
Ażeby je należycie i z największą ko
rzyścią dla osadnictwa rozwiązać, po
wołałem w 27 t o k u  prawniczą ko
misję opimodawczą. pod przewod
nictwem sen. R om ana , w skład któ- 
re| weszli p rz ed s taw ic ie l  osadnierwa, 
która opracowała cały szereg pro
jektów ustawodawczych. Wszystkie te 
protókty skierowane zostały przezein- 
m e na Radę Ministrów, przyczem 
Rada Ministrów niek tóre  z nich pize- 
słała do Sejmu.

Została już uchwalona przez Sejm 
ustawa o ' uporządkowaniu  stanu 
prawnego w d o w . brasławskim. Znaj
duje  się w Sejmie ustawa w sprawie 
zmian i uzupełnienia  ustawy z dnia 
17 grudn.a 1920 roku o nadaniu 
żołnierzom ziemi. Prciekty ustaw o 
rozciągnięciu mocy obowiązującej 
ustawy z dnia 17 g rudnia  o nadaniu  
ziem 1 żołnierzom na niektóre powiaty 
województwa wileńskiego, projekt 
ustawy o upoważnieniu Ministra Re
form Rolnych przekazywania pewnych 
gruntów na cele osadnictwa wojsko
wego, jak również projekt ustawy 
o nadzieleniu b. ochotnikow wojsk 
polskich, pochodzących z Kresów

Wscnodnich, znajdują się na Radzie 
Ministrów i po zaakceptowaniu przez 
Radę Ministrów otrzymają dalszy 
bieg.

Niestety, wskutek sytuacji ogól- 
nej dobrze panom  znanej, która się 
wytworzyła w roku ubiegłym, m am  
tutaj na myśli zmianę Rządu, zaszła 
pewna zwłoka w uchwaleniu tych 
ustaw, pom im o usilnych wysiłków, 
czynionych zarówno przezemnie jak  
i niektórych posłów osadników woj
skowych. Również niestety nie mogła 
być załatwiona dotychczas wobec 
niedojścia do porozumienia z k o m i
sją papieską sprawa t. zw. „popó- 
wek“, załatwienia któiych słusznie 
się dom agają  osadnicy w Lubelskiem.

Sprawie tej poświęcam dużo wy
siłków i nie wątpię, że pomimo licz
nych trudności w końcu uda mi się 
ją załatwić, zwróciłem bowiem uwagę 
p. Prem,era i p Ministra Wyznań 
Religijnych, którzy są upoważnieni 
do rokowań w sprawie Konkordatu 
na konieczność zawarcia dodatkow e
go układu w sprawie „popówek" z 
komisją papieską. Sądzę, że współ
działanie ze m ną Centralnego Związ
ku Osadników mogłoby niesłycha
nie korzystnie załatwieniu tej sp ra
wy dopom óc. Są to jeszcze dopiero 
projekty, lecz M R. R. zrob.ło tutaj 
wszystko co zrobić mogło.

Tyle o sprawie uporządkowania 
s tanu  praw nego osadników. Co się 
tyczy drugiej sprawy a mianowicie 
pomocy kredytowej dla osadnictwa, 
jakoby znikomej, to wydaje mi się 
niesłusznym szeroko kolportowany 
pogląd, jakoby osadnictwo zostało 
pozostawione sam o  sobie i rzucone 
na głęboką wodę. Ażeby sprostować 
te twierdzenia sięgnąłem  do cyfr i 
poleciłem zastawić sobie wszystkie 
sumy, udzielone przez Państwo o sa 
dnictwu wojskowemu od 1921 roku 
do potowy 1929.

Wyniki tych zestawień mają pa 
nowie w poniższej tabelce, z której

taj przypomnieć Panom , ia  Urzędy 
Ziemskie są najzupełniej zależne ode- 
mnie, ja zaś przy wydawaniu poży
czek poleciłem !m najściślejszą współ
pracę z Radami WcjewódzKiemi O- 
sadników oraz z przedstawicielami 
M. S. Wojsk., u p e w n ia ją c  pizytem 
Rady, w razie niezadowolenia z czyn
ności Urzędów Ziemskich, do odwo 
ływan>a się do mnie. Jed n a k  po
mimo dwuchletniego przeszło okre
su stosowania innego wydawania 
pożyczki, nie wpłynęło ani jedno zaża
lenie ze stiony czy to Rad Woje
wódzkich, czy to Centralnego Zwią
zku i informacje zebrane na miejscu 
stwierdzają, że wszędzie m a miejsce 
harm onijna i lojalna współpraca. Mam 
wrażenia, że chodzi tu o co innego, 
a mianowicie o pozbaw.eme M-stwa 
i Urzędów Ziemskich wszelkiej kont
roli nad udzielaniem pożyczek i prze
kazanie całkowicie tej sprawy do d e 
cyzji organizacyj osadniczych Na to 
się jednak  zgodzić nie mogę 1) gdyż 
sprztcznern byłoby 1 to z kardynalną 
zasadą kontroli przez Państwo— sum 
przezeń wydatkowanych, 2) dlatego, iż 
to byłoby sprzecznem z ogólnym 
trybem wydawania pożyczeK, i 3) że 
znam liczne wypadki, zwłaszcza w 
powiatach, gdzie przy wydawaniu po 
życzek zarządy powiatowe, a raczej 
pewne wpływowe w nich jeanostki 
nie kierowały się względami rzeczo- 
wemi, a brały pod uwagę i m om enty  
czysto osobiste, np. popierały Iud  
zwalczały swych osobistych przyja
ciół lub przeciwników, na co oczywiś
cie nigdy się zgodzić nie mogę. J e 
żeli bowiem Państwo udziela kredy
tów, to musi mieć możność kontroli 
ich rozprowadzenia i zużycia. Slara- 
iem się zbadać, czy obecny system 
wydawania pożyczek wywołuje jakieś 
tarcia lub nieporozumienia pomiędzy 
organizacją osadników. U rzędam i 
ZiemsKiemi i pom im o chęci doszu
kania się trudności, nigdzie nie u d a 
ło mi się ich wynaleść, to tez jeżeli

O w ó ł e m
L. p. W o k r e s i e W z ło ty ch  w/g 

p a ry te tu  1927 r.
W dolarach

i 2 3 4

1 1921 — 1922 r, 17,591,296 2,047,326

2 1923 r. (dc I IX) 4.125,098 463,494

3 1 9 2 4 -1 9 2 9  r. (do l.VII). 26,580,376 2,985,559

O g ó ł e m  . . 48,299,770 5,497,379

U w a g a .  N ie u w z g lę d n ie n i}  p o m o c y  P a ń s tw o w e g o  Banku R o ln e g o  z  ty tu łu  
kredytu d łu g o te r m in o w e g o  i d łużej  t e rm in o w e g o  ( p r z e j ś c io w e g o )

wynika, że osadnictwo otizymało 
przeszło 48 miljonów złotych według 
parytetu 1927 roku. Jeżeli nawet 
przyjmiemy, że sum y udzielane na 
osadnictwo w latach 1921 23 uległy 
dewaluacji i osadnicy otrzymali za
ledwie połowę wartości przyznanych 
sum , to i tak otrzymamy poważną 
kwotę 40 miljonów złotych, czyli prze
ciętnie pizeszło 5 tys. zł. na każdego 
osadnika. Oczywista, nie jest to dużo. 
ale bioiąc pod uwagę n ad a n ą  bez
płatnie ziemię, oraz porpwnując los 
osadników wojskowych z losem osa
dników cywilnych, którzy otrzymali 
ziemię opłatn.e |ak sam  związek 
uznaje, uzyskali daleko mniejsze po 
życzki na zagospodarowanie, d o ch o 
dzimy do wniosku, że  osadnicy w oj
skowi nie są bynajmniej kopciuszka
mi, a raczej byli i są stale uprzywi- 
ljowani przez Państwo w uznaniu 
ich zasług, położonych w walce oręż
ne) dla ugruntow ania niepodległości 
Polski.

Wreszcie, pragnę zaznaczyć, że 
sum y powyższe nie obejmują kredy
tów długoterminowych, dłu . :j termi
nowych, meljoracyjnych, różnych kre
dytów specjalnych, z których w sze
rokiej mierze korystali i coraz bar 
dziej, w rr.iarę uregulowania hipotek 
korzystać będą osadnicy, jak również 
nie są tu uwzględnione kredyty, z 
których korzystają osadnicy w kasach 
spółdzielczych, również za pośrednic
twem Centralnej Kasy przez Państ 
wowy B ank Rolny zasilanych To też 
na tle ogólnych trudności kredyro- 
wych w Polsce osadnicy nie wydają 
się specjalnie upośledzonymi pod 
względem kredytowym, a raczej od 
wrotnie część z nich, która nadm ier
nie inwestowała, zwłaszcza bądź na 
me należycie rentujące się nakłady, 
bądź też inwestowała się nieuniejęt- 
me, iest nadm iern ie  obciążona dłu
gami i najeżv przyjść jej z pomocą 
przez oom żem e oprocentowania. Akc
ję tą M-stwo prowadzi przy pomocy 
Państwowego ban k u  Rolnego i ci 
osadnicy, którzy się obdłużyii na ce 
le inwestycyjne, a nie użyli pożyczek 
na cele osobiste mogą być przeko
nani, , e  dołożę wszelkich starań, by 
przyjść im z pom ocą i ułatwić wyj
ście z ciężkiego położenia. Uważam 
też, że nadszedł już czas, gdy rów
nom iernie traktować należy wszyst
kie kategorji ludności — pod wzglę
d em  kredytowym.

P iagnę tu poruszyć jeszcze jeden 
zarzut, wysunięty w sprawozdaniu 
Centralnego Związku Osadników, a 
mianowicie dotyczący skomplikowa
nego trybu udzielania pożyczek, oraz 
jaicoby zupełnej niezależności Urzę
dów Ziemskich przy decyzji w spra 
w e wydawania pożyczek. Pragnę tu

Rok. Sum a w złotych 
obiegowych

1924 68.000
1925 84.450
1926 30.000
1927 116 000
1928 60.090
1929 60 000

(do 1 .VIII.)

subwencji na Związek, lecz opłacał 
wykonane przez Związek w zakresie 
opieki i pomocy dla osadnictwa p ra
ce m etoaą anordową, przyczem do 
czasu ustaienia pewnych norm pro
ponowałem w Ciągu ioku lub dwóch 
wypłatę zaliczek, z których Związek 
by się następnie wyrachowywał. Zgo 
dnie z tą zasadą, w najbliższych 
dniach zwrócę Związkowi który się
0 to do mnie zwrócił koszta, p o 
niesione przezeń przy zebraniu m a- 
terjałćw statystycznych na wystawę 
w Poznaniu. Mam nadzieję, że C en
tralny Związek zrozumie mcie in ten
cje i zgodzi się na stawiane przeze- 
rnnie warunki, gdyż są one podyk
towane wyłącznie gorącem pragnie- 
n.em takiego zorganizowania pracy, 
by przedewszystkiem korzystać z mej 
mogli zamieszkali na osadach i yo- 
spoaarujący na nich osadnicy. Żti 
wreszcie s tosunek  mój do Związku 
był i jest oparty na życzliwości i chęci 
dopom ożenia w każdym wypadku, 
to widzimy chociażby ze s tosunku  
M-stwa i Państwowego Banku Rol
nego do likwidacji gospodarczej ek 
spozytury Związku a mianowicie 
Spółdzielni Osadników Wojskowych
1 Młynu Młodzowy, kiedy, dzięki te
mu stanowisku udało się Związkowi 
możliwie pomyślnie zlikwidować przed- 
s.ębiorstwo,, które pochłaniało moc 
pracy i energji jednostek  kierowni
czych Związku, oraz angażowało w 
niem znaczne fundusze, które z wię
kszą korzyścią dla sprawy mogły by 
i powinny były być przeznaczane na 
bezpośrednią pornoc dia sam ego  
osadmetwa. Mam nadzieję, że w naj
bliższych dniach sprawa ta zostam e 
ostatecznie, ku zadowoleniu Związku, 
przez Państwowy Bank Rolny zliKwi- 
dow ana. .

Również tu w Grodnie Panowie 
wiedzą, iż staraliśmy sie dopom oc 
Spółdzielni „Rolnik" oo wyjścia z 
ciężkiej sytuacji, oy w ten sposób  
uratować tak potrzebną dla rolnicwa 
placówkę.

Na zaKończenie chciałbym  zazna
czyć, że jeżeli nie wszystkie potrzeby 
osadnictwa zostały tak szybko za-

łalwione jak tego pragną osaanicy, 
i ja, to pochodzi w pierwszym rzędzie 
stąd, że Urzędy Ziemskie, poza u p o 
rządkowaniem osadnictwa wojskowego 
maią jeszcze inne olbrzymie pole pracy 
nad  uporządkowaniem struktury ag ra 
rnej wsi naszej i że ostatniemu laty w tej 
dziedzinie również zostały osiągnięte 
pewne wyniKi. Sądzę, ze prace 
nad naprawą ustroju rolnego ludno
ści miejscowej na wschodzie leią 
nietylko w interesie tej ostatniej, lecz 
i osiadłych wśród niej osadników. 
Zrozumienie konieczności uporząd
kowania i ulepszenia losu tej ludno
ści jest przez samych osadników 
coraz bardziej odczuwane, osadnicy 
bowiem rozumieją dobrze, że inny 
zupełnie bęozie ich los, gdy siedzieć 
będą wśród zadowolonej i przywią
zanej do państwa ludności, inny 
zaś, gdy stanowić będą zaledwie 
drobne  wysepki wśród złowrogiego 
sobie e lem entu , który z nienawiścią 
i zawiścią spoglądać na nich będzie, 
a co stworzy wśród samych osadni
ków atmosferę, zmuszającą ich wcze
śniej czy później do opuszczenia 
placówek, na których tyle pracy 
i wysiłków położyh, podczas gdy w 
w ypadku pierwszym zżyją się oni 
szybko z tą ludnością, wnosząc w nią 
elem enty czynu, energji i zapału, ce
chujące elitę osadniczą, a które to 
zalety zapewniają osadnikom  coraz 
częściej sympatję, uznanie i zaufanie 
ludności miejscowej.

To tez sądzę, że prace komasa- 
cyjne, parcelacyjne, regulacyjne, i m e
lioracyjne prowadzone prze* M-stwo 
wśród ludności miejscowej, są rów 
nież pracą i dla osadników, z każ
dym rokiem bowiem wyrównywują 
realizację p rogram u, do  którego dążą 
kierownicze jednostki Związku, a który 
znalazł swój wyraz w m etam orfozach 
Zw ązku z Centralnego Związku O- 
sadniitów Wojskowych na Centralny 
Związek O sadników i na rychłe jak 
mii wiadomo przekształcenie tego  
ostatniego na ZwiązeK posiadaczy 
gospodarstw, powstałych w wyniku 
przebudowy ustroju rolnego.

K rzyw d a  pracow niKow  um ysłow ych.

panowie takie wypadki znają, to 
bardzo będę wdzięczny za łaskawe 
zakomunikow anie mi, a dotóżę wszel
kich starań, by je niezwłocznie zli
kwidować, ew entualn ie  usunąć trud
ności proceduralne, o ile one isto
tnie istnieją.

Wreszcie, pozostaje do  om ów ie
nia stosuneK M-stwa do sam ego  
Centralnego Związku Osadników i 
jego organizacyj lokalnych, stosur.ek 
podyktowany wielką życzliwością i 
zrozumieniem wagi jego pracy. To 
też przedewszystkiem chciałbym uzu
pełnić i wyjaśnić pew ne pozycje w 
sprawozdaniu o dochodach i rozcho
dach  Centralnego - Związku za rok 
1929, a mianowicie wyjaśnić, skąd 
pochodzą t zw, dochody pozabudżeto
we Związku. Otóż są to w pierwszym 
rzędzie subwencje udzielane Związ
kowi przez M-stwo Reform Rolnych 
a dalej sum y pochodzące z 2 proc. 
pobieranych z upoważnienia M-stwa 
przez Centralny Związek Osadników 
od pożyczek, udzielanych przez to 
M-stwo osadnikom. Z zestawień, któ
re poleciłem sobie sporządzić, wyni
ka, ze w okresie ostatnich 6 lat Zwią
zek otrzymywał subwencji 500 tys. zł. 
przyczem na poszczególne łata przy
padają mniejwięcej około 60 tys. ro
cznie, ponadto  tytułem pobranych 
prowizji przy udzielanych pożyczkach 
Związek ściągnął ud osaam ków  w 
tym okresie około 437 tysięcy.

Wysokość udzielonych subwencyj

D o n i o s ł ą  s p r a w ę  p o r u s z a  w  j e d 
n y m  z o s t a t n i c h  s w y c h  n u m e r ó w  „ K u -  
r j e r  P o r a n n y ” , n a  k t ó r ą  p r a s a  p o l s k a  
s t a n o w c z o  z a  m a ł o  z w r a c a  u w a g i .  
S ł u s z n e  i p r z e k o n y w u j ą c e  u w a g i  d z i e n 
n i k a  w a r s z a w s k i e g o  p o z w a l a m y  s o b i e  
p r z e d r u k o w a ć  n i e m a l  w  c a ł o ś c i .

K szta łtow anie  się p łac  robotni 
ków  w każdej dziedzinie  przem ysłu  
jest zaw sze pi zedm .otem  sta rannych  
s tudjow  Zwyżka czj zn k a  jest 
skrzętnie  n o tow ana . K ażdy  strajk 
czy tylko jego zapow iedź  wywołuje 
p ow ażną  troskę. Dzieie się tak  zu 
pełnie  słusznie: płaca robotn ika  jest 
jed n y m  z pow ażnych  czynników  
stanu  g o sp cd a iczeg o  kraju, koszta  
robocizny' odbija ją  się n a  cen>e to 
w aru, a więc w p ływ a ,ą  n a  s tan  ry n 
ku  T o  od  strony produkcji.  W y so 
kość za robku  robo tn ika  to też  sp ra 
wa m niejszej lub większej konsum - 
cji m niejszej lub w iększej pojem  
nosci rynku  w ew n ę t izn eg o  i, co n>e 
jest rzeczą  wcale d rugorzędną : p o 
ziomu jego życia kulturalnego.

O  p łacach  pracow ników  um ysło 
w ych naogó ł  nie mówi się Nie s ta 
nów Lą przedm .o tu  troski s ta tystów , 
polityków, sfer gospodarczych . P r a 
cow ników  um ysłow ych  używ a się, 
płaci im się tak, by  ten  bądź co 
bądź potrzeDny gatuneK p tacow ni- 
kow  istn.ał, ale poza tem  są  oni 
jakby  poza naw iasem  ,:yc.a. p rz e 
dew szystk iem  gospodarczego .

To też p lace  p racow ników  u m y 
słowych ksz ta łtu ją  się niebyw ale 
n isko W różnych  b .u rach  (szcze- 
góln.e tow arzystw  ubezpieczenio  
wych pryw atnych),  k an to rach  i k a n 
to rkach  h an d low ych  i p rzem ysło 
wych siedzą tysiące  w yzysk iw anych  
do osta tn ich  sił za byle p łacę Rzecz 
c h a rak te ry s ty czn a ,  że spory  zastęp  
w yzyskiw anych  — to pracow nicy  
najrozm aitszych  częstok ioć  t b o g a
tych zw iązków  zaw odow ych, k ‘óryc 
k ierow nicy walczą zewzięcie i wy 
trwale o p o d w y żk ę  płac dla sw ych 
członków , nie zda jąc >obie w idocz
nie sp raw y  z hipokryzji tak iego  sta- 
v an i  rp raw y

N ajw iększy procent p racow ników  
um ysłow ych, oko o Droc. o g j łu  
za rab ia  miesięcznie 50 —  300 zł., 
jeśli chodzi o m ęzczyzn, 180—200 zł. 
jeśli chodzi o kobiety . k o za  tem: 
30 proc. m ężczyzn  za rab ia  pon.żej 
2u0 z ł , oko ło  25. proc. kobiet z a 

robki nie d o ch o d zą  do kw oty  150 zł. 
(5 proc. ogółu p racu jących  kobiet 
za rab ia  oO złotychjl Z. tych p ie n ię 
dzy p ia c o w n i t  um ysłow y musi z a 
płacić za m ieszkań .e ,  wyżywić s ie 
bie i rodzinę, ubrać  się tak, by 
w stydu  mu robić instytucji, w k tó 
rej pracuje, opędzić  wszelkie n ie 
zb ęd n e  życiow o w ydatki i zadowol- 
nic sw e po trzeby  kulturalne. Iest to 
w yraźny  nonsens  w poró w n an iu  z 
sum ą koniecznych , na jsk rom nie j
szych w yda tków  i żad en  z p raco  w- 
n ków  m e d ck aza tb y  cudow nej s z tu 
ki zw.ązar.ia końca  z k o ń cem . N.e 
siać byłoby go n aw et na gazetę ,  
gdyby n e dorabiał sam lub jego żo 
na, czy dziec?.

Na spraw ę tę c.ągle pa trzy m y  
przez palce. Pracow nicy  um ysłowi 
z.e sw ą  i łabą karnością  w szeregach  
nikłych, sum iennie  p rześ ladow anych  
przez p raco d aw có w  organizacjach, 
n ie  s tanow ią żad n e  doraźnej grozy 
w postać* strajku Sami są  prześla
d o w ań  przez bezrobocie  a sterty p o 
d ań  o p o sad ę  w każdetn  biurze św iad 
czą o nadm  e-nej podaży , p o w ię k 
szanej przez coraz to now e k ad ry  
niefachowej inteligencji z t  średtiiem 
w ykszta łceniem , k tórej p rodukc ja  
roczna przez szkoły t re a n ie  w yno .i  
pow ażei 12,003

A rg u m en t sfer, za trudn ia jących  
p racow ników  um ysłow ych, jef*’, ce 
w arunk. gosp o d arcze  nie po zw -.a ją  
na  s to sow anie  wyższych płac 'e s t  
to a rg u m en t  nieistotny: p łace pra
cow ników  um ysłow ych w k o sz tach  
wszelkich kalkulacyj kupieckich  czy 
p rzem ysłow ych  są ta k nikłe, że nie 
odgryw ają  żadnej roli. (Jak to w y 
żej zaznaczylismi, to jest p rzyczyną ,  
że pracow nicy  u m y ^ w i  zna jdują  
s.ę poza naw iasem  oH .czeń).  N aw et 
znaczna  podw yżka nie da łaby  się 
p o pros tu  odczuc

Pożytecznym  i w ażnym  krokiem 
było  zajęcie się sp ra w ą  u s taw o d aw 
stwa, b iorącego w o b ro n ę  p r a c o w 
ników um ysłow ych, utw orzenie Z a 
kładu U b ezp ieczeń  dla nich. Nie 
łata to jed n ak  całkowicie dziury 
pauperyzacji  inteligencji, idącego  z 
tem w pa rze  obniżenia się poz .om u 
k u ltu ra lnego  naszego życia. R ok  za 
rok.e  m pogłęb ia  ten stan, T a m a  
musi b y ć  zbudow ana.

Ogółem: 418.450
To też w pierwszym rzędzie, dzięki 

tak wydatnym subwencjom, Związek 
mógł rozbuaować swuj apa ra t  orga
nizacyjny. przy pomocy którego zor
ganizował swych człomtów oraz wcią
gnął ich do pracy społecznej. Ponie
waż iednak w ostatn im  roku coraz 
częstszemi stały się narzekania, że 
M-stwo Reform Rolnycn niedosta
tecznie opiekuje się osadnikam i na 
miejscu, przeto postawiłem katego
ryczny warunek Związkowi, by tę 
opiekę jak najściślej roztoczył, przy
czem zawczasu zapowiedz:ałem, że 
od 1-go lipca 1929 roku zmienię sy
stem  suDwencjonowama, a m ian o 
wicie, nie będę wypłacał ryczałtem

JÓZEF KŁ0DECKI :
Z A M K O W A  1 7  (obok kościoła św. Jana). T b !. 9 2 8  B

poleca po  c e n ach  bezw zględnie  niskich H
F i r a n k i ,  O b r u s y ,  K o łd r y  w atow e i pluszow e, P o d u s z k i ,  B

płó tna  b .u b in ian e ,  bieliznę d am sk ą  i m ęską  B
—  Wełny na suknie i płaszcze. —  2t94a0 j j

Jedwabie, chodniki, dywany, w eun wybór wszelkich towarów B
B B B B B B a B B B H B B B B B B B B B B B B B B B B f l

S iln e  lo t n ic t w o  to  p o t ę g a  P a h s t w a l
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Polska M łodzież aKadem iCka W Litw ie . ys *  rosyjskiej partji komunistycznej.
u d  dw ich  lat m łodzież polska 

im Litwie, ksz ta łcąca  się w wyższych 
uczelnlacti k ra jow ych i zagran icz
nych, zbiera s.ę co rok  przy końcu  
ferji letnich w K ow nie , aby zam knąć  
bilans swej ca łorocznej p racy spo 
łecznej i nakreślić ’ej p lan  na  naj- 
bl.cszą przyszłowć.

O sta tn ie ;  soboty  i niedzieli o d 
był się w K ow nie  trzeci z kolei 
zjazd, jako  w alne zgrom adzen ie  
zw iązku pc.skiej m łodzieży a k a d e 
mickiej Litwy, za łożonego  w listo- 
p a d z ;e ubiegłego roku na  p o Js taw ie  
u enw ał dw ćch  poprzedn ich  zjazdów. 
T e n  trzeci zjazd był s tosunkow o 
najliczniejszy i mi ał n a i D O w a ż n i e j s z y  
program  pracy. O b rad y  zagaił p re 
zes tym czasow ego  zarządu  zw iązku  
p. St- Mikulicz-R-łdecki. Na p rz e 
w odn iczącego  zjazdu obrany  został 
przez ak lam acię  p; A Gojżewsk.

Po  odczytaniu  gratulacji i depesz  
w imieniu polskiego kom ite tu  o rga
n izacyjnego i to w arzy s tw a  „P ochod
nia", wygłosił przem ów ienie  p rezes  
tego  tow arzystw a, p. Budzyński. 
W łaściwe o b ra d y  zapoczątkow ało  
spraw ozdan-e  za rządu  zw ązku, w 
k tć rem  sekrerarz  p. Z. Uglański zo
brazow ał h is torję  i obecny s tan  ru 
chu o rgan izacy jnego  naszej mło
dzieży akadem ick .e j  w Litwie. P o 
czątki tego  ruchu da tu ją  s>ę od 
chwili, gdy pierwsi w ychow ankow ie  
polskich szkół średnich n a  Litw e 
zaczęli opiuszczać ław ę szkolną i u- 
d a w a ć  się na  w yższe studja. 
W te d y  też zostały  u s ta lone  p o d s ta 
w ow e cele i za sady  tego ruchu, 
głoszące- że naczelnym  obowiązkiem  
polskiej młodzieży akadem ickiej  L it
wy jest s tw orzenie  w przyszłości 
kadrów  .nieligencji, k tć rab y  p o t ra 
fiła s tać  na  straży p raw  i in teresów  
n arodow ych  200-tysięc.zricj ludności 
polskiej w tym  kraju. Dla lepszego 
p rzygo tow ania  do sw ych przyszłych 
zad ań  młodziez ta  zaczę ła tworzyć 
w łasne zrzeszenm  i obecnie  niem a

D ział ubezpieczeń na żv tie  
w P. K. 0.

Dział ubezp ieczeń  n a  życie,  u ru c h o m io n y  
r  p rzez  Pocz tow ą  Kasę Oszczędnośc i  w lipcu 

1928 r., ro z w in ą ł  w c iągu o k re su  s p r a w o 
zdawczego (lipiec 1928 —  s ie rp ień  1929) 
sze roką  dz ia ła ln o ść  ubezg ieczen iow ą ,  sk ie 
ro w an ą  g łów nie  n a  p o z y sk an ie  d ro b n y c h  u- 
bezp ieczeń  d o s tę p n y ch  d la  jn k n a jsze rszy ch  
w ars tw  ludności.
"  W  c iągu  14 nnes.  d z ia ła lnośc i  u b ezp ie 
czen iow ej P. K. O. p o zy sk a ła  12 liO ubez 
p ieczonych  na łączną  kw otę  ubezp ieczen ia  
p rzesz ło  42 m il jo n ó w  z łotych. — P rzec ię tn i^  
m iesięczn ie  w ys taw iono  w o kręs ie  s p r a w o 
zdaw czym  — 900 polis ,  na  łączn ą  sum ę u- 
b ezp ieczem a  3 m il j .  zł.

Anaiiza  p o r t fe lu  ubezp ieczen iow ego  p rz e d 
s taw ia  się n a s tęp u jąc o  
Ubezp. n a  sum ę do  2.000 zł. — 44°

od 2.00G do  5.000 zł. —  t l , 0 u/u 
od 5.000 do 9.000 zi. —  2,5®/0 

„ na su m ę  10.000 zł. ■— 12,5°/o
D ow odzi  to iż z n aczn a  większość do  85°/o 

ubezp ieczeń  nie p rz e k ra c z a  su m y  5 000 zł.. 
są  to więc u b ezp ieczen ia  d ro b n e ,  z k tó ry ch  
wynika,  iż P. K. O. d o ta r ła  do sfe r  m ałoza  
m ożnych ,  co  by ło  g łó w n y m  celem  w p r o w a 
d zen ia  tego dzia łu .

W iek  wstępu ubezp ieczo n y ch  dzieli się 
na  n a s tęp u jąc e  g rupy:

w w ieku  od 15 —  30 lat —  32°/o
31 —  40 lat —  40o/°
41 —  50 lat  —  23“/u

„ p o n a d  50 lat —  5*/°
P od ług  czasu  t rw a n ia  ubezpie. zenia dz ie 

lą się na  grupy
i-a l a t .............................  10 —  3.0“/a

...................................15 —  54,0° „
...........................................  20 —  24,5“/o
.............................................25 —  18,5°/o

Z poszczególnych t a ry f  n a jw ię k sz ą  p o p u 
la rn o ś c ią  c ieszą  się ubezp ieczen ia  m ieszane ,  
bo  s ta n o w ią  82°/0 portfelu .  Pozosta łe  18°/o 
p r z y p a d a  na  ubezp ieczen ia  posagowe.

B a d a jąc  zaw o d y  ubez.piec/.onycli w i 
d z im y  źe:
p raco w n icy  b iu row i,  u rzędn icy  i

w o jskow i s t a n o w i ą .......................  42°/0
p raco w n icy  h a n d lo w i  i p rz em y s ło 

wi,rzem ieśln icy ,  ro b o tn ic y  sta
n o w ią  . . .  • 270/0

k ap ita liśc i ,  kupcy, w olne  zaw o d y  23u/u
r o l n i c y ............................. . . 3°/u
inne  zaw o d y  n ieokre ś lone  . . • 5°/0

W. SOMERSZT Ma UGHAm.

juz  ośrodka uniw ersy teckiego , w 
k lórym by Polacy  z Litwy byli nie 
zorganizowani. W  ubiegłym roku  
akadem ick im  \918'19  do liczby z rze
szeń  tych przybyły  dw a nowe; zwią- 
zek s tu d en tćw -p o lak ó w  z Lttwy w 
Bernie M uraw sk .m  i korporac ja  
„A ntevia"  w K own.e Z  biegiem 
czasu wyłoniła nię konieczność  cen 
tralizacji ruchu organ izacy ii i tgo , wy
razem  czego było w y d aw an ie  od 
kw ie tn ia  1927 r, w K ow nie  p ism a 
„Iskry", a nas tępn ie  założenia zwią
zku  polskiej młodzieży akadenr, ckie, 
L 'tw y

Spraw ozdan ia  z życia i działal
ności poszczegó lnych  środowisk a- 
kadem ickich  p rzedstaw ia ją  korzystny 
stan  rzeczy. Ś rodow iska  takie zna j
du ją  się w W iedniu , (korporacja  
„Sam ogitia", k tó ra  poza tem  naw ią
zała bliższe stosunki z jugosłow iań
skim zw iązkiem  miodzieży a k a d e 
mickiej „3łoga“, bułgarskim  „Otiec- 
Pejs ie j" ,  oraz ze związku s tuden tów - 
l itw .nów „L ithuanja"), w A ntw erp ii  
Bruksel., G andaw ie ,  L auvain , L 'ćge  
i GembIoux, dalej w Paryżu, N ancy  
i G renob le ,  wreszcie w P radze  i 
Bernie m oraw skiem .

O s ta tn ie  sp raw ozdan ie  wygłosił 
p. Z . M uowski,  p rezes  Z jed n o czen ia  
P o laków  S tuden tów  U niw ersy te tu  
L itewskiego. Z jed n o czen ie  skupia 
w sobie 75°/o młodzieży polskiej, 
studjującej na un iw ersy tecie  litew
skim. W' grudniu uh, r- Z je d n o c z e 
nie wzięło udział poraź  drugi w d o 
rocznych  w y b o rach  do p rzed s taw i
cielstwa s tu d en tó w  un iw ersy te tu  w 
Kownie, uzyskując  razem  136 gło
sów 12 m andaty ) .

Działalność sam o p o m o caw a  zw ią
zku polskiej młodzieży akadem i ckiej 
L 'twy op iera  się g łów m e n a  fu ndu
szach tow arzystw a „Pochodnia" , 
k tó rem u  w alne  zfcbrame uchwaliło 
wyrazie uzn an ie  i podziękow anie .

K. B

Z zes taw ien ia  tego w ynika ,  źe św ia t  p r a 
cow niczy  s tan o w i b l isko  ~0°lo ubezp ieczo 
n ych  w P. K. O., co dowodzi ,  że u b ezp iecze
nia  d ro b n e  d la  tych  sfer  były b a rd zo  p o t r z e b 
na i znalaz ły  tam  d o b ry  grun t .

P o z a  u b ezp ieczen iam i jed n o s tk o w em i  P. 
K. O. dąży d o  z a w ie ran ia  ubezp ieczeń  g r u p o 
wych, p rz e p ro w a d z a ją c  w tym  k ie ru n k u  o d 
po w ied n ią  p ro p a g a n d ę  o raz  w cho d ząc  w k o n 
tak t  ze zw iązk am i p ra co w n ic zy m i  i prnco- 
d aw cam i.  L bezp ieczen ia  tak ie  d a ją  m aksi  
m u m  korzyści  ubezp ieczonym , bo dzięki  p o 
m ieszan iu  ryzyk o raz  zm n ie js zo n y m  k o sz 
tom  h an d lo w y m , P. K O. zob o w iązu je  się do  
p e łn i j  odpow iedzia lnośc i  n iezw łocznie  po z a 
w arc iu  ubezp ieczen ia  (zan iechan ia  ok resu  
w yczek iw an ia )  o raz  w yda tn ie  o b n iża  sk ła d 
ki ubezpieczeniowe.

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
350-ciolede U. S. B.

P rz e d  p a ru  d n iam i  u k a za ł  się z d ru k u  
III tom R oczn ika  P raw n iczeg o  W ileńskiego,  
o rg a n u  w ydz ia łu  P r a w a  i Nauk Społecznych 
li.  S. B. o raz  T o w a rz y s tw a  P raw n iczeg o  im. 
D an .łow icza .  Jes t  to jednocześn ie  księga p a 
m ią tk o w a ,  ku uczczen iu  3oO-Iecia is tn ien ia  i 
10-lecia w skrzeszen ia  U n iw ersy te tu  W ile ń 
skiego;  p ierw sze  z tego r o d z a ju  w yuaw nic tw ,  
z w iązan y ch  z p aźd z ie rn ik o w e m i  u ro c zy s to 
ściam i u n iw e rsy tec k irm i .  L u ksusow o  w y d a n y  
tom, o ob ję tośc i  p rzesz ło  1000 s t ro n  d ru k u ,  
pozo częścią  jub ileuszow ą,  o b e jm u je  szereg 
ro z p ra w  n a u k o w y ch  ze w szys tk ich  dz iedzin  
n a u k  p ra w n y ch ,  p rzeg ląd y  u s ta w o d a w s tw a  i 
o rzeczn ic tw a  sądow ego  za la ta  1927— 28, o raz  
k ron ikę.  Poszczególne  to m y  są  do  nabyciu ,  
po 24 ztote egzem pla rz ,  w k s ięg arn iach  w i
leńskich  (Skład g łów ny u J. Z aw adzkiego)  i 
w A dm in is trac j i  roczn .k a ,  S e m in a r ju m  P r a 
wne t S. B., U n iw ersy tecka  7.

i N a j w s p a n i a l s z e  d z ie ło  s z tu k i  f i ]muwej

SIÓDME NIEbO
Vv roi.  gł.

Jenet Ga/nor i Charles Earręl
2565 J u t r o  w k in ie  „LUX\

(3)

P?;ZEB W IZ Y TA .
( Z  cyklu „ S A M O T N E  DUSZE").  

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.
W a o w a  milczała przez chwilę, 

baw iąc  się bezm yśln ie  b ronzow ą f.- 
gurką, k tó ra  s tała  przy niej n a  smo
liku. Był to  ró w n :eż p re zen t  od H a- 
roida

— U w ażałam , że ze w zględu  na 
Joasię, lepiej będzie, ,eśli wszyscy 
b ęd ą  myś eć, ze jej ojciec um arł  na  
febrę. Nie chciałam, żeby  o tern 
w ieaz  ała.

— Postaw iłaś  nas  w okropnie  
p rzyk rem  p o ło żen iu —rzekła  gn ew- 
n e Katinka. — G R d y s  H ey w o o d  
robiła rr ■ wyrzuty , ze nie pow  e- 
działam ej p raw dy, t r u d n o  nu Ją 
bvło p rzek o n ać  że sam a  nic o tem  
absolutnie  nie w iedzia łam . Mówiła, 
że ojciec jej był bardzo  wzburzony,

wił, i e  zważyw szy na  naszą  dłu
gą przyjaźń, se rdeczne  s tosunki i 
n a  fakt, i s  w am  daw ał ślub i t. d , 
pow inniśm y mu byli o kazać  zauta- 
nie. A  w każdym  razie, jeieJi nie 
chciehśmy m u pow iedzieć  całej 
p raw dy, to nie p o w in n :śmy byli 
k łam ać.

— Przyznaję  mu najzupełn ie jszą  
rację — rzekł k w aśno  p an  Sic nner

— N aturaln .e  usprawiedliw iłam 
się w obec G ladys, ze m e  9tało się 
to  z naszej w n y  Pow iedzieli  imy

im to, co wiedzieliśmy sami — co 
tys n am  powiedzia ła

— M am  nadzie ję, żg n je p o p su 
ło ci to gry —  zauw ażyła Milka.

■ - Pozw ól 9obie powiedzieć, m o 
ja droga, ze tw oja  uw aga  jest w 
najw yższym  s topn iu  niewłaściwa — 
w ykrzyknął ojciec.

W stał z krzesła, p rzeszed ł przez 
pokó j i siłą p rzy zw y cza’enia zatrzy
m ał się p rzed  kom ink iem  z odrzu- 
conem i wtył połami

— T o  była moja osob is ta  sp ra 
wa — odpuw iedm ała  Milka — i m ia
łam  p raw o  zachow ać ją w tajem nicy

— C h y b a  nie żywisz żad n eg o  
uczucia dla matki, Jeżeli jej naw et 
tego  nie pov/iedziałaś — wtrąciła 
sen tenc jonaln ie  patii Sk.nner.

W d o w a  w zruszyła  ramionami
— M ogłaś w iedzieć, że to p r ę 

dzej czy później wyjdzie n a  jaw  —• 
rzekła  Kat.nka.

— Jakim sposobem  mogłam p rze
widzieć. że dw óch  s ta rych  p lo tka
rzy zain teresu je  sic m oją  o«.obą?

— Biskup mówił, że b y ‘ n a  Bor
neo. N a tu ra lna  rzecz, że  Heywoo- 
dow ie zapytali go w tedy ,  czy znał 
ciebie i Harolda.

— l o  nie m a  nic do rzeczy — 
przerw ał p an  Skinner. — U w ażam ,

Kryzys w pariji komunistycznej 
ZSSR zatacza z dnia na dzień coraz 
szersze kręgi. O rgany sowieckie z ca 
łą stanowczością kontynuują swą o- 
fenzywą przeciwko Bucharinowi, a 
walka ta stopniowo zaczyna coraz 
silniej przenikać również do organi- 
zacyj prowincjonalnych . partji i do 
prowincjonalnych organow prasowych. 
Pisma sowieckie poświęcają znów 
bardzo dużo miejsca polemikom we- 
wnętrznopolitycznym, rozstrząsaiąc 
nader  szczegółowo obecną sytuację 
w łonie stronnictwa komunistycznego. 
J a k  niepew ne . stosunki panują w 
chwili obecnej w kompartji, wynika 
najlep:ej z wydarzenia, które w jed
nym ze swych ostatnień num erów 
opisała „Komsomolskaja Prawda“. 
Centralny zarząd organizacji młodzie
ży komunistycznej stwierdził, że w 
okręgowym komitecie Komsomolu 
na pom ocnym  Kaukazie popełnione 
zostały pew ne „błędy polityczne" i 
że miejscowy zarząd organizacji jest 
„słaby". W obec tego wystosowano 
do OKręgowtgo komitetu specjalne 
p ism o z rozkazem „wyrównania Iinji“. 
Okręgowy komitet kaukaski nie o- 
mieszkał wprawdzie na wezwanie to 
zareagować, uczynił t o j e J n a k  w spo
sób dość osobliwy. Mianowicie w 
szeregu miejscowości zwołano zebra
nia członków Komsomolu i... p o d d a 
no na nich jatenajostrzejszej krytyce 
zarządzenie cen tra lnego  komitetu or
ganizacji. Przywódcy miejscowej mło
dzieży komunistycznej nie dopuścili 
nawet do opublikowania „rozkazu" 
centrali w organie komsomolców 
„Bolszewickaja S m iena", a sekretarz 
dońskiego komitetu okręgowego po
szedł naw et tak  daleko, że wyrzucił 
bez pardonu z organizacji tych wszy- 
stKich komsomolców, Którzy odwa
żyli się Jpochwalić stanowisko cent
ralnego zarządu związku młodzieży 
komunistycznej, W rezultacie na ple-

narnem  posiedzeniu czarnomorskich 
organizacyj komsomolskich uchwalo
ny został referat sekretarza komitetu 
północno kaukaskiego, kończący się 
słowam>- „Decyzja centralnego komi
tetu jest niesłuszna. Przygotujcie się 
do walki przeciwko decyzji central
nego komitetu".

Podobne wiadomości, świadczące 
najwymowniej o ponow nem  rozpęta
niu się namiętności politycznych w 
łonie organizacyj komunistycznych, 
nadchodzą do Muskwy również z in
nych prowmcyj. Między innem: bar
dzo poważne tarcia idejowe wybuch
ły ostatnio w leningradztciej organi
zacji partji komunistycznej, gdzie 
przeciwnicy obecnego oficjalnego 
kursu politycznego kompartji z coraz 
większą odwagą i stanowczością wy
stępują przeciwko rozmaitym poczy
naniom  rządu moskiewskiego. Na
stroje opozycyjne przejawiają się rów
nież w niektórych instytucjach wy
dawniczych (m. in. w redakcji „Praw- 
dy“), w trustach gospodarczych i t. d. 
J a k  donoszą z Niższego Nowogrodu, 
i tam  doszło w czasach ostatnich do 
ostrych wystąpień opozycjonistów 
przeciwko .oficjalnej linji". Cały sze
reg przywódców ruchu komunistycz
nego  w mieście tern, s tanąć  m a nie
bawem przed sądem  z powodu 
„skrzywienia linji" polityki kom uni
stycznej.

Przytoczone powyżej fakty s tano
wią zaledwie nieliczne ogniwa w łań
cuchu coraz baraziej mnożących się 
wystąpień m alkontentów  kom un i
stycznych przeciwko m etodom  obec
nego kierownictwa partji Walka Sta
lina z m alkonten tam i tymi, która na 
skutek  ostatnich wydarzeń w łonie 
stronnictwa bolszewickiego, zyskała 
ponow nie na swej intensywności, 
potrwa tym razem niewątpliwie d łuż
szy czas.

Anglo-amerykariskie porozumienie oa morzu.
Głosy prasy niemieckiej.

BERLIN, 14 IX. (Pat). „G erm a
nia" w d ep eszy  z L o ndynu , om a- 
w  .ąc ro k o w an ,a  a n Bielsko-am ery- 
kańsk ie  w spraw ie  porozum ienia  na  
morzu, podkreśla ,  iż nie należy już 
te raz  liczyć s ’e z możliwością n i e 
pom yślnego  w yniku  ro k o w ań  o ile 
chodzi o A uglję  i A m ery k ę .  ^  dal
szym  ciągu jed n ak  „G erm ania"  
s tw ierdza, że .Jeżeli A nglja  będzie  
trw ała  przy sw ojem  żądań ,u , doty 
czą< em 15 wielkich krążow ników , 
k tó re  to  żądanie  stale było w ysu
w an e  ze s trony  admiralicji b ry ty j
skiej, Jako żądan ie  m inim alne, to 
H o o v e r  m e będzie  w s tanie  p rze
p row adzić  zm niejszen ia  a m ery k ań 
skiego p rogram u b u dow y  krążow ni
ków. Z  tego  względu m ożna  p rz y 
puszczać, że .sto tne  o g ran iczen ie ,  
am ery k ań sk ich  p lanów  ‘zbrojnych 
nie m oże być obecn ie  b ra n e  pod  
uw agę. Myśl is to tnego  ogran iczen ia  
b ęd ą cy ch  w toku  zbro jeń  jest więc 
porzucona. O b ecn ie  uw ag a  k o n ce n 
truje się jed y n ie  n a  zw olnieniu tem 
pa budow y  przyszłych okrę tów  w o 
jennych,

D ziennik  przewiduje* iż zreali
zow anie  am ery k ań sk ieg o  p rogram u 
budow y krążow ników  w yw oła  nieo-

aagga«BWBa—BBPsa amumoota 
• O szczędza  ten, k to  kupuje  dobry  krajow y tow ar i nie p rz e p ła c a ” 9
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czeki <vane żądan ia  Japcnji,  a w re 
zultacie n a jp raw d o p o d o b n ie i  w y w o 
ła  rów nież zan iepoko jen ie  Australji. 
Istnieje też n iebezp ieczeństw o  n a 
rażen ie  na  szw ank rów now agi po- 
ti iedzy technicznem i i politycznem i 
żądaniam i, w yrazonem i ze strony 
Londynu . Z  tego  p o w o d u  H o o v e r  
i Mac D onald  b ę d ą  musieli się g run
tow nie  zastanow ić, zanim zrealizu- 
ą porozum ien ie  n a  o b ecn y ch  p o d 

staw ach . P o za tem , w edle  dziennika, 
porozum .unie  angielsko a m e ry k u ń ■ 

-skie m a rów nież o b e jm o w ać  o k re 
ślenie ogólnego  to n n ażu  dla łodzi 
p o d w o d n y ch  K om prom is morski, 
zaw arty  w swoim czasie pom .ędzy  
l,ian c ją  i Anglją zda je  się być bez  
znaczenia. M iędzynarodow e o d '  
dźwięki tej zmiany sytuacji okażą  
się w całej pełni, gdy 9tanie się 
ak tu a ln ą  sp raw a  zap roszen ia  do o- 
b ecnych  ro k o w ań  Francji i W łoch.

W konkluzji dziennik  oświadcza, 
iż porozum .enie  ang ie lsko-am erykan  
skie m a znaczen ie  polityczne, a  nie 
techniczne. P orozum ien ie  będzie p o 
lityczną d em ons trac ją  obustronnej 
woh pokojow ej na  po d s taw .e  zasad  
p ak tu  Koltega

Telefon 6-46. — W ilno — ul. Św . JaAska Ntr 6.
j Najtańsze źródło kupna nici, pończoch, skarcet i bielizny,gSi teł

Pożegnanie parlamenta
rzystów francuskich.

G D A Ń SK , ' 14.1X (Pat). G iu p a
par lam en ta rzys tów  rrancuskich po 
zw iedzeniu  G dyni od jechała  w czo
raj popo łudn iu  s ta tk iem  Ż eglugi 
Polskie, do G dańska .  Po  zwiedzeniu 
portu  gdeńsh iego  parlam entarzyśc i 
p o d e jm ow an i byli p rzez  p. min. 
S trasbu rge ra  z m ałżonką. W  czasie 
przyjęcia  kom isarz  genera lny  R z e 
czypospolitej Polskiej w G d ań sk u  
p S trasbu rger  wygłosił p rzem o nie 
nie pożegna lne  do pa. am enta rzy- 
s tów  francuskich.

Francuski min. handlu na 
P. W. K.

POZNAŃ, 14.IX (Pat). Dziś przed 
południem przybył do Poznania s a 
m ochodem  z Bonikowa francusici mi 
nister handlu  Bonnefous z małżonką. 
Ministrowi towarzyszy radca minister- 
jalny p. Lorrain i sekretarz osobisty. 
Min. Bonnefous zatrzymał się w no- 
telu Polonia, skąd udał się około 
godz. 11 na Zam ek celem złożenia 
wizyty ministiowi Kwiatkowskiemu 
Następnie min. Kwiatkowski rewizy
tował min Bonnefous w towaizystwie 
min. Bertoniego, radcy M. S. Z. Wy
szyńskiego i grona wyższych urzędni
ków, i udekorował rum. Bonnefous 
wielką wstęgą orderu Polonia Resti- 
tuta,

Okoto goaz 12 p r z y D y l i  ministro
wie Bonnefous i Kwiatkowski, am oa- 
sador Laroche i min. Bertoni oraz 
ich otoczenie do  westibiulu reprezan- 
tacyjnego P, W. K.

Po uroczystym akcie powitania 
goście udali się na zwiedzenie działu 
przemysłowego, oprawadzani przez 
ministrów Kwiatkowskiego i Rertonie- 
go oraz członków dyrekcji P. W. K.

Łotewski min. finansów 
w Warszawie.

W A R S Z A W A , 14.IX. (Pal). W 
dn ia  13 b. irt. pociągiem  pośp ijsz -  
nyrr, w ieczornym  przybył z Pozna
nia do f  arszaw y ło tew ski minister 
finansów ‘"'etrowicz w tow arzystw ie  
posła  ło tew skiego  p. N uksy  i radcy 
Z .ihza  P o  godzinnym  pobycie  w 
W arszaw ie  i krótkim  posiłku p. mi
nister Petrow icz  uda ł  się w drogę 
po w ro tn ą  do Rygi.

*

RY GA , 14.1X (Pal). Dziś w ieczo
rem  do Rygi powrócili z Po lsk i ło- 
tew sk .  m in isier finansów  Petrow icz  
i rolnictwa A lbering, k tórzy  zw ie
dzili w Polsce w y s taw ę  p o zn ań sk ą  i 
spotkali  się z polskimi min.strsm! 
skarbu  i rolnictwa. O baj m inistro
wie ło tew scy  są  zachw yceni W y s ta 
wą. S erdeczność  przyjęcia, jak  o- 
św iadczają ,  przew yższyła  wszelkie 
oczekiw ania. Z e  wszyctkiego widać, 
ze Polska w ciągu 10 lat swej od 
zyskanej niepodległość, rozwinęła 
swe życie gospodarcze  w bardzo 
wysokim stopniu. W y staw a  p o zn a ń 
ska jes t  najlepszem  odzw ierciadle- 
niem  osiągniętych przez P o lskę  w 
dziedzinie gospodarcze j rezultatów.

DziesięciobóJ o mistrzosiwo 
Polski.

WARSZAWA, 14 IX (Pat.) W so
botę rozpoczął się dziesięciobój o 
misrrznstwo Polski. Na starcie stanę 
ło 7 zawodników. 100 metrów pierw
szy — Cejzik 11,5, skok wzdłuż —  
Wieczorek 6,15, skok wzwyż — Cejzik 
175, 400 metrów — Cejzik 51,4. Po 
pierwszym dniu prowadzi Cejzik (Po
lonia), który uzyskał świetny wynik 
3747,73 punkty po pięciu konkuren
cjach, drugi — Meyro (Polonia) 
3337,53 punkty, trzeci—Wieczorek (3 
p. sap. Wilno) 3070,90 punktów, 
czwarty — Urbaniak (Warta) 2846,31 
punktów, piąty — Fryszczyn iPolo- 
rra) 282j ,8ó punktów

że pow .nnaś  nam  była u ,aw nić  
p raw dę , a my zder.ydow -i-byśmy, 
jak się do tej katas tro fy  u s to su n 
kował Jako  p raw nik  m ogę  c»ę za- 
pew nić , że ukryw an ie  się z czerni 
na  dłuższy dys tans  pogarsza  sy
tuację.

— Biedny H aro ld  —  szepnęła  
pani Bkinner, . po  jej czerw onych 
policzkach sp łynęły  dwie wielkie 
łzy. — To okropne .  T ak im  był dla 
rnnie dobrym  zięciem! Co go d o 
prowadziło  do tego rozpaczliw ego 
kroku?

— Klimat
— Milko, proszę, opow iedz nam, 

,ak się to stało — za in terpelow ał 
ojciec

— K atinka  wam  powie,
K a tin k a  zaw ah a ła  się. T o , co

m .a ła  do pow iedzen ia ,  było rzeczy
wiście okropne . Ż e  też  w ich ro 
dzinie mogło cię zdarzyć  coś po- 
dobnegol

— B.skup mówi, że  p o derżną ł  
soDie gardło.

P an i  Sk inner w y d a ła  odgłos p o 
dobny do zd ław ionego jęku. i im 
pulsywnie p rzysunę ła  się do osiero
conej córki, chcąc ,ą otoczyć ram ie
niem.

— M oje b ied n e  dz iecko—zatkała
Ale Milka żach n ę ła  się osten ta-

cyinie.
— Niech mi m am a  d a  święty 

spokój. Nie znoszę, jak się kto n a 
de m n ą  rozczula

— D opraw dy, Milko... — zaczął 
gn iew nie ojciec i urwał

Jego zdan iem  m łoda  kob ie ta  za 
chow ała  się an typatycznie.

P an i S k in r e r  o tarła  s tarann ie  
ch u s teczk ą  oczy, w estchnęła , p o 
trząsnęła  g łow ą i pow rócda  do s w e 
go krzesła, K a tin k -  baw iła się n t r -  
w owo długim łańcuszkiem , ,aki m ia
ła n a  szyj.

— A bsurd ,  żeLy od znajom ej 
dow iadyw ać  się o szczegółach śm ier
ci rodzonego  szwagra. Wyszliśmy 
w szyscy w okropn ie  głupiem  świet
le. B iskuo  chciałby clę bardzo  z o 
baczyć, Milko, chce ci wyrazić sw o 
je współczucie.

Urw ała. W dow a milcziła.
— O pow iadał,  że Milki i Joasi 

me było w ted y  w dom u i, k iedy p o 
wróciły, Milka zna lazła  H arolda, le
żącego  na łóżku bez. życia.

— • M usialas doznać o k ropnego  
w strząsnienra — rzekł ojciec.

M atka zaczęła znow u płakać, ale 
K atinka d o tk n ę ła  łagodnie  jej ra 
mienia.

— Nie płacz, m ateczko  — p o 
prosiła. Będziesz m iała czerw one  
oczy i co sobie ludzie pomyślą:

Z a p a d ło  milczenie. P an  Skinner 
w yciera ła  oczy, s ta ra jąc  się o p a n o 
w ać wzburzenie . D z:wne jej się wy
daw ało , że w łaśnie w tej chwili
miała na głowie toczek  z egre ts ,  o- 
f ia ro w an ą  jej przez  b iednego  1 a- 
rolda,

— l a  jeszcze nie w szystko  — 
odezweiła "ę znów  Katinka.

Milka podn iosła  na  siostrę cpo- 
kojne, lecz baczne  spojrzenie  c h ło d 
nych oczu, Miała minę osoby, k tó 
ra  czeka  n a  jakieś słowo i boi się je 
przeoczyć.

— Nie chcia łabym  cię do tknąć .

moja droga — c.ągnęła dziew czyna 
— ale uw ażam , że pow innam  ci p o 
wiedzieć o wszystkiem , czego się 
dowiedzia łam . Biskup mówi, że H a 
rold pił.

— Boże, mój. Boże: — k rzy k n ę
ła pani Skinner. — T o  coś o k ro p 
nego: Czy G ladys ci to pow iedzia
ła? Coś ty jej n a  to odpowiedz.ała?

— 2.e to absolutnie  n iepraw da.
— O to  do czego do p ro w ad za  ro 

bienie ta jem nic  — rzeteł z irytacją 
pan  Skinner.— Z aw sze  się tak  d; ie- 
je. I'robuj zataić jakąś  rzecz, to ro
ze jdą  Silę o niej pogłoski, dziesięć 
razy  gorsze od  prawdy.

— Biskup dow iedzia ł się w Sin- 
gaDore, że H aro ld  popełn ił  samo- 
i >jstwo w p rzys tęp ie  delirium tre- 
m en j .  Pow innaś tem u zaprzeczyć 
Milko, ze względu na  nas  w szyst
kich.

— T o  s traszn e— rozpuszczać ta 
kie wieści o z m ir ly m — pow iedzia ła  
pani Skinner.—I sak’ to bedz ie  m a 
ło w pływ  n a  przyszłość Joasi!

— Ale co właściwie dało p o czą
tek  tym plotkom , Milko? — zapy ta ł  
ojciec. — H aro ld  był zawsze bardzo 
wstrzemięźliwy

— 1 utaj — rzekła wdowa.
— Czy pił?
— Jak ryba.
O d pow iedz  by a tak  n iespodzie

w ana, a ton  tak  sarkastyczny , że 
w szystkich  przeszło  drżenie.

— Milko, jak  m ożesz  mówić w 
taki sposób  o swoirn zm arłym  m ę
żu? — krzyknęła  pani Skinner, zała- 
m u ’ąc ręce  w obcisłych now ych rę 
kaw iczkach. Nie rozum iem  cię, moje

Słowacy żądają autonomji
WIEDEŃ, 1'i IX JPattf  Relclis- 

pOst“ podaje doniesienia „Narodnieli 
L ist“ z Bratislavy: Słowacka par tja  
ludow a odbyła w Stopolczy wielki, 
zgromadzenie, w k tć re m  wzięło u- 
dzial 15 tys. osób. Po przemówieniu 
ks. Hlinki przyjęto rezolucję, która 
domaga się w pierwszym rzędzie, by 
um owa, zaw arła  w P ittsburgu, stała 
się ustaw ą i by  au tonom ja  słowacka 
została urzeczywistniona. Rezolucja 
zaznacza, iż słowracka par tja  ludowa 
stoi z całą stanowczością po stronie 
tych, którzy walczą w obronie au to 
nom ji słowackiej, cierpią za nią i na 
r a /a j ą  się na prześladowania. Rezo
lucja podnosi, że stronnictwTo nie o p u 
ści tych bojowników. W7 końcu rezo 
lucja żąda, by jaknajrychlej zostały 

. załatwione kweslje słowackich szkół 
kościelnych, kwestja  u tw orzenia r a 
dy szkolnej k ra jow ej i kwestja o dda
nia skontiskow anych dóbr kościel
nych.

•

PRAGA, 11 IX. (Pat). Organ sło
wackiego stronnictw a ludowego ... Sło
wak", w dzruejszym  częściowo skon 
fiskowanym, ar tykule  wstępnym o 
świadczą, że Słowackie stronnictwo 
ludowe niem a obecnie zaufania  do ża
dnego stronnictw a czeskiego, nie w y
łączając stronnictw  rządowych. W 
dalszym ciągu pismo dom aga się roz
wiązania jiarlam entu, niemożliwego 
w swoim obecnym składzie, i dania 
możności wypowiedzenia się w no 
wych wyborach. Możliwości w ystą
pienia słowackiego stronnictw a hi 
dowego z koalicji pismo nie porusza.

Międzynarodowy turniej ~ 
szachowy.

W IESBA DEN , 14 IX. (Pat). P rze 
w idyw ania  ła tw ego  zw ycięstw a Ale- 
china nad  Bogolubow em  w meczu 
o mistrzostwo świata zostały  w czo
raj zachwiane. A czkolw iek  po rażka  
mistrza świata nastąp iła  w sku tek  je 
go ryzykow nej i ag resyw ne, gry, to 
jedmrk w skazaje  ona, że jest on 
zdolny do popełn ien ia  om yłek  i nie 
m a tej rażące j przewagi n ad  owym 
przeciwnikiem , jak to p rzed  rozpo
częciem  m eczu przew idyw ano. Stan 
meczu: dwie p a n je  — remis i po
jednej wygranej.

V międzynarodowy kongres 
turystyczny.

W A R S Z A W A , 1 4 IX (Pat). Dziś
oiw arty  został w W arszaw ie  piąty 
m iędzynarodow y  k o ngres  oigani 
zacji p ro p a g an d y  turystycznej. W  
kongresie  biorą udział n as tępu jące  
państw a: H ulandja, Szwajcarja, C ze
chosłowacja, A ustrja ,  Turc ja ,  Jugo- 
sławja, D anja  Nftrwegja, Belgjc, G re 
cja, Hi3zpar.ja, W łochy , W ęgry ,  
Egipt, P o łudn iow a A m ery k a  i Polska.

U roczys te  o tw arcie  kongresu  n a 
stąpi w sali p rezyd ium  R ady Mini
strów.

Wzrost eksportu towarów 
z Polski.

Tel. od tul. kor. z  Warszawy.
D ow iadu jem y się, że ekspor t  to

w arów  z Polslt w ub. mies. sierp- 
n.u ponow nie  wzró«ł w porów naniu  
do  m iesiąca 1 pca. N adw yżka  ia w y
nosi przeszło 4 milj. zł. D o k ład n e  
cyfry bilansu hand low ego  ogłoszone 
zo s tan ą  jak zwykle w drugiej p o o -  
wie miesiąca

Reforma sądownictwa 
niemieckiego.

K O L O N JĄ , 14 IX (Pat.) O b ra d u 
jący tu VIII w -lny  kongres  p rz e d 
stawicieli sądow nic tw a n iem .eckiego  
powziął nnędzy innemi rezo lurię .  
w ypow iadającą  się za zasadniczą  
re form ą niem ieckiego sądownictw.*

dziecko! T a k a  bvła<> dz.w na od  chwili 
pow rotu! N igdybym  n e  uwierzyła, 
że m oja córka jes t  zdolna  do takiej 
oschłości uczuć.

— D«'j pokój, m am usiu  — prze r
w ał mąż, — Później o tem  p o m ó 
wimy.

Podszedł do okna, wyjrzał na  
mały, s łoneczny ogród  powrócił na  
ś rodek  pokoju. W^ijął z  k ieszeni b i
nokle i choć nie były mu w danej 
chwili po trzebne ,  w ytarł je chustką  
do nosa. W d o w a  po p a trzy ła  na n ie
go ironicznie. Z ach o w an ie  się ej 
było wprost cyniczne. P an  Skinner 
poczuł się g łęboko dotknięty . S k o ń 
czył z ca ło tygodniow ą p racą  i do 
poniedzia łku  był wolny. Pow  edz ał 
żonie, że g a rden -pa rty  była mu nie 
n a  ręk ę  i wolałby wypić spokojnie  
h e r b i t ę  u siebie w ogrodzie, cieszył 
się jed n ak  w głębi duscy na cz ek a 
jącą go rozryw kę i na  spo tkan ie  z 
b rkupem . chcm sam a sp raw a  mi ryj 
w Chinach niewiele go obchodziła. 
1 teraz zrob.la lę aw antura! Nie iu- 
bi! być kom prow itow anym . Ł a d n a  
h istorja d o w ;e d z i 2Ć się ni z tego ni 
z owego, że rodzony zięć był Dij i* 
k iem  i samobójcą, Milka gładziła w 
zam yśleniu  s w o e  białe mankiety. 
J< j chłód wytrącił go z równowagi, 
ale zamiast do niej zwrócił się do 
młodszej córki:

— D aczego nie usiądziesz, K a- 
ł inko? C hyba  nie brak  krzese ł  w po* 
koju?

(D. c. n.).
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województwa białostockiego.
w dniach  13 i 14 b. m p. m inister R eform  Rolnych prof. Staniewicz 

dokonał inspekcji p rac  p ro w adzonych  w edług  granicy P ań s tw a  na te ren ie  
pow iatów  białostockiego i g rodzieńskiego stwierdzając znaczny p o s tęp  
i rozwoj prac  scaleniowych.

W  okolicach Suw ałk p. M inister specja lnie za in te resow ał się szkołą 
rolniczą w K ukow ie i s tac ją  hydro logiczną n a  jeziorze Wigry.

Po  przybyciu do G ro d n a  p. M nister trafił w G rzędzie  Z iem skim  
na od b y w ającą  się konfe renc ję  z osadnikam i, w które" wziął udział . w y
głosił dłuższe przem ów ienie  w sp raw ach  osadn iczych  t r e ś i Którego p o d a 
jem y na innem  miejscu.* Po konferencji zgłosiła się do p. Ministra d e le 
gacja osadn ików  miejscowych, prosząc o s u b w c n ^ ę  na dom y ludowe. P an  
M in is te r  Staniewicz przyrzekł przyjść w tej akcji o saa n  kon z pom ocą  
narazie  w gran icach  10-000 zł.

Poczem  prezes okręg. U rzędu  Z iem sk .ego  p. U rzecki pode jm ow ał 
p, M im strą śn iadan iem  w re s tau rac ji  hotelu E uropejsk iego .

W  inspekcji p. Ministrowi towarzyszył d y rek to r  d ep a r tam en tu  ek o 
nom iczno-finansow ego m inisterstw a p. Ciborowski, p rezes Olcręg. U rzędu  
Z iem sk ieg o  w Białymstoku. K ędrzyński oraz s tarostow ie i- kom isarze 
z iem scy  m iejscow ych pow iatów . - - - ■ -

W rześnia

Dziś. N.M.P. Bolesnej 
Jutro: Euzebji  P. M.

W schód  slonca—g. 5 m. 9
Zachód -g .  17 m. 54

L i H
4- Nieszczęśliwy w ypadek .  W e ś rodę  dn ia  

11-Ko b. m. z d arzy ł  się w Lidzie  w ypadek  
k tó ry  w yw oła ł  ogólne o burzen ie  ludności.  
O to  n m ie jw ięce j  o godzin ie  1-ej po p o łudn iu  
M. K ap łan  p rz ec h o d zą c  z d o m u  p rzy  ulicy 
Z am k o w e j  8 na  d ru g ą  s t ro n ę  ulicy, została  
p o p c h n ię ta  i p r z e jec h a n a  przez  m otocyk l  
w o jsk o w y  Nr. 923, k tó ry  n ie  bacząc na  to, 
że jes t  to śródm ieśc ie  jec h a ł  z n adzw yi  z a jną  
szybkośc ią  i nie d a w a ł  żad n y c h  zn ak ó w  o s 
t rzegaw czych .  P o  p rz e je c h a n iu  m otocyk l  
b ez  z a t rzy m a n ia  popędził  dale., i w pew ne j  
odległości z a t rzy m a ł  go z n a jd u ją c y  się p r z y 
p a d k o w o  po lic jan t .  Szofera  z m o to cy k lem  
sk ie ro w an o  do  poblisk iego  p o s te ru n k u  gdzie 
sp isan o  o dpow iedn i  p ro lo k u ł ,  o f ia rę  zaś ze 
z ła m an ą  p ra w ą  nogą, 7 ra n ą  na  głowie, b ro  
ezącą  we krwi,  odw iez iono  do  s/.piiala p o 
wia tow ego.

4- N ow a l in ja  au tobusow a .  W  tych  d n iach  
zaczęło  k u rso w ać  codzienn ie  au to  ,#Nowogro- 
d z ia n in ’ n a  linji  ‘Now ogródek— Lida, przez  
Towoe, Hutę  Szk laną .  W yjeżd ża  z L idy  o g. 
•8-ej ra n o  i w raca  o godz. 5-ej po  poł.

GRODNO
4- O środek  W y c h o w a n ia  F izycznego  w

{■rudnie. Na o d b y tem  osta tn io  posiedzen iu

Miejskiego K om ite tu  P rzy sp o so b ien ia  W o j 
skow ego i W y ch o w a n ia  F izycznego w Gród 
nie p o s tan o w io n o  u tw o rzy ć  tam  ośrodek 
w y c h o w a n ia  f izycznego

Miejski kom ite t  P. W. p os iada  w budże 
cie sw ym  kredę I w wysokość,i 25.000 złotych 
nu u ru c h o m ien ie  b o isk a  i p laców  sp o r to 
wych  na  Kołoży i z tego k re d y tu  postanow i!  
p rzeznaczyć  p ew n ą  sum ę na u rucóom ien ie  
w spo m n ian eg o  ośro d k a .  P rz e w id z ia n a ’ tez 
jes t  su b w en c ja  ze s t ro n y  W . K. i O. P.

’*4- K an dydac i  na  k ie ro w n ik ó w  tea t ru  
u i ie jsk iegn w Grodnie. Na posiedzen iu  ra d y  
m ie jsk ie j  w Grodnie  w dn iu  11 w rześn ia  r.b. 
ro z p a t ry w a n a  była  sp ra w ą  rem o n tu  i d z ie r 
żawę tea t ru  m ie jsk iego  w sezonie  1929-30. 
Deoyzja os ta teczna  jeszcze nic zapad ła .  W  
z w iązku  z tern p ra sa  g ro d z ień sk a  zauważa,  
że w aru n k i  m a te r j a ln e  d la  t e a t ru  w sezonie  
b n ż ą c ę m  p rz ed s ta w ia ją  się d a lek o  k o rz y s t 
n ie j  niż w ro k u  ubiegłym, gdęż  M inisters tw o 
O św ia ty  p rzyzna ło  tea t row i  sub w en c ję  w 
kwocie  30.000 zł., n iezależn ie  od subw enc j i  
m ie jsk ie j  w sum ie  60.000 zł.

W  kwestj i  k a n d y d a tu r  na  k ie ro w n ik a  t e 
a t r u  zd an ia  prasę ' g rodz ieńsk ie j  są p o d z ie 
lone.

Liet. Żin," żąaają wyjaśnienia tajemniczej 
mstorji z Pleczkajtisem.

„Liet. Żin." zam ieszczają  zn a 
m ienny  ar tykuł p. t. „Św ;atła!“ , w 
k tó ry m  m in p iszą’.

„M ożna tak  lub inaczej zap a try 
w ać  się na  to w ydarzenie , jed n ak  
ja sn em  jest, iż w obecnej historji 
P leczkajtisa ,  lub osoby, k ić ra  n az 
w a ła  siebie iego mieniem, jest < ler- 
m en t  prow okacyjny . Przecież  trzeha 
b y ć  k ie ty n em , aby r.a gęsto  zalud- 
n ionem  tery torjum  Niemiec, gdzie 
lasy są p o d o b n e  do naszego  ko 
w ieńskiego  ogrodu m .ejsk .ego i na  
któYem iest pełno  po.icji, „m aszero 
w a ć “ z karab inam . i bom bam i, jak 
g dyby  w p ierjach  Am eryki Poza- 
tem  Pleczkaifis s:ę znalazł właśnie 
w  okresie pos iedzeń  Ligi N a ró d -  gdy 
m o żn a  było spodziew ać się różnych

tajemnic.
nigranci l itewscy odseparow ali  

się od P leczkajtisa. Socjaliści w E u 
ropie już daw no potępili p róbę  „zde- 
m o k ra ty zo w an ia“ Litwy przy p o m o 
cy o d c s j  siły. P ocóż  tedy  p o trzeb n a  
by ła  ta  m ask a rad a  zupełnie  izolow a
nego  P, Jczkajtisa? Na io py tan ie  na- 
eży szukać odpow iedzi.  Cala plecz- 

k a j t jad a  była h istorją bardzo  c.em- 
ną. Z d a  wała się ona  być w yolbrzy
mioną. O sta tn ie  zaś w yd a rzeń  e k o 
ło S tolupian szczególnie w ym aga 
wyświetlenia, aby m ożna  było po 
jąć is to tny sens „pleczkejtjady". 
W yświetlenie to m ogłaby  d ać  tylko 
prasa , o ile m ogłaby ona  w szech
stronnie : bez  k ręp o w an ia  zbadać  
ta jem nicę  „ P leczkajtjady“

Oświadczenie lit. K, S. W. w sprawie 
Pleczkajtisa.

K O W N O , 14.IX (Pat.) L itew skie min-sterstwo spraw  w ew n ętrzn y ch  
■oświadczyło w dzisiejszym kom unikacie ,  że Pleczkajtis będzie  m us.a l s ta 
n ąć  p rzed  sądem  litewskim za szereg  w ystępków  o charak terze  k ry m i
nalnym . k tóre popełnił na  Litwie.

LIST DO REDAKCJI.
S zanow ny  P a n ie  1’edak torze !

ł p rze jm ie  p roszę  o um ieszczen ie  w po- 
•ezętnem s i t e m  piśm ie  tych p a ru  słow, o p a 
n u ją c y m  w n a szy m  s ław etnym  Magistracie  
■cliaosio.

W  d n iu  13 VIII  r. b. o t rzym ałem  w e z w a 
n ie  se k w e s t ra to ra  do  uiszczenia ,  w te rm in ie  
14-dniowym, zaległości p o d a tk u  od lokali  
za 1929 rok, p rze to  w d n iu  22. VIII. w p ła c i 
łem  n ie ty lko  zaległe dw ie  ra ty ,  o raz  6 zł. 5 gr  
karę’, lecz i b ieżącą  ra tę .  Z daw ało  się, że 
sp ra w a  jest w y cze rp an ą .  Ale inacze j  w id o cz 
nie  m yśli  p. s ek w es tra to r ,  gdyż w dn iu  11. IX. 
r  b. z jaw ia  się pod m o ją  n ieobecność  -,i 
n a j s p o k o jn ie j  w świecie, op isu je  m o je  meble.

P o d o b n a  p rzy k ro ść  s jto tkała  m ię  przed  
p a r u  laty, k iedy  to tak i  sa m  sekw es tra to r ,  
rów n.eż pod m o ją  nieobecność,  zmusił  do 
m o w n ik ó w  do w płacen ia  m u rzek o m o  z a 
ległego po d a tk u ,  k tó ry  w rzeczyw is tości  bvł 
w p ła co n y  do  k asy  m ag is t rack ie j  p rzed  k i lku  
m ies iącam i.  W p raw d z ie  M agistrat ,  po d łu 
g ich fo rm aln o śc iach ,  zw rócił  mi n iep ra w n ie  
p rz ez  s e k w e s t ra to ra  p o b ra n ą  kwotę ,  lecz 
s t ra tę  d rog iego  i zasu. z p o w o d u  k i lkunasto -  
K rotnegc  w y czek iw an ia  w ro z m a i ty c h  k o le j 
k a c h  w Magistracie , n ik t  mi n ie  w y n a g r o 
dził  wów czas ,  jak  mi nie w y n ag ro d z i  i o- 
b ecn ie .  »

Czyż nie jes t  sk an d a l icz n e m  tak ie  bez 
m y ś ln e  u rzędowanie ,  fu n k c jo n a r j i i sz ó w  m a 
g is t rack ich ,  k tó ry ch  n ie  s tać  na  ty le  dowcipu,  
<zę też czasu  w p rzec iągu  20 dni,  by  s p r a w 
dzić, czy zaległy pod a tek  w m iędzyczas ie  nie  
zosta ł  u iszczony

P rz v  tej  sposobnośc i  n a su w a  się mvśl, 
czy  n ie  bv łoby  w skazanem ,  by  taki  sekwie- 
s t r a to r  nic m ia ł  p ra w a  pod n ieobecność  p ła 
tn ik a  op isyw ać  rzeczy, względnie,  by  żąda! 
o k a z a n ia  d o w o d u  zap łacen ia  zaległości,  j ak  
to .  ca łk iem  słusznie, czyni in n j ’ w ydział  te
goż Magistratu  —  w ydz ia ł  e lek tryczny ,  k tó 
re g o  tu n k c jo n a r ju s z ,  p rzed  w yłączen iem  p r ą 
d u  e lek trycznego ,  sp ra w d z a  czy o p ła ta  nie 
zosta ła  w m iędzyczas ie  u iszczoną.

W id o czn ie  jed n a k  w n a szy m  Magistracie  
n ie  chce wiedzieć  lewica, co czyni p raw ica .

W y raz y  p o w a ża n ia  łączę. 
>i łu tlz im ierz  Szmidt.

W ilno .  O rzeszkow ej  1125 .
12. IX. 1929.

JAN BUŁHAK
a r ty a ta - fo to g ra f .  

jagie llońska 8, t e ł . 968. P r z y jm u je  9 —6.

Dr. KOWARS KI
powrócił. 2164

K U l A i F I L M Y 
Łódź podwodna „S44n

„H E L IO S "
Myli się ró w n ie  miły, ja k  i S zanow ny  nasz  

Kolega, recenzen t  f i lm o w y  L. Sz., p isząc  w 
11 K Godz., że są na  w ycze rp an iu  już  tem a ty  
d la  f i lmu niemego. J i f f t  to zupełnie  n i e p r a 
w do p o d o b n e .  M usiałoby się w p rz ó d y  w y c ze r 
pać  sam o  żę'cie, k tó re  jest  n a jp o tę żn ie jsz y m  
fi lm em  i n iew y cz e rp a n ą  k o p a l in ą  tem atów ,  
w ys ta rczy  t ro ch ę  inw encj i  zdolnego reży se 
ra ,  ezę tw órcy  scenarjuszy ,  a tem a t  się z n a j 
dzie  bez t rudu .  Z resztą  pocóż tu szukać, 
kiedy  z n ie p o ró w n a n ą  szczodrośc ią  n a rzu c a  
n a m  owe tem aty ,  w sp o m n ia n y  już, na jp o tęż  
n ie jszy  film, życic. Każdy  dziennik  p r z y n o 
si ich setki,  w k ażd y m  sw oim  num erze .  
Często tak  potężne, że po tężn ie jszych  by nie 
wym yśl i ł  n a jg en ja ln ie jsz y  pow ieśc iop isarz ,  
czy inny  twórGa.
Ktoż nie p am ię ta  w s trz ą sa ją ce j  t raged ji  a- 
merę  k ań sk ie j  łodzi p o dw odne j ,  k tó ra  p ó ł to 
ra  ro k u  temu, zderzyw szy  się z o k rę tem  w o 
je n n y m  poszła  na  d n o  oceanu ,  w raz  z całą  
załogą?sjNa n ic  się n ie  zdały  wysiłk i  ra to w  
n ików. za ró w n o  w tym  ja k  i w po d o b n y m  
w y p a d k u  z ang ie lską  łodzią  pod w o d n ą  
Załogi ob y d w ó ch  łodzi zginęły „śm ie re ią  
m a r y n a r z y 11 zam k n ię te  w żelaznych  pud łach  
sw oich  o k rę tó w  p odm orsk ich .

Te tą tragii zne w yda rzen ia ,  natchnęię ' 
twórcę  s c e n a r ju sz a  „Lodz i  p o d w o d n e j  S. 44", 
wyśw ie t lane j  obecnie  w Heljosic . W  p i ę k 
ny m  wstępie, reżyse r  tego fi lmu, F r a n k  R. 
Capro ,  pośw ięca  go pamięci  c ichych  b o h a t e 
rów, g inących  na  swoich  p o s te ru n k ach ,  w 
w alce  z n ieu b ła g an y m  żywiołem.

F i lm  n iezw ykle  bogaty .  Obfi tu je  w róż 
n o ro d n e ,  a b a rd zo  c iekaw e  efek ty  z d z ie 
dziny z k tó re j  zacze rpn ię ty  został  sam  tem at.

B ardzo  d o b rze  o p ra co w a n y  jes t  s renar-  
ju sz  „Łodzi S. 44). K onsekw entn ie  w na leży ,  
tein  tem pie  p rz ep ro w a d z o n a  ak c ja .  Świetne 
epizody, p rzyczem  s t a ra n n e  w y c ien iow an ie  
ich do  reszty.  Jeszcze jeden ,  jeszcze dwa 
epizody i już m a m y  w ie rne  i a rty s tyczne  
p o r t re ty  naszych  b o h a te ró w  Dalej z a w ią z a 
nie węzła d ram a ty czn eg o ,  k o n f l ik t  niema! 
t rag icz n y  P rzy czy n ą ,  oczywiście  — kobie  
ta. Na zakończen ie  n a s tęp u ją  w span ia łe  sce
n y  z m a n e w ró w  wie lk ich  o k rę tó w  w ojen  
n y c h  i łodzi p o d w o d n y c h  (n iezm iern ie  in te 
resu jące) .

W szystk ie  końcow e  sceny  tragiczne,  nie- 
ty lk o  są d o sk o n a le  p o m y ślan e  n ie ty lko  u d e 
rz a jąc e  p ra w d ą ,  ale  i pe łne  um iaru .  (sk).

L i ? ;  gry to p o w e j |
oraz  TEORJI MUZYKI 2569 

u d z ie la  p ro feso r  a . LEGRAND 
r u ty n o w a n y  p e d a g o g  z d y p lom em  
k o n s e r w a to r ju m  n iem iec k ie g o  C eny 
p r z y  s tępue In fo rm ac je  od g. 1 2 — 19,
—  i w św ię ta  od godz .  16 — 20. 

Sierakowskiego 31 m. 2.

■ Spostrzeżen ia  Zakładu Meteorologicznego 
U. S. B. z dnia 14/IX— 1929 roku.

Ciśnienie  
średnie  w mi
limetrach 
Temperatura  
średnia 
O p a d y  w m i
limetrach 
Wiatr

768

f- 12° C

I
południówo-wschodHi

przeważający 
U w a g i :  pó ł -pochm urno  
Minimum: +  7*
M axim um ’ 4 -  19’ C.
Tendencja  D arom etr : Dez zmian.

0 5 0  p - m

M inister  S tan iewicz  w W iln ie .  W  d,.iu  
w czo ra jszy m  baw ił  w W dn ie  Minister Ref. 
Rolnych  prof. dr.  Staniewicz.

- — W łeenrezyden t  Czyż o b ją ł  u i« .ęd„„ .
Z dn iom  oneg d a jszy m  w ic e p re z id e n t  m ias ta  
p. W . Czvż pow róc i ł  z u r lopu  i’ o b ją ł  urędow.

U R ZĘD O W A
—  L u s t rac ja  j jundatu  w ileńsko-łroekiego.

W sobotę  d n ia  14 b. m. p. W o je w o d a  Racz- 
kiew icz  w y jech a ł  na  jed n o d n io w ą  lus t rac ję  
po w ia tu  w ileńsko-trock iego .

A » M - i 4IS T R A ^ Y JN .

—  K ary  za a n ty s a n i ta rn e  p ro w ad zen ie
lokali .  W ład ze  a d m in i s t rac y jn o  zarządz i ły  na  
w niosek  Komisji  c an i ta rn e j  zam knięc ie  za 
a n ty s a n i t a rn y  s tan  k a w ia rn i  „W iktor  j a “ 
l>rzv ul, K ró lew skiej  oraz  p iw ia rn i  przy  zbie
gu ul. Mostow’ej i A rsena lskiej .

SPRAWY PRASOWE
—  K on f isk a ta  „Głdsu W ileń sk ieg o "  W  dn.

13 b. m. w ładze  a d m in is t rac y jn e  zarządz iły  
k o n f isk a tę  „Głosu W ileńsk iego"  na  p o d s ta 
wie w iadom ości  n iezgodnych  z rzeczywis-  
Ippcią i m o gących  w yw ołać  n iep o k ó j  jiubli- 
c zny  R e d ak to r  o d p o w ied z ia ln y  p. Kow nacki  
zosta ł  poc iągn ię ty  do  odpow iedzia lnośc i  sa 
d o w e j  z a r t .  I R ozp o rząd zen ia  Prezyden ta  
R zeczypospoli te j  o p raw ie  p rasow em .

h H E JS K A

—  A sfaltow anie  jezd n i  w eiąż  na  p o r z ą d 
k u  d z iennym  Onegdaj  w loka lu  m ag is t ra tu  
odbyło  się Dołączone posiedzen ie  “m ie jsk ich  
kom isy j  F in a n so w e j  i P r a w n e j  pośw ięcone  
sp raw ie  p rz e j rze n ia  p ro jek tu  om owy, jak a  
m a być z aw a r ta  z jed n e m  z T o w arzy s tw  
W a rsz a w sk ic h  n a  a s fa l to w an ie  jezdn i  w W il 
nie,  jak  się d o w iad u jem y ,  g łówne p u n k ty  
sporząd zo n eg o  p ro jek tu  u m o w y  zostały  przez  
Komisje  zaakcep to w an e ,  wobec czego u m o 
wa j-s p ra w d o p o d o b n ie  w k ró tce  d o jdz ie  do 
s su tk u .

—  P ro lo n g a ta  sp ła ty  I-szej ra ty  pożyczek  
udz ie lonych  z fu n d u sz u  ro zb u d o w y ,  za zgodą 
Ministers tw a S ka rbu ,  M inisters tw o Robót

P u b l icznych  pro longu je  do i g ru d n ia  i930 r. 
t e rm iu  sp ła ty  p ierw sze j  ra ty  tsi-o pożyczek, 
udz ie lonych  z funduszu  od b u d o w y  co do k tó 
ry c h  w niosk i  o u m o rze n ie  (ponad  50 wzglę
d n ie  70 proc.) zostały już sk ie ro w an e  łub 
m a ją  być sk ie ro w an e  z u rzęd ó w  w o je w ó d z 
kich do  M in is ters tw a Robót P u b l iczn y ch  i 
d la  k tó ry ch  te rm in  p ła tnośc i  p rz y p a d ł  n a  1 
g ru d n ia  1927, 1928 i 1929 roku  o raz  na  ) -go 
p a źd z ie rn ik a  1929 roku.

Pow yższa  p ro lo n g a ta  o b e jm u je  rów nież  
i te pożyczki,  co d o k tó ry ch  u m o rze n ia  k o m 
p e tencja  na leży  do u rz ęd ó w  wojewódzki!  h 
(do 50 względnie  70 proc.) ,  a  k tó re  m e  zos
ta ły  do ty ch czas  ro z p a t r z o n e  w w o jew ó d z 
k ich  kom is jach .  *

Z p o w o d u  n in ie jszego  z a rząd zen ia  nie 
n a leży  doliczać  odse tek  ka rn y ch ,  an i  k a r  z.: 
zwłokę, za czas o b ję ty  p ro longatą  sp ła ty  d a 
n ych  pożyczek. T e rm in y  p ła tnośc i  n a s tę p 
n ych  rocznych  ra t  o d n o śn y c h  pozyczek n a 
leży obliezać od d n ia  n o w ous taw ionego  t e r 
m in u  p ła tnośc i  p ie rw sze j  ra ty  t. j. od 1-go 
g ru d n ia  1930 roku .  “

S P R Ą W Y  A K A D5M IŁ K IE

— Koło H is to ry k ó w .  Koło H is to ryków  
L. S. B. od d n ia  16 b. m. o tw iera  in fo rm uto r-  
jum  dla no w o w stęp u jąo y ch .  In fo rm a to r ju m  
będzie  czynne  codzienn ie  w lokalu  Koła (ul. 
Z am k o w a  X1 j do  d n ia  30 b. m  włącznie  
(prócz n iedziel).  W  poniedz ia łk i  od 4— 6 pp. 
w pozostałe  dni od 12— 2 pp.

—  Zjazd b. A bso lw en tów  U. S. B. „  W il 
n ie. W d n iach  9— 11 p a źd z ie rn ik a  r. b. U n i
w ersy te t  S te fana  B a to rego  obchodzić  będzie  
350-letni lub ileusz  za łożen ia ’ i 10 le tn ią  ro c z 
n icę  w skrzeszen ia  W szechnicy  B a to ro w ej  
W  związku  z pow yższem i u roczystośc iam i 
n iże j  p o d p isan y  Kom itet  zwołuje  na  dz ień  
9-go p aźd z ie rn ik a  r,  b. do  W ilna  zjazd w szy 
stk ich  byłych  ‘ abso lw en tów  U niw ersy te tu  
S te fana  Batorego. Ł ' '
-  Wszelkie h in fo rm a cy j  w sp ra w a ch  Z ja 

zdu udzie la  S e k re ta r ja l  K om ite tu  (Wilno, ul. 
M ickiewicza Nr. 62 p. He lena  Sz tukow ska ,  
tel. 14-92), d o k ą d  n a leży  sk ie ro w y w ać  zgło
szenia  osob, p ra g n ąc y ch  wziąć  u d z ia ł  w p o 
wyższym ZjeździcN —

Szczegółowy -T-ogram Z jazdu  będzie  og 
łoSzony d o d a tk o w o .  P ra sę  zam ie jscow ą  pro 
s im y o prz.edruk nin ie jszego.

K om ite t  Zjuzuu:

Tadeusz  K ie rsnow sk ,  H e lena  S z tu k o w 
ska, H en tyk  Z ah o rsk i  ks. W a le r ja n  Me, 
sztowiez, W a le r ja n  C hark iewiez ,  B orys  Pi- 
m o n o w  Adolf Zeniuk, P in c h u s  Kohn, B o h 
d an  Podosk i,  Michał Bujwid, H en ry k  Nie
w odniczańsk i .

SPRAWY SZKOLNE

— Przedszko le  m ie jsk ie .  Magistrat  m, Wit 
na  poda je  do  w iadom ości ,  iż z d n iem  17-go 
w rześn ia  b. r o tw a r te  zos tan ie  P rzed szk o le  
Miejskie  NT. 2 p rz y  ul. św Anny 2.

z p o a n
—  IV sp raw ie  o p ła t  za k o re sp o n d en c je  

z G dańsk iem . W ile ń sk a  D y re k c ja  pocztow a  
poleciła  pod leg łym  u rz ęd o m  i a g en c jo m  bv 
przesyłki  l is towe z W. M Gdańska ,  całkowi- 
•eig o p łacone  zn aczkam i pocztowenri polskie-  
m i  z n a d ru k ie m  Por t .  Gdańsk, by ły  t r a k 
to w an e  przez  u rz ę d y  i agenc je  pocztow e  w 
Polsce  ja k o  na leżyc ie  op łaco n e  p o m im o  z a 
o p a trz en ia  tyt h p rzesy łek  lis tow ych  przez

Halina Konopacka

l

M ury  p ra s ta re g o  Gedym inow ego grodu  go 
szczą u siebie o 1 w czo ra j  n iezwykłego  p rz y 
bysza, o p ro m ie n io n eg o  św ia tow ą  sław ą  —  
p. Galinę  N onopacką-M atuszew ską ,  uroczą,  
dzie lną  polkę,  k tó ra  sw ym  wielk im  czynem  
sp o r to w y m  zrob iła  więce j  dla j r ropagandy  
jrolskości z ag ran icą ,  aniżeli  to m ogły uczy 
nić  wydziały  p r o p a g a n d y  wszystk ich  naszych  
p laców ek k o n su la rn y ch ,  razem  wzięte.

P iekne, p oe tyczne  W ilno, m a  godnego  sie
bie gościa postaci  n iew ias ty  k tó ra  jest  
n ie ty lko  " o so b ie n iem  yyspaniałej,  h a r m o n i j  
n ie  rozw in ię te j  siły fizycznej,  ale  także,  m o 
cnego, szlai ludnego ducha, um ie jącego  się 
w yp o w iad ać  za p o śred n ic tw em  lite ra tu ry  
p ięknej.

P a n i  H a l ina  K o n o p a ck a  jest  n ie ty lko  re- 
k o rd sm .m k ą  spo r tow ą ,  ale  także,  u ta le n to w a 
ną  poetką.

W iln o  se rdeczn ie  P a n ią  wita.  n a d o b n a  
Pan i  Halino.

P  H a lina  K o n o p ack a  p rzybyła  do naszego 
m ias ta ,  a b y  w ziąć  udz ia ł  w p ięc iobo ju  lek 
koa tl idycznym  pań, o m is trzos tw o  Polski.  
Nie od rzeczy będzie  nap isać  p a rę  słów o jej  
p rzeszłości  sportow ej.

Swe p ierw sze  k rok i  w dz iedzin ie  ć w i
czeń spor tow ych  s taw ia ła  p. K onopacka  pod 
k ie ru n k iem  rod zo n eg o  b ra ta  por.  K onopac
kiego, instr .  W. F. k tó ry  by ł  w łaśc iw ym  o d 
k ryw cą  je j  wit Ikiego ta len tu .  Do jak  p o w a ż 
n ych  rezu l ta tów  doszła  na sza  po lska  lek 
kaat letyKa w tak  k ró tk im  czasie, n iech a j  p o 
służy fak t,  ze jeszcze w ro k u  1923 re k o rd  
Polsk w rzucie dysk iem  na leża ł  do  Jab ł-  
c /y ń s k ie j  z warsz .  A Z. 8„ wyTażając, się w 
cyfrze  19 m. 67 c.n (rekord  św iatowy, o s ią 
gnięty  przez  p. K o n o p ack ą  —  39 m. 62 cm.),

w r. 1924 p. K onopacka  us ta la  r e k o rd  Polski  
w rzu c ie  dysk iem , o s iąg a jąc  23,45, a  w ro k  
po tem  re k o rd  św ia to w y  (na w e w n ę trzn y ch  
zaw o d a c h  A. Z. S.), 31,24, lepszy od w y n ik u  
f ran c u sk ie j  re k o rd s m a n k i  M Re Vel!u 30 22.

J a k  pod b a rd zo  wielu  in n y m i  względami, 
tak  i teraz  zag ran ica  p rzy ję ła  ten  w \ n i k  z 
n ied o w ie rzan iem .  K o n o p a ck a  o d p o w ie d z ia 
ła  n a  to  now ym  rekordem , na  m ię d z y n a ro d o 
w ych  zaw o d a c h  A. Z. S„ r zu ca jąc  d ysk iem  o 
3 m e t ry  d a le j  (33.40 i pół). N adszed ł  m om en t  
że m o żn a  już  było w ys tąp ić  na  fo ru m  m iędzy  
n a ro d o w em . Nasza m is trzyn i  w y k aza ła  nowyr 
olbrz.ymi postęp , osiąga jąc  na  m ię d z y n a ro d o 
wych m is t rz o s tw a ch  k ob iecych  w Góteburgu 
W’s p a n ia ły  w yn ik  37.71. W ó w czas  to m in i 
s te r  s p r a w  Z agran iczn y ch ,  Zaleski,  złożył 
je j  te leg ra f iczne  g ra tu lac je .  N adchodzi  rok  
1927 i oto, k o rzy s ta jąc  z h u ra g an o w e g o  w ia 
t ru  o sile (9 m.) a  więc w b re w  m ię d z y n a ro 
d o w y m  przep isom , N iem ka  Reuter ,  u zysku je  
wynik lepszy’ od re k o rd u  polskiego (39 mtr .) .  
Dzięki in try g o m  m ię d z y n a ro d o w e j  federacj i  
kobiecej, w ynik  ten  u znano  za ważny .  
N iemcy głoszą wszem  wobec; o tern wiel- 
k icm n a ro d o w em  sw ojem  zwycięstwie,  a 
tym czasem  K o n o p ack a  nie d a je  za w y g ra n ą  
i na  m ię d z y n a ro d o w y m  p ięc ioboju  kobiecym  
Łotwa, Austrja ,  Po lska ,  b i je  d u m n ą  Niemkę, 
zdobyw ając  się na  b a je cz n y  rzu t  39.18 m

R ozpoczyna  się w szechśw ia tow a  O lim pja-  
da w A m sterdam ie.  Oczy całego św ia ta  z w ró 
cone są  n a  zaw zię tą  Polkę, k tó ra  śm ia ło  i 
zdecydow an ie  k ro czy  k u  zwycięstwu. Nie a a  
się opisać,  jak  wielk ie  wzruszen ie  z a p a n o w a 
ło w śró d  n iew ie lk ie j  garstk i  P o laków ,  k ie 
dy na  m aszc ie  u k aza ła  się a m a ra n to w o  b ia ła  
flaga, a o rk ie s t ra  zagra ła  h y m n  polski.  P r z e 
m ówiły  g igan to fony :  P rem ie re :  K onopacka ,  
Pologne. 39.62 record  du m onde.

A na  fa lach  rad jow yeh ,  pop łynęła  w sze
roki  św ia t  w ielka ,  w sp an ia ła  wieść, p r z y p o 
m in a ją c a  wszys tk im  n a rodom ,  że P o lsk a  ż y 
je, p racu je ,  n a b ie ra  m ocy  i n a w e t  zd o b y w a  
wyższość n a d  innym i na rodam - . Choć tak  
n ie d a w n o  jeszcze ro z d a r ta  na  t rzy  z a b o ry  
p ław iła  się  w k rw i  m ęczeńskie j.  O tern win ■ 
ni pam ię ta ć  ći wszyscy, k tó rzy  nie r o z u m ie 
ją  jeszcze d on ios łe j  wagi, p ro w a d zo n e j  tak  
in tensyw nie  p ra cy  n a d  w ych o w an iem  ticvov- 
nera  poko len ia  Młodej Polski.

P. H a l in a  K onopacka  nie spoczęła  na 
lauracli ,  chociaż  została p  M atuszew ską  
żoną  m in is t ra  S k a rb u  i s ta r tu je  w dalszer..  
c iągu na po lsk ich  bo iskach .  Dziś u j r z y m y  
ją  w Wilnie, n a  s tad jo n ie  Okr. O ś ro d k a  na  
P ió rom onc ie .  Życzymy je j  z całego serca ,  
ab y  sw ój  w spania ły ,  d o ty ch czaso w y  w yn ik  
u t rzy m ała .  A może... Zobaczym y.

R o m u a ld  Kawalec .

Wyścigi kolarskie o mistrzo
stwo m. Wilna na rok 1929,

V' dn iu  15 b. m. o godzin ie  11-ej w poł. 
W ileńsk ie  T o w arzy s tw o  Cyklis tów  urządza  
na szosie g rodz ieńsk ie j  (od P o n a rsk ie j  ka 
p l ic z k i ), 50 k i lom e trow e  wyścig i ko larsk ie  o 
m is trzos tw o  m. W iln a  na  ro i  1929.

Zwycięzca  b ;egu o t rzy m a  ja k o  n a g r o 
dę j * s p  in ia łą  księgę „ Ig rzy sk a  VIII Olimpja- 
d y “, o f ia ro w a n ą  przez  cz łonka  T  wa p Wł. 
S łrzedzińsk iego  o raz  żeton złoty

urzędy g a a n s m e j  (nicm icckie j l  ^„cztjr  z n a 
kiem T. , ,

— O zw ro t  e p la t  szkolnych .  D yrekcja  
Poczt i T e legra fów  w W iln ie  w y da la  p o n o w 
nie okó ln ik  w sp ra w ie  zw ro tu  o p ła t  szko l
nych  za dzieci fu n k c jo n a r ju s z ó w  p ocz tow ych  
uczęszczają! e do  szkół  p r y w a tn y c h  z p r a 
w am i p u b ' iczn em i .

T e rm in  w no szen ia  o d n o śn y c h  p o d a ń  w 
b. r. o g ran icza  się do  d n ia  20 b  m „ z tem, 
że późniejsze  p o d a n ia  uw zg lęd n ian e  nie b ę 
dą .  Zaśw iadczen ia  K ura t .  O kręgu  Szkolnego 
o b ra k u  w olnych  m ie jsc  w szk o łach  p a ń s tw o 
wych winni do łączyć  d o  p o d a ń  ty lko  funk-  

, c jonar jusze ,  k tó ry ch  dzieci uczęszcza ją  do 
zak ład ó w  n a u k o w y ch  w W ilnie  ja k  rów nież  
o ile chodzi o dzieci płci  m ęsk ie j  w B r ześ- 
ciu  n-B.

—  Nowa agenc ja  pocztow a .  Z d n iem  16 
w rześn ia  b. r. u ru c h a m ia  się agen c ję  p ocz
tow ą Bereżne n -H o ry n iem  w pow. S to l ińskim

sprowadzanie zwłok J. Lelewela.
K om itet sp ro w ad zen ia  zw)ok Joachim a Lelewela w ^Vunie otrzymał 

pov/iadom ienie, iż zwłoki zasłużonego h ir to ryka  p rzy b ęd ą  do Gdyni 
w dniu 17 b. m. W  związku z pow yższem  na spo tkan ie  zwłok z ram ienia 
U. S. B. w yde legow any  został ks. prof. Świrski. P o n ad to  p rzybędz .e  do 
G dyni baw iący  o b tc n le  w P oznan iu  p rezy d en t  m. W ilna  p. raec, Folejewski.

Z  G dyni zwłoki Lelew ela  przew iez ione zos taną  bezpośredn io  J o  
W ilna, gdzie czasow o p rzech o w y w an e  b ę d ą  w kaplicy kościoła  św. Jana. 
“ ■ Pogrzeb  na cm enta rz  R o ssa  odbędz ie  się w dniu 9 październ ika  r. b.

—  i io w i  p rzys tan iu  na  l in j i  N ow oje ln la -  
N ow ogro d ek -L u b cza .  D y rekcja  W ile ń sk a  P. 
K. P.  p o d a je  do wiadom ości ,  iż z d n iem  15 
w rześn ia  r. b. w celu u d ogodn ien ia  o k o l ic z 
nym  m ie sz k ań c o m  k o rzy s tan ia  z w ą sk o to ro 
wej kolei N ow oje ln ia ,  Ńow ogrodek, L u b c z a «, 
o tw a r te  sc n o w e  p rz y s tan k i  osobowe a  m ia 
nowicie :  K oryca  1 .Łypuszno ,  Kościno, Ho 
rodeczno ,  B trd z ia cz e ,  D u że  Worobjevi icze, 
Niankowo, Nowosiółki,  P aó tu s iew icze  i Aczu- 
kiewicze.  ”  w  Mc. —  .

W  zw iązku  z tem  o ra z  sk ró c en ie m  czasu  
jaz d y  pociągów od N ow o g ró d k a  do  L ubczy  
do 2-ch godz. 30 m. pociągi m ie szan e  k u r s u 
jące  na  od c in k u  Now ogródek  L ubcza  od t e j 
że d a ty  będą  k u rso w ać  codziennie  w-g n o 
wego ro z k ła d u  jazdy

—  Nowe p rz y s tan k i  na  linjl  i ła ian o w ieze -  
Krzyw oszyn .  D y rek c ja  W ileń sk a  P. li. .P. 
p o d a je  do  wiadom ości ,  iż z d n iem  ' 5  w rz e ś 
n ia  b. r.  w celu u d o g o d n ien ia  okolicznym  
m i i s z k a ń c o m  k o rz y s tan ia  z w ąsko to row e j  
kolei B aranow iczc  —  Krzywoszyn, o tw a r te  
są now e  p rz y s tan k i  osobowe, a mianowicie  
G rabowce, W ielk ie  Luki,  Sawino, Brzózki, 
L u b t jk i ,  Strzelce, Konopolk i ,  o raz  w celu 
u m ożl iw ien ia  ko rzy s tan ia  z kole jk i  jak  n a j 
szerszem u ogółowi zosta ły  zm nie jszone  z n a 
cznie op ła ty  za p rz e jaz d  podrożnych-

K urso w an ie  poc iągów  us ta lo n o  codziennie  
ze sk ró c o n y m  czasem  ja z d y  od Krzyw oszyna  
do B aranow icz  względnie  o d w ro tn ie  do  2-ch 
godz. .45 m. i pociągi będą k u rso w ać  w g n o 
wego us ta lonego  ro z k ła d u  jaz d y

SPRAl/Y tT D O W S K IS

—  N a d ra b in  Sen a to r  R ubinsz te jn  z a g ra 
nicą .  J a k  donoszą  p ism a  żydowskie  ra b in  
R ub insz te jn  uczestn iczy ł  w osta tn im  k o n g re 
sie s jo n is ty czn y m  w Zurychu ,  poczem jak o  
członek k o m ite tu  w ykonaw czego  kongresu  
b ra ł  udz ia ł  w p ierw sze j  sesji n o w o u tw o rzo n e j  
Agencji Żydowskie j  p rzy  rządz ie  b ry ty jsk im  
w Pa les tęn ie .  N astępn ie  se n a to r  R ub insz te jn  
u d a ł  się do  F r a n k f u r tu  na  z jazd -eg zek u ty w y  
w szechśw ia tow ego  k ongresu  w y zn ań  d la  za 
bezp ieczen ia  p o k o ju  św ia tow ego ,do  k tóre j  
został  p rzed  p ó ł ro k iem  w y b ra n y  w Genewie 
j a k o  przedstaw ic ie l  ży dos tw a  W sch o d n ie j

„ E u ro p y .  N a ra d y  egzeku tyw y  by ły  ściśle p o 
ufne. R ab in  R u b in sz te jn  wygłosił  n a  p lenar-  
nem  posiedzen iu  k o n fe re n c j i  r e fe ra t  p. t 
„ Idee poko jow e  ju d a iz m u " ,  k tó ry  zosta ł  w y 
s łu c h an y  z w ie lk im  za in teresow an iem .

Z F r a n k f u r tu  r a b in  R u b in sz te jn  w y je 
c h a ł  do  Szw a jca r j i  na  posiedzen ie  k u ra to r -  
ju m  U n iw ersy te tu  H eb ra jsk ieg o  o raz  In j ty -  
tu tu  Juda is ty czn eg o  w Je rozo l im ie .  W  zw iąz
ku z za jśc iam i w Pa les ty ie  r a b in  R ub insz te jn  
zosta ł  s ta m tą d  w ezw an y  n a  n ad zw y c z a jn e  
posiedzen ie  k o m ite tu  w ykonaw czego  O rg a n i 
zacji  .Sjonis tycznej do  L o ndynu .

R Ó 2 K j
—  Z ab aw a ,  k ió ra  się m e  oaDyla. W c z o ra j  

pó źn y m  w ieczo rem  zw róci ło  się do  naszej  
r e d ak c j i  k i lka  osob z n a s tę p u ją c ą  ska rgą .  O 
gólny Związek Po d o f ic e ró w  R eze rw y  O k rę 
gu W ileńsk iego ,  zapow iedzia ł  n a  dz ień  14 b. 
m. zabaw ę w ogrodz ie  po B e rn a rd y ń sk im ,  
p o łączo n ą  z l icznem i a t r a k c ja m i  o raz  w y s tę 
pam i a r ty s ty c zn o -k a b a re to w j  mi.  Dzięki 
s p rz y ja jąc e j  jiogodzie na  zab aw ę  podąży ło  
sp o ro  osób  o p łac a ją c  za  wejście  po  50 gr.

Z ab aw a  jed n a k  z n iew ia d o m y ch  p o w odów  
n ie  o d b y ła  się, a  gdy oczek u jąca  tych  l icz
n ych  „ a t r a k c y j"  pub liczność  zna laz ła  się 
w k ró tce  w c iem nościach ,  gdyż chcąc  w y p ro  
sić gości o rg a n iz a to ro w ie  pogasili  św iat ła ,  
z eb ran i  uda li  się do  kasy,  ż ąd a ją c  zw ro tu  
z ap łac o n y c h  za wejście  p ieniędzy. Kasa  j e d 
n ak  zw rotu  o p ła ty  od m ó w iła  Z n a jd u ją c y  się 
tu ta j  fu n k c jo n a r ju s z e  policji,  z am ias t  spi 
sać p ro to k u l  czego słusznie  d o m ag a ła  się 
p o k rz y w d zo n a  publiczność,  wT fo rm ie  n i e 
zbyt g rzecznej  zaczęli zeb ran y ch  z p rzed  k a 
sy usuwać, i o jeszcze w iększe  wywmłało 
w zburzen ie  i tak  p o d e n e rw o w a n e j  p u b l icz 
ności.

P o d a je m y  tę w zm ia n k ę  za n aszym i in fo r 
m a to ra m i .  Ze sw oje j  zaś s t ro n y  sądz im y,  że 
odpowiedni!  władze tę sp ra w ę  w yśw ie t lą  i, 
w razie  gdyby zaszło tu ta j  rzecz j  wiście n a 
dużycie z au fa n ia  publiczności ,  p o c iąg n ą  w in 
n ych  do o d p o w ie d z ia ln o śc i^  bow iem  tak  p o 
stępow ać  nie m ożna .

Z A B A W Y

—  K a b are t  w og rodz ie  p o -b e rn a rd y ń sk im
Dziś u rz ąd z a  Koło Pol Mac. Szk. im. 1 Koś 
c iuszki  z u d z ia łem  no w y ch  dla W iln a  sił a r 
tys tycznych ,  k tó rzy  d a d z ą  dużo  p ięknych  
i w eso łych  n u m eró w

P o c z ą tek  o godz. 6 wiecz.
W stęp  do o g ro d u  50 gr
D ochód  p rz ezn acza  się na  cele k u l tu ra l 

no-oświatowi'.

TEATR i MUZYKA
TEPTR MIEJSKI („Lutnia").

T e a t ry  Miejskie pod d y re k c ją  Al. Zel
w ero w icza  (na P o h u la n c e  i W Lutni)  zaję te  są 
g o rą cz k o w ą  pracą ,  zw iązaną  z rozpoczęc iem  
k a m p a n j i

W  p ią tek  d n ia  20 b m. nastąp i  o tw arc ie  
sezonu  na  Pohulance .  O degrane  będą „Dzia 
d y “ A. M ickiewicza w o p raco w an iu  St W y s 
p iańsk iego  z u d z ia łem  całego zespołu. In 
scen izac ja  R W asilewskiego, część d e k o ra -  
c y jn ą  p rzy g o to w ał  inż.  W. M ałkowski,  reży- 
ser ję  s p ra w u ją  fl. W asilew ski  i A. Z e lw ero 
wicz. Czysty dochód  Dyrekcja  p rzezn acza  
na funausz  b u d o w y  p o m n ik a  Mickiewicza 
w W ilnie.

W  sobotę  dn ia  21 o tw iera  sw oje  p o d w o je  
T e a t r  Miejski w L u tn ,  w ys taw ia jąc  pe łn ą  
w e rw y  i wiecznej ak tua lność  i k o m ed ję  F re  
d r y  „W ielk i  człowiek do m a ły c h  in te resów " .  
Rola ty tu łowa i reżyse r  ja  spoczywTają  w r ę 
kach  A. Zelwerowicza  v’ p rzy g o to w an iu  ko- 
m ed ja  obycza jow a  Kisie lewskiego „ W  sieci"  
i sensacy jna  i te rac k a  n o w o ść  głośnego Cro- 
m m ely n ck ‘a  „M aski" .

Dzisiejszy rec i ta l  sk rzy p eo w y  A. Kon- 
torowłeza.  W y m tn y  i w ie lc e  u t a l e i i ł o w a n -  
s k r z y p e k  Pr °f- A le k s a n d e r  K o n to ro w n cz  w y s 
tą p i d z is  w  T e a t r z e  „ L u tn ia  ‘ z k o n c e r te m  
w ła s n y m  s k ła d a j ą c y m  się z n a j c e n n ie j s z y c h  
k om p n zy  c y j  C e n y  m ie j s c  z o sta ły ’ z n a c z n ie  
z n iż o n e  o d  .0 g r . d o  3 z ł. 50 g r . P o c z ą te k
0 godz. 8.30 wiecz. Kasa czyna  od  U — 1
1 ud3—9.

R A D  J O
F a la  385 m tr .

.o ł u z i ł l A  d n ia  15 s . iz e sn ia  t s r / a  r. 
10.15: T ran s m is ja  d zw o n ó w  k a t e d r a l n y m  

i n ab o że ń s tw o  z k a te d ry  wileńskie j .  11.45: 
Wieści z P. W . K. 11.55: Sygnał  czasu  h e j 
n a ł  o raz  k o m u n ik a t  m eteo ro log iczny .  12.10: 
P o ra n e k  m uzyk i  p o p u la rn e j  15.00: T ran sm  
zaw odów  lekkoa t le tycznych  z bo isku  Ośr. 
W . F. w W iln ie .  18.35: W y s tęp  p rzed  m ik r o 
fonem, mistrzami św ia ta  w rzuc ie  dysk iem , 
p. H a l in y  Matuszewskiej  K onopack ie j  19.00. 
„Na p ro g u  nowego sezonu  tea t ra ln eg o  w 
W iln ie" ,  odrzy t, wygłosi d y re k to r  Miejskie  
go T e a t ru  W ie lk iego  w W ilnie,  A leksander  
Zelwerowicz .  19.25, Odczyt  prof,  H. Moście 
kiego. 19.55: Sygnał czasu  i p ro g ra m  na  nasi 
’. . i eń .  20.05: S tud jow e  p o g ad an k i .  20.30

K oncert  w ieczo rn y  22.00: K om unika ty .
2 K O L E I  _ -2.45: M uzyka  taneczna .

P O N Ił D z IAŁEK,  dnia  16 „ , t Csn ia  1929 r.

11.55: Sygna ł  czasu  i hejnał.  12.05: G ra 
m ofon .  12 50 W ieśc i  z P- W. K. 13.00: K o
m u n ik a t  m eteoro log iczny .  16.55: P ro g ra m  
dz ienny ,  r e p e r tu a r  i c h w i lk a  l i tew ska  17.15:

1 G ram ofon .  17 25: A udyc ja  d la  dzieci.  B a je 
czki d la  na jm łodszych ,  wygł, Zula  Mm kie- 
w czó w n a  17.50: W ieści z P. W . K. 18 00: 
K oncert .  19.00:,.Ucisk i u p a d e k  L niw ersy te -  
t /’ w la ta ch  1792— 1797" odczy t  z cyk lu  Tu  
bi ieusz  L S. B wygł prof.  B ron is ław  Żon- 
gołłowicz. 19.25: Audycja  wesoła. 19.55. Sy
gnał  czasu  i p ro g ra m  na  dz ień  n as tępny .  
20.05. „O d ro d zen ie  ba le tu" ,  -  odczyt. 20.30: 
K oncer t  m ię d z y n a ro d o w y  z B udapesztu .  
22.00: K om unikaty .  22.45: Muzyka taneczna

WTORF K d n ia  17 w rześn ia  1929 r 
11.55: Sygnał czasu  i he jna ł .  12.05’ P o ran ek  
n .uzyk i  p o p u la rn e j .  12.50: W ieści z P. W. K 
P .u g ra m ,  r e p e r tu a r  i chw ilka  l i tewska. 17 15: 
F e l je to n  uzd ro w isk o w y .  17 25:,, Mała sk rzv  
neczKa ”, o dpow iedzi  n a  lis ty  dzieci . 17 50: 
M ieśc i  z P. W. K 18.00: Koncert  19 00. 
W u in a  t r ,  bun a .  19.20 Kącik d la  p an ó w  
19.45: P ro g ra m  na  dz ień  n as tępny .  19.50: 
Transm. z P o z n a n ia  O pera .  22.00: K o m u n i
katy’. 22.i5 :  „Spacer  de tek to row y’ po  E u ro p ie "

TRANSMISJA ZAWODOM SPORTOW YCH.

V niedzielę  Rozgłośnia  W ile ń sk a  t r a n s  
m iłu je  p ięc iobój  lekkoa t le tyczny  p a ń  o m i 
s t rzos tw o  Polski  z u d z ia łem  re k o rd z is tk i  

I św ia ta  w rzucie  dysk iem  p. H K onopack ie j-  
M atuszew skie j  o raz  czo łow ych  lekkoa t le  
tek i  c a łe j  Polski .  W szystk ie  na jc iek aw sze  
ra d jo fo n ic z n e  m o m e n ty  zaw odów  b ę d ą  sk rz ę 
tn ie  n o to w a n e  przez  d w a  m ik ro fo n y  i p rz e 
sy łane  rą d jo s tu c h ac z o m .

Nowinki rad juw e.
P  H. KONOPACKA MATUSZEWSKA

Po zaw o d a c h  w ys tąp i  p rzed  m ik ro fo n e m  
i ł .  W . o goazin ie  18.35 i „ rzu c i"  na  fa le  e te 
ru  n iew ątp l iw ie  b a rd zo  z a jm u ją c ą  a u d y c ję

D \ R .  AL. Z E L W E R O W IC Z .-
W  niedziele  o godzin ie  19.00 wygłosi o d 

czyt  p. t. „Na progu  now ego  sezonu  t e a t r a l 
nego".

K a p e l a  t  f t , A \ S K \  Z BUD APESZTU.
W  pon iedzia łek  o godzinie  20.30 w szys t

kie s tac je  n ad aw cze  Poiski,  Niemiec, A fili t r  fi 
i Czech, t r a n s m i tu ją  z W ęg ie r  k oncer t  m ię 
d z y n a ro d o w y  B udapesz teńsk iego  T o w a rz y s t 
wa F i lh a rm o n iczn eg o .  Na zakończen ie  k o n 
c e r tu  k a p e la  c y g ań sk a  pod dyr .  In o re  Magy 
a r i  —  d obrze  z n a n a  w i leń sk im  rad jo s łu c h a  
C ZG ..1 i  p o p u la rn y c h  sp a c e ró w  d e te k to ro w y ch  
po Eueopie  — odegra  szereg o ry g in a ln y ch  
u tw o ió w  m u zy k i  cygańsk ie j .

Bóle w  żołądku,  ś c i s k a n ie  w d o łk u , o b 
s tr u k c ję ,  g n .c i t  w’ k is z k a c h ,  g o r y c z  w  u s ta c h ,  
z łi t r a w ie n ie ,  b ó le  g h m y T  o b ło ż o n y  ję z y k ,  
b la d ą  c e r ę  ła tw o  u s u n ą ć  s to s u ją c  ć z e s t o  w o 
d ę  g o r z k ą  F r a n c is z k a - J ó z e f a  i b io r ą c  w ie 
c z o r e m  p r z e d  u d a n ii m  s ię  n a  s p o c z y n e k  p e ł 
n ą  s z k la n k ę  ta k o w e j .  S p e c j a l i ś c i  c h u r ó b  a- 
r z ą d ć w  t ia w .e n ia  b a r d z o  z a le c a j ą  w o d e  
F ra n c is zk a -Jó z e f  u, j a k o  j e d e n  z n a j s k u te c z  
n ie j s z y c h  ś ro d k ó w ’ d o m o w y c h .

Z NCTATMKA WŁÓCZĘGI 
0 wentylację w  kinach.
W entylacja  kin w.leńskich p o zo 

stałe  w dalszym  ciągu w s tanie  jak- 
n a jb a rd z ’ej’ op łakanym . T a m  sam  
kręci u ę  w oknie prym ityw ny w en- 
ty latorek, czasami litościwa ręk a  
w oźnego  otw orzy okno  na  ulicę 
po wszystkiem*

Miłośnicy „W ielkiego N iem eg o “- 
czerwoni jak raki od  gorąca, om dle
wający  od zaduchu, s .edzą n ieru
chom o u tkwiw szy oczy w ekran; o- 
c ierając od czasu do czasu zroszo
ne  potem  czoło! Niektórzy p od  w pły
wem  zaduchu z go rąca  zasypiają, 
inni oporniejsi popada.,ą w stan 
ęlrzemki.

\  e iest to bynajm niej z aw .sko 
sezonow e z w i ą z a n e  z upałam i 6 -  
kresu  letniego, przeciwnie zimą, k tó 
ra  ;est właściwym sezonem  k. n o 
wym, w zw ązku ze w zm ożoną  frek
w encją  publiczności, w spom niany  
zaduch  Ja,,e się odczuw ać w sp o 
sób bardziej ieszcze aotkliw y niż
l a t e n d

W swoim czas-e jakaś  m ądra  o- 
soba  obl.czyła s top ień  zanieczysz
czen ia  p ow ie trza  w poszczególnych 
k inach  wileńskich w ykazując ogrom 
ną równicę zachodzącą w składzie 
tego  pow ietrza  w zestawieniu  go z 
pow ietrzem  normalnem.

Mimo, że od tegn czasu up łynął 
już bodaj rok ca* y obliczenia te  
snadź nie wywołały  w lększi ;o za 
in teresow ania  wśród o d n o śn y ch  czyn- 
n L >w pon iew aż zag raża jący  zdro
w i-  s ta r  km  naszych  nie uległ ża d 
nej w . jo czn e j  zmianie.

Z an im  z a in ie re s jw a n e  czynniki
zechcą  cośkolw iek  obm yśleć  w tym 
względzie pozw ol.m y sobie przy to
czyć p a ię  u rząd zeń ,  k tó re  mieliśmy 
m ożność zaobserw ow ać  jeszcze p rzed  
y o jrą  i nie gdz.eś na Z achodzie ,

. ,w R ° 5ji. w miasteczKu o wiele 
m m cjszem  od Wilna.

_Otóz p rzedew szystk  em we w szy s t
k ich  k inach  tego  m iasteczka oprócz 
zw ykłych  wentylatorów  w o k n ac h  i
w ścianach, były u m o co w a n e  p o d
sufitem jed en  lub dw a (w km ach 
większych) w entylatory  e lek tryczne 
w kształc ie  śmigi znakom icie  ochła- 
Jza ją cc  powietrze. N iedość n a  tem, 
by więcej jeszcze a tm osferę  w kinie 
orzezwić rozpylano w odę  Ie„ną lub 
perfum y. W szystk ie  te  czynności, by 
nie p rzeszkadzać przedstawi iniu, 
w y k onyw ano  w  przerw ach

Jak widać z pow yższego  zaw sze  
moi.na złem u zaradzić byle były 
dobre  chęci po  temu, m i e i m y  prze  
to nadz.eję ,  ze energ ,a  o d n o śn y ch  

d r a ż  w Wilnie me w yczerp ie  się 
li ty lko n a  zaprow adzeniujliberyj dla 
w oźnych  kinow*ych i że z koleji ro z 
toczą  one  opin.ę i n ad  s troną  zdro
w o tną  tych widowisk.

„ Ł a ń l u.
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K IN O -T E A T K DżIS! tająca POLA NEGRI i uiaMta Olga Bakcmowa
o d t w a r - a j ą  św ie tne  ro le  w p rz eb o jo w y m  obraz i#  sezonu  1929 30 n . k u  p. t.

M ickiew icza 22 „Podwójne żvcie“Dramat 
w  10  a k t .

. A.D I D O G R A M : O s ta tn ie  w iad o m e ,  c. z szerck .ego  świata oraz m ody  paryskie .
Spee*ain;» lin j  t r a c ia  m u zy c zn a  o r k t e A r y  Koncertowej. — - — P o c s ą t e k  o e an só w  o eed *  4. 6. 8. 10.20.

KiM Miejskie
k u l tu ra ln a  .„w la tow * 

SA LA  MIEJSKA
O^t/obraui^kk. 5.

Od d n ia  13 do 17 w rz eśn ia  
1929 r  w łączn ie  b id z i e  

w y ś w ie t l a n y  film: „BEBE i Ska” D r a m a t  w 10 a k ta c h .
W  ro la c h  g łó w n y c h '

Btbe Daniels i James Mdli,
N a d  program : S z a ł f ilm o w y  (kom ed ia  w 1 akcie).

K ag a  c z y n n a  od g. 5 m. 30 P o nzą tek  o g  3-e] W nledŁia le  1 św ię ta  k a s a  c z y n n a  od g. 3 m. 30. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g. 4.

K1MO • TEflYR

„HELIOS"
W ileńska  36.

Dziś! N a jw ięk szy  p rz e b ó j  sezonn! W sz e c h św ia to w a  se n sac ja !

ŁÓDŹ PODWODNA „S. 44“ (Submarine)
P o tę ż n y  d r a m a t  m iło śc i  i p r z y ja ź n i .  W s i rzą c -a jąe e  p rz az y c ia  n a  o c e in l e  w to n ące j  łodzi  p o d w o d n e j  N a d z w y 
c z a jn a  w y s ta w a ł  F  im ten  z refcordowem p ow odzen iem  o y ł  w y ś w ie t l a n y  w c ią g u  6 m ie s i ę c y  w s to l ic y  E u ro p y  
i  A m e ry k i .  ,W  ro lac h  g ł ó w n y c h  w s c h o d z ąc  i  g w ia z d a  f i lm owa Dorora t ie r l re  u ra z  Jack  Holt i Rilph Grave».

_____________  Po c z ą tek  sean só w  o godz  4, 6, 8, 10.15.

K łn o  K o p io w e

OGNISKO
(obok  d w o rc a  kolejowO

DZIŚ! D ra m a t  
w s p ó łc z e sn y  
w 10 a k ta c h

W roli 
g łów ne j

„Hotel PotemkinM(jgiiapflia)
Viima Banky i Jean Angeis. P o czą tek  o gn Jz .  8-ęj W n iedz ie lę  i ś w ię t a  o godz .  4-aj. 

Od lo  IX 1929 r .  oa  godz. 5-ej.

Wielki  lokal
lu n  sk le p  do w y n a ję c ia

w c e n t r u m  m ia s t a  
o d p o w ied n i  a a  b iu ro  

Dow. Wielka 35, sk le p  l u s t . .

o d s tę p u je  aię skład apteczny
w c e n t ru m  m ia s t a ,  e g z y s tu j ą c y  p r z e j z ł o  21 la l ,  
łą c zn ie  z m ie sz k a n ie m ,  n a  d o g o d n y c h  w u r u n k u c h  
D ow iedzieć  s ię  w b iu rze  og ło szeń  J. KARLINA, 

Nlemiaoirs 2 1

Kursy Przemysłu Artystycznego
w  W iln ie ,  p rz y  ul. W i le ń s k ie j  15.

Prayjmują s ię  u c z e n ic e  na rok s z k o ln y  1929— 30 
na n a s t ę p u ją c e  kursy:

1. Kroju i s z y c ia  suk ien  i o k ryć  dam skich .
2. Haftu  a r ty s ty czn eg o  (roboty  ręcz ne  w s z e lk ie -  

go  rodzaju, jak fo le ty ,  lalki ,  p o d u szk i ,  abażury;  
s z y d e łk o w a n ie ;  m alarstw o;  tkac tw o;  k oszyk ars tw o;  
hafty).

3. T k a c t w a  r ęcz n e g o  ( d y w t n y  p ers k ie  i sm>.  
n e ń s k ie ,  kil imy, g o b e l in y  i sumaki).

4. M alarstw a  i 5. Grafiki.
U d z i e l a  s i ę  r ó w n i e ż  n a u k i  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d 

m i o t ó w .
P o  u k o ń c z e n iu  kursów  otrzym uje  s ię  ś w ia d e c tw o .
S z c z e g ó ł o w y c h  informacyj u d z ie la  s ię  w  K an ce-  

arji K u rsów  przy ul. W i le ń sk ie j  15, m. 5.
K ursy p r z e n o s z ą  się  do n o w o u r z ą d z o n e g o  k o m 

f o r to w e g o  lokalu .  2490 13

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  *2. Te I. 17-85.

R e w ia  g w ia z d  e icranu: Lya de Putti, Pawei Wegener, Salmanowa
w wiellcm  u i y r n A  b .  r f  «  Film pełen  egzotyki,
d ram ac ie  ł . j f k T MJ ł ®  M  em ocji i d ram a tycznego

egzo tycznym  mm mml I MMI f l M  nap .ęcia  w 12 aktach.

A d o d s :
W roli  b r u t a l n e g o  m a r y n a r z a  P A W EŁ W EGEN ER.

D r a m a t  k o b ie ty ,  k t ó r ą  n a p ię t n o w a ł o  
p rz ez n a c z e n ie ,  w ed łu g  g łośne j  pow ieśc i  

J .  M C a r r e t e r o  . L a  V e a e n o e a “.
W  r o l a c h  g io w n y c h :  Raquei Meller, 
W arwie* W ard I ś liv io  de Pedrelli. 

I i e a l i z a c l a  R o g e r  de  Llon
„Tru;ace us :a”

K i n o

L U X
M ickiewicza U

Dziśl F ilm  z „f?r u Py w ie lk ich  g w ia z d  e k r a n u * ,  w y tw o rn i  „ U n ' t e d  A r t i s i s* .
W  r o l a c h  g łów nych :  N a jp ię k n ie j s z a  _  —  _  _  _  F i im  te n  

p a r a  k o c h a n k ó w  f i lm o w y c h  R l l #  n i l ł l ^  p o d z iw ia ć

Yilma Banky i Ronald Colraan I l U L n A N l i l J W i t  S 6
w przebojowym  d r a m a c i e  p t. *  ^  m W ilno.

r KIMO-TEATR

Światoiid
M ^ k la w łc z a  9.

DZIŚ! 2 godziny nieustannego śmiechu!

Pat i Patachoii j a k o  „Lokaj i pokojówka"
-- l . , o.---- Dl ' MŁODZIK?,Y DOZW OLONE. ----------- —  - -

PoIsKie Kino

WANDA
u l. W ie lk a  30, tel.14-81

D ziś '  P o tę ż n e  a rc y a z ie lo  fum owe, o s n u te  na  tie  p ow ieśc i  WrKT01tA HUGO p l  • 1 *___ * ł p r z e p ię k n y  d r a m a t  r o m a n t y z m u  w 12 a k ta c h .

7łni)U!D!f tm«] nil W rouert głównych: t o n r 3 d V e i d t,
„ u lU n lu i l  u llllulllll Marja Philbln i Olga Baktanowa.

lioiów M
STOW ARZYSZENIA TECH NIKÓ W  POLSKICH  

w W ILN iE ul. Powarska 55, tel, 18— 30. 
W dniu 18 września r.b. rozaoczną się zajęcia  
w grupie XXXVtil AMATORSKIEJ dla Faó i Pa. 
now z nauitą 5 tygodniowy i w grupie XXXIX 

ZAWODOWEJ dla kierowców zewoaowych 
z nauką 2 ]/2 miesięczną.

Z ap .ay  przy jm uje i informacyj udziela 
sekrerar ja t  kursów  codziennie  od  godz 12-ej 
do  18-ej przy ul P o n a rsk a  55, tel. 13-30.
P r z y  k u r s a c r  w a r s z t a t y  r e p e r a c y jn e  d la  sa m o c h o d ó w  

i c ią g o w e k  r r ln ic z y c h .  2495/« 1

O n ł j S j L & n i e .

0
□
0B
0

ę p L E L NOz Ul. NIEMIECKA 19 
TEL. 890

H Nadeszły modne materiały na sm jesienny i zimowy
|2J M aierja ly  m ę sk ie , o k r y c ia  fu trza n e , p a lta  j e s ie n n e v m a ie r ja ły  k o s tju m o w e  w y r o b ó w  
0  k ra jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  w wielkim wyborze, jak również n a jn o w sz e  m a ter ja ły  d am sk ie-
3
□
3 FIRANKI x  P0RTJERY x  DYWANY.

□□0a□a00
0
0
0
50OEID00000000E0000B00000000000000000000000000

M a g is t r a t  m. W ilna  o g ł a s z a  k e n k u r s  n a  s t a n o -  
w lfk o  K ie ro w n ik a  W y d z ia łu  Opieki Sp o łeczn e j  z u p o 
sa ż e n ie m  w e d łu g  VII s t o p n ia  s łu ż b o w e g o  wraz; z 10% 
a o d a tk t e m  k o m u n a ln y m .

Od k a n d y d a t ó w  w y m a g a  się:
] )  P o s ia d a n ie  o b y w a te l s tw a  P o lsk iego ,
2 1 W y ż s z e  w y k s z ta łc e n ie ,  w zg lędn ie  uk o ń czen ie  

g im n a z ju m ,
3) K ilku le tn ia  . r a k ty k a  n a  k ie r o w n ic z y c h  s ta n o -  

w i s k a jb  w D ziale  O piek i  Społeczi  ej.
4) N i e p r z e k r a c z a ln y  wiek 60 l a t  ży c ia .
P o d a n ie  z ż y c io ry sem ,  n o ta r ia ln ie  z aśw iad c zo -

n e m i  o d p is a m i  św ia d e c tw  o u k o ń o „eL iu  s iu d jó w  
o ra z  p o p rzed n ie j  p i a c y  n a le ż y  p i z e s y ł a ć  do tosg i-  
s t r a t i  — S ek c ja  Ogólna ,  Wilno al. D o m in ik a ń s k a  2 
do d n ia  30 w r z e ś n ia  1929 r
2437 i Magistrat m. Wima.

O i i ł o s i e e ^ i e .

M a g i s t r a t  m ia s i a  W ilna  c g ł a s z a  k o n k u r s  n a  s t a 
n o w isk o  H ie ro w n u ta  A ptek i  Miejskiej  z u p o sa ż  u iem  
w e d łu g  VI s to p n ia  s łu ż b o w e g o  w ra z  z 10% d o d a ik ie m  
k o m u n a ln y m .

Od k a n a y d a tó w  w y m a g a  clę
1) P o s i a d a n ie  o b y w a te l s tw a  Polsh lego ,
2) W y zsze  w y k sz ta łc en ie ,
3j K i lk u le tn ia  p ra ic ty k a  n a  k ie ro w n ic zy c h  s t a n o 

wisku; b w A p te k a c h  rz ą d o w y c h  lub  p ry w a tn y c h .
4) N i e p r z e k r a c z a ln y  wiek 50 l a t  życia.
P o d a n ie  z życ io rysem ,  n o i a r j a l n i e  z o św iad czo  

nem i o d p i s a m i  św ia d e c tw  o u k o ń c ze n iu  s t u d j ó v ,  o raz  
poprzedn ie j  p r a c y ,  n a le ż y  p r z e s y ł a ć  do M » g io tra tu  
n  W ilna,  S e k c ja  Z d ro w ia ,  W ilno ,  ul.  D o m in ik a ń sk a  2 
do  d n i a  ;;0 w rz e ś n ia  1929 r.
2433 i  Magistrat m. Wilna.

N ajw iększy i najelegantszy magazyn 
konfekcji męskiej i damskiej o/az skład futer

P. LANCMAN, W|LN0,
(o b o k  kość św Kazimierza^*  • * 9  ( o b o k  k o a c .  » w .  K a z i m i e r z a )

P o s ia d a  na składzie wielki wybór galanterji futrzanej, 
sukna i pluszu n a jm o d n ic s z y c h  desen i i koloró w 

N a jnow sze  m odele  P aryża ,  W ied a ia  i L ondynu
S P E C J A L N A  P R A C O W N I A  M A  M I E J S C U .

Obsługa fachowa j rzetelna. —  1 C E N Y  U M IA R K O W A N E
^  \ G A :  O d w - e d z a n i e  m a g a z y n u  m e  o b o w  ą z u j e  d o  k u p n a .  2505 a
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DRZEWKA i KRZEWY owocowe
jabłonie, gruszy, śliwy, czereśnie, wiśnie, 
agrest, porzeczki, maliny oraz ozdobne

Z aak lim aty zo w an e ,  w y h o d o w a n e  na miejscu w szkółkach.

h m . « i i i  n i )  wfbór j-B ,t ó l l i  pin Kotonii U>

B

C e n yWILNO, Zawalna % m. 2 B przystępne.
BflBflftBflflEflflBflBBBBBBBEBBiaBBBE&BaBflflBB
Energiczny administrator
d o m ó w — p osesj i  p r z y j m i e  w a d m in i s t r a c ję  jeszcze 
p a r ę  w ię k s z y c h  dom ów , w y n a g r o d z e n ie  %  % 
o a  p r z y c h o d u  u w a r a n t u j e  p o a n ie s ie u ie  w c ią g u  
O K r e ś l o n e g o  c z a s u  d ochodow ośc i  d o m u  1 ieg i 
w a r to śc i .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  o so b iśc ie  lu b  p i ś 
m ie n n ie :  W  i l n o ,  ul.  K ró lew sk a  d— 4 A. S.

R eferencje  n a  ż ąd a n ie .  2 i3 e  1

K u p  j e m y  l # . V | p  u ż y w a n e ,
i s p r  e d a je m y  I l l U Ł Ł .  V Jf r \ I C  p r z y jm u j e m y  
n a  k jn i i s n w ą  sp rz e d a ż ,  u d z ie l a j ą c  z a l i c z e k .  
R e m o n tu je m y  m otocyk le  we w ła s n y c h  w a r s z t a t a c h .  

DOM H A N D L O W Y

Bogusław Marjan Bosiacki
Tel. 17-61. W ILNO, ul. K r ó le w sk a  fi—4

2540 1 1
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Rekla m * jest  dźw ignią handlu!

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO  
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W KURJERZE WILEŃSKIM'

MUNDURKI UCZNIOWSKIE
dla wszystkich gimnazjów

oraz palta, fartuchy, pantofle gimnastyczne i czapki
w w ie lk im  w y b o rze  o t r z y m a ć :  m o ż n a  w f i rm ie

W A R S Z A W S K I  MA G A Z Y N
Wilno, N iem iecka 1. 2504 a

W. J U R E W I C Z
b r t y  m a j s t e r  f i r my

„Paweł Bure”
p o le c a  n a j l e p s z e  z eg a rk i ,  s z tu ćce ,  
o b r ą c z k i  Ślubne i Inne  rzeczy .  
G w a r a n to w a n a  n a p r a w a  zegarKO w 
i b iżu te r j i  po cenie  p rz y s tę p n e j
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
24S0 \

PIANINA
do w ynajęcia .  R tp e  
rac ja  i • tro jen ,e Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
Estko. 2234

Do wynajęcia
p O K O l

d la  s a m o tn e g o  
lu b  sa m o tn e j .

MŁYNOWA 19—18
Można z całodziennem 

u trzym aniem .
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w Warszawie, ul. Rymarska 7
O G Ł A S Z A  NINIEJSZEM  NIEOGRANICZONE USTNE 
PRZETARGI NA SPRZEDAŻ B E C Z E K  ŻFLAZNYCH
używ anych, zd a tnych  do p rz ew r  renia spirytusu, o po-

j'emności od 500 — 600 lti 
O gółem  do sprzedan ia  ca. 3.700 b eczek
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Dnia 1 października r. b. o d b ę d z i e  s i ę  u s t n y  p r z e t a r g  w  S t a 
n i s ł a w o w i e  n a  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  t e r e n i e  P a ń s t w o w e j  W y t w ó r n i  W ó 
d e k  Nr .  9  c a .  50 0  s z t u k  b e c z e k .

D n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  r . b . o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t a r g  w e  L w o w i e  
n a  z n a j d u j ą c e  a i ę  n a  t e r e n i e  P a ń s t w o w e j  W y t w ó r n i  W ó d e k  Nr .  10 
( t e r e n  P i e r w s z e g o  M a ł o p o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  R a f i n e r j i  S p i r y t u s u ,  
L w ó w ,  B o g d a n ó w k a )  c a .  7 70  s z t u k  b e c z e k .

D n ia  7 p a ź d z ie rn ik a  b . r .  o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t a r g  w  P o z n a n i u  
n a  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  t e r e n i e  P a ń s t w o w e j  W y t w ó r n i  W ó d e k  Nr .  4 
ca .  1. 600 b e c z e k .

D n ia  9 p a ź d z ie rn ik a  r .  b . o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t a r g  W  L e s z n i e  
w  R e k t y f f k a c j i  f i r m y  .  A k w a w i t **  n a  z n a j d u j ą c e  a i ę  t a m  162 szt .  b e c z e k .

D n ia  lo  p a ź d z ie rn ik a  r . b . o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t a r g  w  K r o t o 
s z y n i e  w  R e k t y f i k a c j i  f i r m y  „ A k w a w i t ' *  n a  z n a j d u j ą c e  s i ę  t a m  30 5  szt .  
b e c z e k .

P r z e t a r g i  r o z p o c z n ą  a i ę  w  o z n a c z o n y c h  m i e j s c a c h  o g.  10 r a n o .
K a u c j ę  p r z e t a r g o w ą  w  w y s o k o ś c i  zł .  100,  n ą l e ż y  s k ł a d a ć  w  d n i u  

p r z e t a r g u  w  m i e j s c o w e j  K o m i s j i  p r z e t a r g o w e j ,
W s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a j ą :  W y d z i a ł  G o s p o d a r c z y  D . P . M . S .  

xv W a r s z a w i e  R y m a r s k a  7 i w y ż e j  w y m i e n i o n e  P a ń s t w o w e  W y t w ó r n i e  
W ó d e k ,  g d z i e  m o ż n a  p r z e j r z e ć  s z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  w  g o d z i n a c h  
b i u r o w y c h ,  m i ę d z y  1 0- t ą  a  1 2 - t ą  w  d n i e  p o w s z e d n i e .

C e n a  w y w o ł a w c z a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  60  z ł .  z a  b e c z k ę .
W  r a z i e  n i e u i s z c z e n i a  n a  m i e j s c u  k u p n a  n a l e ż n e j  g o t ó w k i  z a  

k u p i o n e  b e c z k i  r e f l e k t a n t  t r a c i  z ł o ż o n ą  k a u c j ę .
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W komplecie dla dzieci ze sfery
i n t e l i g e n t n e j  w  w .eku  4—6 lat 
rozpoczną  się w p ierw szych  dn iach  
październ ika . Z a p i s y  przyj'muję 
od 20-go w rześn ia  w poniedzia łk i, 
środy i piątk od godziny 1—3

ul Jeznltta uriy jlaci Igmkim) 8 % Z, lei. 17-98

A. STUDNICKA.

K U R JE R  W ILEŃSKI
Hpłllia i  OKranici. odpowied,.

>ZNICZ<
WILNO, Ś -T O  JA ŃSK A 1, TEL. 3-40

D z ie ła  k s ią ż k o w e ,  dru
ki, k siążki dla u rzęd ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  sam o rzą 
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  n a u 
k o w y c h .  B i le ty  w i z y t o 
w e ,  p r o s p e k ty ,  z a p r o 
sz en ia ,  a f isze  i  w s z e l 
k ie g o  rodzaju r ob oty  
w  z a k res ie  drukarstwa

W YKO N Y W A  

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

Sprzedam tanio
Radioodbiornik

2-lam pow y z g łośnikiem.

W i w u i s k i e g o 2 4 m . 4  m i ę d z y  4—5
2s79

p p .

I NTERNAT Tow. Wychów Oświatowego
)fP R Z Y S Z Ł O Ś t “

d l a  u c z a i  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  p r z y j m u j e  n o w o w s t ę p u -  
j ą c y c h  n a  w a r u n k a c h  p r z y s t ę p n y c h .

W i l n o ,  ul .  Z a r z e c z n a  5 -a .  T e l .  11-49.

ECG1.E PIG IER  de PAR1S
p e n s jo n a  d la  m ło d y ch  p a n ie n  w pobliżu  
Paryża  (20 min.)  D o b re  odżyw ian ie ,  św ieże 
pow.otrze. nvenu<* 11, N o v e .n b re  18. Lfi VR- 
RENNE (Seine) .  S ten o g ra f ja ,  h a n d lo w o ść  

i język f rancusk i .

Zaoszczędzajcie pieniądze
z a o p a t r u j ą c  s ię  wcześniej  w węgiel opa.owy i koks, 

p o n iew aż  od 1 p a ź d z ie r n ik a  „ u s t ą p i  p o u w y i k a  
f r a c h t u  kolejowego.  — N a j le p sz y  

górnośląski 
koncernu „PR O G R ES"  

o ra z  k u k s  --agonowi! 1 od Jedne j  t o n n y  
w z a p lo m b o w a n y c h  w o z a c h  d o s t a r c z a

P rzed staw ic ie ls tw o  H andlow o -  Przem ysłow e

11 „ Ł m u u

WĘGIEL

M. DEULL e g z y s tu j e  
od r. 1890

B iu ro :  Wilno, J a g i e l l o ń s k a  3-fi, tel  e l l
S k ł a d y  węglowe: S ło w „ck leg u  27 tel. 14 46

Najw iększy i najw spania lszy

Hotel-Pensjonat w KRYNICY
„LWI GRÓD”
o t w a r t y  c a ł y r o k .  |

e00 pokoi n a  300 osob, ogrzewanie centralne, t
c ie p ł a  i z im n a  woda, R A D jO  w  k a ż d y m  pokoju .  J  
T E L E F O N Y .  W I N D Y . '

C Z Y T E L N I A .
W  t w o r n a  r e s t a j r a c i a .  

K A W I A R N I A .  D A N C I N G
Ceny od 1 września zniżone.

O d r. 18^3 I s tn ie j t

Wiienkin
ul. TATARSKA 20.

j a d a ln e ,  sy p ia ln e  I g a 
binetowe,  k red en sy ,  

stoły, szafy, łóżka I t.d.

Wykwintne. Mocne.
N I E D R O G O .  

Na dogodn -eh wa
runkach . na raty.

Nadeszły nowość'.

STAŁY ZAROBEK
K ażdy  m oże zarobić 
500 600 zł. miesięczn.
przyjm ując zam ów ie
nia n a  w yrób ar ty s ty 
czny w m iastach i na  

prowincji. Wilno, 
ŚW. Jańska  i-2, tel 12-88 
od 1— 3. Zamifijscowym 

zn aczek  no, odpowiedź.

Inteligentni
PANIE I PANOWIE

p r a g n ą c y  z a j ą ć  się  
k o r /y n t i i ą  p r a c ą  p r o 
p a g a n d o w ą  we w szys t
k ich  m ie jsc o w o śc iac h  
woj. w i leńsk iego ,  n o 
w o g ró d z k ieg o  i b ia ło 
s to c k ie g o — z ech cą  21o- 
ży ć  p o d a n ia  w ra z  z 
ży c io ry se m  i re fe ren 
c ja m i  o ra z  fo to g rą f ją  
do  b iu r a  P, Z Po lsk .  
In s t  W y d a w n .  Wilno, 
W ile ń sk a  26— 11, z a 
ł ą c z a j ą c  znaeze jt  n a  
odpowiedź.  O sobiście  
w godz. 9 -1 2 ,  z w y 
j ą  t k i e m l n i ś w l ą  t e « z n .

jest

mieszkanie
2 — 3 poku je  z kuch 
nią. M oże też być 2 
pokoje  przy rodzinie. 
W iadom o ć: A d m  ni- 
s trac ja  „K urjera W il.“ 
jag ie llońska 3, tel.99

U S

LEKARZE
»  b u u u  

m
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DOKTÓR

Bf.UMOklCZ
t* *

CLoi-oby weneryczna, 
syfilis i skólne.

' Wielka 21.
0d 9 — i i $  — 7 

(Telef. 9 2 1 ) .

Ur.Kenigsbern
CHCROBY W BNBRTCZ 
NB, SKÓKNB l analizy le- 
ka iak ie  P rr .y jm ule  9 - t*  

i 4-8.

Mickiewicza 4
te- t09O. W. Z. P  73

D .

DOKTÓK

C horoby w e n e ry c z n e ,  ry -  
fllls, n a rz ą d ó w  moozi 

wyah, E le k t ro te rap .  
(D ia te rm ia )  

od 9— 1, od  5 — 8 w lsc r

Br.
K o b le tą - L s k a r i

kobiece,  w e n e ry c z n e ,  n a 
rz ą d ó w  moozow. od 12—3 

I od 4 -  6 
ul.  M ick iew icza  24.

W  Zdr. N r  152

DOKTOR MEDYCYN/

L GYHBLEd
CHOROBY WENERY

CZNE i SKÓRNE
Eidktroterapja, Diatey 
mia, Słońce gorsKie, 

S o llu j. jiw

Mickiewicza 12
róg. T a tarsk ie j .  

P ^ y l m u j e  9 — 2 1 5 — 7

LEKARZ DENTYSTA

W i l e ń s k a  25.
Cgoroby J a m y  u s tn e j ,  

p lo m b o w an ie  i u su w a n ie  
zębów  bez  bólu .  Sztuczne- 

zęby

j S B b B B B S B B B d B I B B B

ą Akuszsrk« |
tuhiQBBE]

A k u s ze rk a

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie
wicz* 30 m. 4. W . Zdr 

Nr. 3098

AKUSZERKA
A. JUTAN
ul .  N i e m i e c k a  4, tel, 222~

Po trzebny  jest
Korepetytor

z‘e w szystk ich  p rz e d 
miotów z zak resu  lcl. 
5-ej z łaciną. Z g łosz .  
do  red. „Kur. W,1 “ 

m .ędzy  1— 3 ppłd

Trzy lub dwa
po k o je  z u m e b lo w a n ie m  
i z p ra w e m  k o r z y s t a n i a  

ku c h n i  do w y n a ję c ia .  
N a d a je  s ię  A d w o k a tó w !  

lub  Doktorowi.  
Mickiewicza 24 —9.

p o s z u k u je  k o r e p e ty c y j .  
O fe r ty  sub.  „S tu d en t"  

w r e d a k c j i  „ f tu r i ° r a  Wil*

Chcesz ntMyłŁ“-p o sa d ę  7 
Musisz u k o ń c z y ć  k u r s y  
fach o w e  k o r e s p o n d e n c y j 
ne  p ro fe so ra  S e k u ło w icz a  
W a r s z a w a .  Ż ó ra w ia  4.2 H. 
K u r s y  w y u c z a j ą  lidtow 
nie: b u c h a l te r i i ,  r a c h u n 
k o w o śc i  ku p ieck ie j ,  k o r e 
sp o n d e n c j i  hniidlow.,  e te -  
n o g ra f j l ,  n a u k i  b a n d l t ’, 
p r a w a ,  k a l i g r a f j ,  p i sa n ia ,  
n a  m a s z y n a c h  tow aro  
z n a w s tw a ,  a n g ie l sk ie g o ,  
f ran c u sk ie g o ,  n i e m ie c k ie 
go, p isow ni  irał. g ru m e  
ty k i  polskie j .  Po u k " ń  - 
czeniu  św ia d e c tw a .  Jądwl 
cie p rospek tóy  24 6 5

Sumy pieniężne
w d o la r a c h ,  r u b l a c h  

i z ło ty c h  o b ieg o w y ch  
l o k u je m y  u osó b  od 

p o w ie d z ia ln y c h  
bez r y z y k a

Dom H K „ZACHĘTA*
Mickiewicza  t j  t e 1 9-05

Poszukujemy
w o ln y c h  m ie s z k a ń  od J .  
do 6 pokoi, z g ło s z e n ia  
p r z y jm u je m y  bezpłatnie-  

A je n c ja  „P0L K R E S* 
W ilno,  ul.  K ró lew sk a  3„ 

teł. 1 7 -8 0 .

P o p i e r a j c i a
Ligą MorskąiRzncmą

REDAKCJA I AD M lNtSTRAC JAi Jag ie l lon tka  3, Telefon 99. C zy n n e  od godz. 9—3 ppoł. N acze lny  redak tor  przyjmuje  od  godz .  2 — 3 ppoł.  Redaktor dzia łu g o spodarczego  przyjm uje  od godz .  6 — 7 wiecz. we wtórni i piątki.  Rękopisów Redakcja  nie zwraca. Dyrek to r  w ydaw 
nictwa przyjmuje  od godz .  12—2 ppoł.  O głoszen i  i p rzy jm ują  się od godz 9—3 i 7— 9 wiecz. Konto  czekowe P. K. O . Nr. 80.750. Drukarnia — nl. Ś-to Jańska  1, Telefon 3-40.

CENA PR E N U M E R A  TYi miesięcznie t  odnoszeniem  do domu lub p rzesy łk ą  pocz tow ą  4 zl Zagranicą  7 zł. CENA 0 G Ł 0 5 Z E A :  Za wiersz  mil imetrowy przed t e k s te m — 40 gr., w tekście I, I! str.  — 30 gr., III, ]V, V, VI — 35 gr., za teks tem  — 15 gr., kronika reki. - komont*
k a ty  — 1 J zł. za Wiersz redakcyjny, •głoszenia m ieszkaniowe — 30 gr. za w y u z . Do tych cen dolicza się: za og łoszen ia  cyfrowe i tabe laryczne  —  50%  drożej,  z zastrzeżeniem m iejsca—25%  drożej,  w num erach n iedz ie lnych  i św ią tecznych—25%  drożej,  zag ran iczne— 10u% drożej,
cam iejscow e— 25%  drożej. Dla peizokniących pracy 30%  zniżki. Za nmner d o w o d o w y  20 g i.  Układ og łoszeń  6-cio tam ow y, za tekstem  10-cio łamowy. Adm inis tracja  zas trzega  sobie  prawo .zmiany terminn drukn ogłoszeń.

Wydawca „ K u r j e r  W i le ń s k i "  S-*a z o p .  odp „Kurjer WIJeńi»kł“ 5-ka z cer. odp. Druk, „Znicz” W ino, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. Redak'or cdpowied":alny J6 zef JurklewlCA.
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